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Droga wskazana przez Fryderyka Chopina
SPO TKAŁ mnie wielki zaszczyt 

przemawiania wobec Prezydenta 
RzeczypoSipolitej Polskiej z okazji 

setnej rocznicy śmierci Fryderyka Cho
pina, artysty, który —  jak pisał Cy
prian Norwid —  tworzył „zaśpiew na 
narodową sztukę“ .

Fryderyk Chopin żył i działał w epo
ce, której dynamikę określiły dwie rewo
lucje: W ielka Rewolucja Francuska i Re
wolucja Wiosny Ludów, w epoce wkra
czania na arenę historii ludu jako nowej 
siły kształtującej oblicze dziejów. I chor 
ciąż Chopin nie mógł wówczas ocenić 
foli politycznej tej nowej dźwigni histo- 
n i, geniuszem swoi-m wyczuł istotę każ
dej wielkiej sztuki wyrastającej z głę
bokiego nurtu ludowej twórczości, aby 
2 kolei, już jako własną wizję artysty, 
móę ją udostępnić najszerszym rzeszom 
własnego narodu.

rozkwitu, rodząc nowe style godne swo
jej epoki. Twórczość Chopina w muzy
ce polskiej jest tego najdoskonalszym 
przykładem.

Przyznać niestety musimy, my kom
pozytorzy X X  wieku, że twórczość okre
su międzywojennego, zarówno w muzy
ce światowej, jak i polskiej była często 
wyrazem jałowych poszukiwań i ekspe
rymentów obliczonych na szczupłe gro
no elity muzycznej, a tym samym tak 
daleka od tego, co dziś dla nas symbo
lizuje dziedzictwo Chopina. Zjawisko to 
występuje w naszej sztuce tym .ostrzej, 
że stoimy w rozwoju naszej kultury mu
zycznej na zasadniczym zakręcie: cała 
kultura polska, a więc i muzyka polska 
stała się własnością c a ł e g o  narodu. 
Klasy pracujące stały się jej konsumentem 
i współtwórcą. Tym samym nasza twór
czość winna się odbić szerokim echem

Chopin ma łożu śmierci według rysunku T. Kwiatkowskiego

Wielkość Chopina to wielkość artysty,
K ro ry  s r w o r z y i  o d r ę b n y  s t y i  s w o je j e p o 
ki, który jej przeżycia i wzruszenia zam
knął w kunszcie nowego słowa, tak su
gestywnego dla każdego słuchacza, nie
zależnie nawet od jego muzycznego 
przygotowania.

I dlatego myśli i uczucia, które w 
związku z tą datą nurtują serca i umy
sły narodu polskiego, są w znacznym 
stopniu wyrazem tego długu wdzięczno
ści, który został zaciągnięty wobec arty
stycznej tradycji największego polskiego 
kompozytora przez cały świat muzyczny.

Tradycje Chopina były zresztą w na- 
szei muzyce zawsze żywe. Nawiązywał 
'k» nich Stanisław Moniuszko, dla któ- 
J"eg° muzyka Chopina była niedościg- 
'Kn i najdoskonalszym wzorem. Nawią
zywali twórcy drugiej połowy X IX  wie
ku, jak Żeleński, Noskowski, Siatkowski, 
»tyła ona żywą i jedyną tradycją, którą 
uznawała „M łoda Polska", a przede 
Wszystkim jej największy przedstawiciel 

Karol Szymanowski.
. Stąd też Rok Chopinowski, wypada
jący w stuletnią rocznicę śmierci Fryde- 
tyka Chopina, stanowi dla nas, współ
czesnych kompozytorów polskich, histo
ryczny moment, w którym jeszcze silniej 
uiż kiedykolwiek zdajemy sobie sprawę 
*  roli jego artystycznej tradycji dla ca- 
**5 polskiej twórczości muzycznej. W in- 
uiśmy się zwłaszcza zastanowić, jakie 
’Wytyczne możemy czerpać z puścizny 
naszego geniusza narodowego, czym dla 
Wszelkiej twórczości muzycznej jest to 
ożywcze źródło polskiej kultury ludowej, 
które było natchnieniem w jego codzien
nej twórczości.

Historia muzyki wykazuje, że tylko 
Wówczas, kiedy kompozytorzy w poszu
kiwaniu natchnienia zwracali się do lu 
dowego tła uosobionego w pieśni, tańcu, 
Poezji, kiedy —  jak Anteusz —  przy
padali do życiodajnej matki —  ziemi, 
kiedy starali się zamknąć w swojej twór
czości nadzieje, walkę, cierpienia i zwy- 
c'tstwo nowego człowieka, wówczas ty l
ko muzyka przeżywała okresy swojego

w sercach milionów nowych słuchaczy
muzyki. Winna być dia nich tym prze
życiem, wzruszeniem i  radością,., jaką 
stanowi dla każdego słuchacza muzyka 
Chopina. Nie o powtarzanie rzecz pro
sta, nie o mechaniczne naśladowanie 
stylu nam w tym wypadku chodzi. W  
historii nie ma mechanicznych nawro
tów. Każda epoka dziejowa tworzy swój 
S ty ],  swoją sztukę wynikającą z tej 
formy odczuwania rzeczywistości, z tych 
kierunków myślowych, z tych form bytu 
społecznego, które są dla niej charak
terystyczne.

Twórczość Fryderyka Chopina staje 
się dla nas w tych warunkach wzorem i 
wytyczną jak pod kątem widzenia na
szego pokolenia’ należy rozwiązywać te 
problemy, które w swojćj epoce Chopin 
rozwiązał w sposób najdoskonalszy. 
I dla nas istnieje problem, jak organicz
nie zesoolić ludowy język muzyczny z 
indywidualnym profilem wypowiedzi 
artystycznej. Jest to złożone zagadnienie 
nowego stylu naszej epoki, która w jed
ności treści i formy rozwiąże problem 
wchłonięcia zarówno narodowej trady
cji, jak i nowych estetycznych przeżyć 
ludzi. Polski Ludowej, złączonej uczu
ciem solidarności i braterstwa z cala 
ludzkością walczącą o nową sztukę no
wego człowieka. A  tym samym —  w ja
k i sposób silę sugestywną własnej muzy
ki należy uczynić dostępną szerokim 
rzeszom mas pracujących. I w tym wy
padku Chopin może być dla nas m i
strzem i nauczycielem.

Niewielu jest bowiem kompozytorów 
świata, którzy jak Chopin twórczość 
swoją ograniczają do nielicznych form 
i gatunków muzycznych, rezygnując z 
potężnych środków, opery czy symfonii, 
a mimo to umieją w małych formach 
zamknąć i wypowiedzieć sprawy naj
głębiej ludzkie, i. wielkie, umieją zam
knąć w nich tyle, że dzieła ich po dzień 
dzisiejszy wstrząsają sumieniami zarów
no wytrawnych muzyków, jak i nieprzy
gotowanych słuchaczy.

Kościół świętego Aleksandra

To podwójne zadanie —  udostępnie
nia wartości artystycznych i dalszego 
ich pomnażania —  ciąży i na nas. Z  
dzieła i świadomości, z jaką Chopin to 
dzieło tworzył, czerpać musimy nieustan
nie, żeby stać się choć w części godny
mi jego wielkości.
. Główną przyczynę tego niezwykłego 
zjawiska, jakim jest twórczość Fryderyka 
Chopina, stanowi więc nawiązanie przez 
niego do motywów kultury ludowej, 
zwłaszcza w polskiej pieśni ludowej.

Niewątpliwie w muzyce Chopina jest 
wiele różnorodnych elementów świato
wej kultury muzycznej jego epoki; są 
tam i ślady klasyków wiedeńskich, na 
których się wychowywał; są i wpływy wło
skiej opery, którą tak lub ił; są i wpły
wy środowiska muzycznego Paryża, w 
którym spędzi! całą drugą połowę swe
go życia. Są przede wszystkim elemen
ty  romantyzmu, typowe dla pokolenia 
i epoki Chopina, nie mówiąc już o n i
czym niezatartych wpływach środowi
ska warszawskiego, w którym się wy
chował, gdzie formował swoją muzyczną 
i ogólną ideologię, swój światopogląd, 
i- skąd czerpał impulsy, emocjonalne. Ale 
to wszystko —  przetopione genialną psy
chiką w jednolity stop nie miałoby tej 
siły wyrazu, tej swoistości, tego jedyne
go, co różniło Chopina od wszystkich 
innych romantyków, gdyby nie p i e r 
w i a s t e k  l u d o w y ,  polski, przepaja- 
jący , wszystkie jego dzieła.

I przed Chopinem było wielu kompo
zytorów polskich, którzy już wykorzysty
wali „wiejską muzykę" polską w swych 
dziełach. Czynili to Kamieński, Stefani, 
Elsner w swych operach, Ogiński w 
swych polonezach.

Ale Chopin czynił to inaczej, głębiej, 
wszechstronniej. On to w oparciu o lu 
dowe tlo stwarza! muzykę o . wydźwię
ku własnym, nowym, ogólnoludzkim.

W  pokorze, którą- życie - i wypowiedzi 
Chopina znamionują, znajdujemy naukę, 
wielką naukę tej służby, jaką ma być 
życie i dzieło artysty. Ta skromność 
Chopina wobec własnego dzieła uczy 
nas, że wszystkie wysiłki artysty, to 
tylko służba dla tych, którzy mają to 
piękno wchłaniać. Doskonałość arty
styczna jest ideałem, któremu winien słu
żyć twórca w taki sposó-b, by je
go język artystyczny zakomunikował 
najszerszym masom odbiorców przeżycia 
i  wzruszenia, tkwiące potencjalnie w 
tych masach, a także, hy ich świado
mość artystyczną kształtował i rozwijał.

Gdy artysta dojdzie do takiego ujęcia 
i opanowania własnej sztuki i własnego 
języka, gdy stanie się instrumentem wy
rażającym najgłębsze dążenia, nadzieje, 
troski, radości i problemy swej epoki, 
gdy potrafi je ująć i zamknąć w dzie
łach najprostszych, w formie najbar
dziej jasnej i przystępnej —  wówczas 
dopiero możemy mówić o jego wielkości, 
a wtedy spada na nas obowiązek udo
stępnienia jego dziel najszerszemu ogó
łowi.

W  głębokim rozumieniu tej wię
zi między artystą a odbiorcą Cho
pin przejmował z twórczości iudowej 
nie tylko pierwiastki rytmów mazur
kowych czy polonezów. Ludowe wzory 
rytmiczno-metryczne stawały się podsta
wą rytm iki wszystkich jego dzieło W ydo
bywa! z nich nowe prawa, które prze
niósł na grunt muzyki artystycznej, roz 
winąt, przekształcił, stwarzał na nowo. 
W  huczeniu basetli wiejskich, w piskli
wych współbrzmieniach wsiowych kapel 
ludowych odnalazł takie efekty harmo
niczne, które pozwoliły mu stać się no
watorem języka harmonicznego na dłu
gie dziesięciolecia.

Wszystkie właściwości indywidualnego 
stylu kompozytorskiego Chopina roz
kwitają na tym właśnie podłożu i dla
tego —  nawet dla obcokrajowców —  
Chopin jest tak iednołicie i jednoznacz
nie p o l s k i m  kompozytorem.

M y, muzycy polscy, zdajemy sobie 
sprawę, że obchód setnej rocznicy śmier
ci Chopina w Polsce Ludowej ma szcze
gólne znaczenie; kładzie na nas obo
wiązek zwrócenia ludowi polskiemu tego, 
co Chopin od niego otrzymai. Zwróce
nia w formie zwielokrotnionej i wzbo
gaconej. Bo Chopin byt wielki n.ie tylko 
dlatego, że byl genialny. Byt wielki dla
tego, że wiedziony swym instynktem 
twórczym oparł swoją twórczość na tym, 
cq jest w każdej kulturze najtrwalsze, 
najbardziej ..dynamiczne, najbardziej, wy
biegające naprzód.

Tym bardziej więc ciąży dziś na nas 
obowiązek być godnymi wielkiej drogi 
artystycznej Chopina, a tym samym być 
godnymi jednej z najtrudniejszych i naj
większych epok: epoki przełomu, epoki 
rodzącego się socjalizmu.

Jakże często cytuje się dziś powie
dzenie Cypriana Norwida o Chopinie, 
że „Narodowy artysta organizuje wy
obraźnię, jak na przykład polityk naro
dowy organizuje siły stanu", W yczul to 
wielki romantyk niemiecki Robert Schu
mann, gdy twierdził, że muzyka Chopi
na to „armaty ukryte wśród róż".

M y  dziś pragniemy te „armaty wśród 
róż" zmobilizować, odkryć piękno dzie
ła Chopina przed całym narodem pol
skim, udostępnić puściznę Chopina tym 
masom, które są nie tylko bezpośrednim 
odbiorcą; lecz i bezpośrednim twórcą 
nowej kultury.

Dlatego też setna rocznica śmierci 
Chopina obchodzona będzie w Polsce 
szczególnie uroczyście.

Jeszcze w czerwcu ubiegłego roku po
wołany został do życia uchwalą Rady 
M inistrów Komitet Honorowy Roku 
Chopinowskiego pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów, nadto zaś Ko
mitet Wykonawczy z Ministrem Kultu 
ry  i Sztuki na czele. Protektorat nad 
cafośija obchodu objął Prezydent Rze
czypospolitej Ob. Bolesław Bierut.

W  ramach obchódów chopinowskich 
przewidziana jest wielka ilość imprez 
artystycznych, których celem będzie spo
pularyzowanie puścizny Chopina ^w ca
łym narodzie, w szczególności w* ma
sach pracujących kraju. Do ty c i imprez 
należy „Żywe wydanie dziel Chopina" 
tj, cykl koncertów obejmujących wszyst
kie jego dzieła od naipierwszych, dzie
cięcych utworów, aż do mazurków kre
ślonych już -martwiejącą ręką umierają
cego mistrza. Każde z większych miast 
Polski organizuje festival chopinowski 
u siebie. W  Warszawie odbędzie się 
szereg imprez na skalę międzynarodową 
—  między innymi międzynarodowy kon
kurs chopinowski, nawiązujący do tra - 
dycyj konkursów przedwojennych. Orga
nizowane będą wystawy chopinowskie, 
zarówno,^Centralne, jak mniejsze w świet
licach, klubach, szkołach. Przewidziane 
są setki koncertów szkolnych, świetlico
wych dla świata pracy. Już w druku jest 
peine wydanie Dziel Chopina. W  druku 
jest również szereg monografii, popular
ne broszury, artykuły itp.

To szerokie spopularyzowanie twór
czości muzyczne; Chopina będzie naj
trwalszym dorobkiem Roku Chopinow
skiego, a zarazem najszlachetniejszym 
hołdem narodu polskiego i polskiego 
świata muzycznego, złożonym jego pa
mięci.

Siew muzyki chopinowskiej, która po 
raz pierwszy dotrze do szerokich mas 
ludowych wzejdzie niewątpliwie i doj
rzeje obfitym  plonem.

Nieprzebrane jest bogactwo i piękno 
polskiej muzyki ludowej, nieprzebrane 
bogactwo talentów w masach ludowych 
N ie damy im dalej drzemać, zbudzimy 
je do czynu, do współtworzenia kultury 
muzycznej Polski przyszłości-

Muzyka polska pójdzie drogą rozwo
ju, wskazaną jej przez genialną twór
czość Fryderyka Chopina.

Bolesław Woytowicz

Plac K ra s iń s k ic h

Jerzy Karolak — pici wszą nagroda w  konkursie na plakat dla uczczenia 
Boku Chopinowskiego

Plakat Henryka Tomaszewskiego (druga nagroda)

W idok na Belweder
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EUGENIA KRASSOWSKA

Czterolecie rozuioju nauki polskiej TT

W  styczniu m irą !  ro k  od c h w ili 
rozpoczęcia prac przez Radę G łów 
ną. k tó ra  działa lność swą w  dzie
dz in ie  szkolnictwa, wyższego i  na uk i 
oparła  na re a liz a c ji założeń paź
dz iern ikow ego dekre tu  o o rgan izacji 
n a u k i i  szko ln ic tw a wyższego. 

O sta tn ie  półrocze tego okresu 
p rzyn ios ło  p rzem iany n iezw yk łe j 
doniosłości w  naszym życ iu  p o li
tycznym .

Z ew nętrznym  w yrazem  dokony- 
wającego się prze łom u b y ł Kongres 
Z jednoczeniow y P o lsk ie j P a r t i i Ro
botnicze j. Dorobek Kongresu poz
wała również i na naszym odcinku 
oświetlić sytuację ja k  światłem re
flektora, pozwala na t le  jasnego, 
zdecydowanego określen ia  is to ty  de
m o k ra c ji ludow e j i  je j k ie ru n k u  
rozw ojow ego us ta lić  zadania w  za
kres ie  o rg an izac ji na u k i i  szkol
n ic tw a  wyższego.

Kongres p rzyn ió s ł wyraźne, k o r -  
k re tne  s fo rm u łow an ie  zb iorow ych 
zadań, n ie  w ym yślonych  p rzy  z ie
lonym  b iu rk u , lecz w yrasta jących 
z potrzeb i h is to ryczne j w a lk i mas 
ludowych, zadań opartych o nau
kową te c iię  zadań rea lnych, k tó 
rych  w ykonan ie  można ko n k re tn ie  
ob liczyć i  przew idzieć, zadań n ie 
zbędnych dla budow y fundam entów  
socja lizm u, to znaczy świadomego, 
celowego planowego przekszta łca
n ia  starych fo rm  społecznego życia 
na n :w e , coraz doskonalsze.

Podstawę dla re a liz a c ji w ytyczo
nych celów  s tanow i sześcioletni 
plan, którego zadania Są ogromne.

Rola na u k i i  p ra co w n ikó w  ra u k i 
w  w y p e łn ia n iu  tych  zadań opartych 
na założeniach te o r i i naukow ej 
i dostępnych naukow em u p rze w i
dyw an iu . jest ogrom na. Nauka sw oi. 
mi środkami musi współdziałać w  
budowie fundamentów socjalizmu. 
Musi stać sie istotnym czynnikiem  
pos'epu w  życiu zbiorowości.

U sta lan ie  now ych zadań naszych 
u n iw e rsy te tów  i  n a u k i meże być 
dokonane drogą zbiorowego w y s ił
ku : w y s iłe k  ta k i został pod ję ty. O d
byw a się n ie  ty lk o  w  M in is te r 
s tw ie  O św ia ty , ale także w  sekcjach 
Rady G łów ne j, w  licznych  zespo
łach pro fesorskich, w  pa rtia ch  po
litycznych , w  resortach gospodar- 
czvch i w  Z w ią zku  M łodzieży.

W y n ik i te j zb io row e j p racy um oż- 
liw ia ią  podjęcie p ró by  oceny sy
tu a c ji naszych -wyższych ucze ln i 
1 nauki, pozw ala ją  sięgnąć do p rzy 
czyn te j sy tuac ji. Na tle  oceny sy- 
t"a c h  zarysow u ją się konkre tne  za
dania ja k ie  stoją przed nauką 
5 szkołam i w yższym i oraz M in is te r
stwem  O św ia ty  i Radą G łów ną w  
c b ’ iczu doniosłych procesów rczw o - 
j  w y eh naszego życia narodowego, 
w  obticzu dynam icznego narastan ia  
św iadom ości mas ludowych.

O  cena sytuacji
Podejm ując trudną  próbę oce

ny sy tuac ji ideo log icznej wyższych 
uczeln i i na u k i chcę poruszyć trzy  
zagadnienia:

1. ja k  się o d b ija ł na ty m  odc inku  
rozw ój sy tua c ji ogó lno-po lityczne j?

2. ja k ie  fe rm y  przyb ie ra  na 
n im  tocząca się dziś w  Polsce w a lka  
ideologiczna?

3. ja k ie  p rzyczyny z łoży ły  się na 
to, że n iek tó re  o d c in k i polskiego 
życia no tikowego pozostają jeszcze 
pod naciekiem  wstecznych ideo
log ii?

Rczwój raszego wyższego szkol- 
iro tw ą zarówno pod względem tre 
ści programowych ja k  też struktury  
•"•ganizacyinej oraz rczwój naszej 
nauki. odznacza się poważnym  
opóźnieniem w  stosunku do innych 
odcinków życia

L in ia  tego ro zw o ju  w ykazyw ała  
vuele edehyleri. zaham owań i  b ra 
ków, choć o b ie k tyw n ie  trzeba p rzy 
znać, że m ie liśm y  na odcinku szkol
n ic tw a  wyższego osiągnięcia w y 
rastające z zasadniczych procesów 
rozw ojow ych naszego państwa.

P rzeo b rażen ia  
zachodzące u j  nauce  

i p racy  w yższych ucze ln i
Przeszliśm y d ługą drogę w ytężo

ne j p racy in te le k tu a ln e j i  ideo lo 
gicznej od stycznia 1946 ro k u  do 
końca re ku  1948, od anachronistycz- 
nej k ra k o w s k ie j ko n fe re n c ji w  spra
w ie  potrzeb i  o rg a n iza c ji n a u k i do 
przygotow ania  p ierw szych, now ych 
program ów  n ie k tó rych  w yd z ia łów  
przez Radę G łów ną. B y ła  to  droga 
w a lk i z zacofaniem  naukow ym , 
w a lk i o nowoczesne m etody badań, 
nowoczesną organ izac ję  na uk i: p ro 
w adz iła  ona do często szkod liw ych, 
wręcz w ro g ich  frazesów o zagroże
n iu  podstaw  is tn ie n ia  na uk i, po
przez szeroką w o lną  dyskusję o rga
nizowaną w  ram ach prac R ady 
Szkół W yższych, poprzez żm udną 
pracę je j k o m is ji i  szereg k o n s tru k 
tyw n ych  re fe ra tó w  w y b itn y c h  uczo
nych —  do d e k re tu  o o rg an izac ji 
na uk i i  szko ln ic tw a  wyższego, do 
pow staw ania Rady G łów ne j i  sze
roko zakro jonych je j prac nad re 
form ą szko ln ic tw a  wyższego i  no
woczesnym i fo rm a m i o rg an izac ji 
nauki.

W szystkie przytoczone fa k ty  są 
w yrazem  przem ian zachodzących 
p o w o li w  św iecie naukow ym , są w y 
razem zm iany na s tro jó w  pa nu ją 
cych na wyższych uczeln iach. Um oż
l iw i ły  one prze łam anie  n ieu fnośc i 
p ra cow n ikó w  na u k i do re fo rm  in i 
c jow anych przez lu d o w y  , rząd, 
s tw o rzy ły  k lim a t do szerokie j dy 
skus ji na tem aty  re fo rm y  s tud iów

i  p lanow an ia  badań naukowych, 
zw iąza ły  z k o n k re tn y m i pracam i 
Rady G łów ne j bardzo liczną  grupę 
najpow ażnie jszych uczonych.

Przeobrażenia zachodzące na w yż 
szych uczeln iach od byw a ły  się w  
p ie rw szym  rzędzie pod w p ływ e m  
zm ian w  sy tu a c ji ogó lno-po litycz
ne j w  Polsce.

Narastające fa k ty  po lityczn o -go 
spodarcze s tw o rzy ły  w a ru n k i sprzy
ja jące naszej pracy, u m o cn iły  po
zycję na u k i w  Polsce, um ocn ia ly  
w ia rę , żę no w y  lu d o w y  us tró j da je 
je j zupełn ie  n ieznane dotąd m oż li
wości rozw oju .

W  ta k im  sprzy ja jącym  k lim ac ie  
M in is te rs tw o  O św ia ty  i  Rada G łów 
na w  c iągu ro k u  uzyska ły  n ie w ą t
p liw e  osiągnięcia , na k tó ry c h  czoło 
w ysuw a się  ta k  n ies łychan ie  is to t
ne -dla w yko na n ia  naszych p lanów  
gospodarczych, p rzygotow anie  re 
fo rm y  us tro jow e j s tud iów  techn icz
nych. Duże znaczenie m a ją : p rzy 
gotowanie re fo rm y  program ow ej 
studiów ' le ka rsk ich , prace przygo
towawcze w  zakresie opracowania 
poszczególnych m ag is te riów , w y 
pracow anie now ych zasad przewodu 
ha b ilitacy jnego , re fo rm a  program o
w o-organ izacyjna A N P  i  szereg in 
nych.

M ów iąc o w p ły w ie  Sytuacji ogól- 
no -po lityezne j na sy tuac ję  ideo lo 
giczną wyższych ucze ln i trzeba 
uśw iadom ić sobie, ja k  się odb iło  na 
n ie j b łędne po jm ow an ie  is to ty  de
m o k ra c ji ludow ej.

Fałszywa ocena de m okra c ji lu 
dowej n ie  jako  procesu, ale jako 
zam kn ię te j fo rm y  u s tro jow e j w  za
kresie  stosunków' po litycznych , go
spodarczych, społecznych, jako  zło
tego „środka“ , ja ko  kom prom isu 
i syntezy m iędzy kap ita lizm em  
i  socjalizm em , sprzy ja ła  um acn ia
n iu  się e lem entów  reakcy jnych, ha 
m ow ała ofensywę ideologiczną.

W pracy naukow ej, w  w yk ładach  
un iw e rsy teck ich  w y ra z iła  się ona 
w  ek lektyzm ie , to le row an iu  starych, 
trad ycy jn ych  te o rii naukow ych, w  
d o w o ln ś e i program ów , niedostoso
wanych do na jis to tn ie jszych  potrzeb 
życia. ,.W pracy naszych u n iw e r
sy te tów “  — ja k  słusznie s tw ie rd z ił 
n iedawno P rezydent B ie ru t —  ca ł
kow ic ie  jeszcze do m in u ją  n iem ar- 
ksistow skie, pseudo-naukowe zało
żenia ideologiczne zwłaszcza w  
dziedzin ie  nauk hum an is tycznych“ . 
(G łos Lu du  7 /IX . —  P rzem ów ienie 
na naradzie).

M in is te r  Skrzeszewski ana lizu jąc 
sy tuac ję  na wyższych uczelniach 
akcen tu je  słabość naszej o fensyw y 
ideolog icznej. „O bóz w ro g i, rea k 
c y jn y  —  pow iada M in . Skrzeszew
sk i —  k le ry k a ln o -k o łtu ń s k i um oc
n i ł  się na w ie lu  pozycjach, działa 
nawet ja w n ie , przynosząc w ie lk ą  
szkodę. Czasem w ręcz można s tw ie r
dzić, że pod naszym nosem p ro fe 
sorow ie na wyższych uczeln iach 
w yk ła d a ją  bezkarn ie  ja k  za czasów 
sanacyjno-faszystow skich niesam o
w ite  reakcy jne  b redn ie “ . (Podsta
w ow e zadania ośw iatowe str. 43).

Zaciążyło też -na  pracy wyższych 
uczeln i odchylenie p raw icow e i  na
c jonalistyczne. u jaw n io ne  w  życiu 
po litycznym , k tó re  się w y ra z iło  m ię 
dzy in n y m i w  lekceważącym  sto
sunku do dorobku  naukowego 
Z w ią zku  Radzieckiego i osiągnięć 
naukowych k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej. W najlepszym  razie część 
naszych uczonych zajm owała w  sto
sunku do n a u k i radz ieck ie j posta
wę pseudc-ob iektyw izm u starannie 
u n ik a ją c  w sze lk ich  ocen. W yo lb rzy
m iano  na tom iast ro lę  i  w'artcść 
osiągnięć naukow ych k ra jó w  an
glosaskich.

Postawa taka, k tó ra  Wega zresztą 
korzystne j zm ianie, k ry je  w  sobie 
poważne niebezpieczeństwo dla  roz
w o ju  i  postępu samej n a u k i po l
sk ie j. N ik t  n ie  neguje św ie tnych  
tra d y c ji n a u k i po lsk ie j, ale n ie  
można przeoczyć fa k tu  dysp ropo rc ji 
w  ro zw o ju  poszczególnych je j dy 
scyp lin  i  fa k tu  n iedorozw o ju  n ie 
k tó rych  dziedzin, szczególnie w  za
kres ie  nauk p rzyrodn iczych  i  spo
łe czn o - ekonom icznych. W ystarczy 
przerzucić  ro c z n ik i N a u k i P o lsk ie j, 
aby znaleźć po tw ie rdzen ie  ta k  s fo r
m ułowanego stanow iska w  ocenie 
uczonych te j m ia ry , co Jan R u t
kow sk i, A leksander Jab łoński, M a ł
k o w s k i i  w ie lu  innych .

M usimy wyrównać te dyspropor
cje i niedorozwój poszczególnych 
dyscyplin. M usimy rozwijać w  Pol
sce najbardziej nowoczesną wiedzę. 
M am y zdrową ambicję narodową 
stworzenia przodującej nauki pol
skiej. odpowiadającej olbrzymim  
i  palącym potrzebom ludowego pań
stwa; nauki przełamującej przesta
rzałe metody I skostnienie nau
kowe.

N ie  p o tra f im y  jednak zrea lizować 
dążności do nadania naszej nauce 
przodującego cha ra k te ru  bez czer
pan ia  pe łną garścią z doświadczeń 
n a u k i radz ieck ie j, k tó ra  wysunę ła 
się dziś na przodujące, na jb a rdz ie j 
nowoczesne pozycje na u k i św ia to 
w e j.

Odcięcie n a u k i po lsk ie j od tych  
doświadczeń zapatrzenie się na Za
chód oznacza odcięcie je j od źródeł 
ro z k w itu .

W  p o rów nan iu  z tem pem  rozw o
ju  w szys tk ich  dz iedzin  życia, w  po
ró w n a n iu  z szybko postępującym  
procesem unow-ocześniania stosun
kó w  społecznych, gosnodarezych 
i  po litycznych , tem po dem okra ty
zacji wyższych uczeln i, tem po roz
w o ju  postępowych m etod i  o rgan i
zac ji badań naukow ych by ło  ja k

dotąd bardzo w olne, tw orząc niebez
pieczne rozw arc ie  m iędzy no w ym i 
fo rm a m i życ ia  zbiorowego a po
zycją naszej nauki.

Byłoby jednak błędem ujmować 
sytuację na wyższych uczelniach 
w  postaci statystycznego obrazu; 
trzeba traktować ją  jako proces 
rozwojowy, trzeba jasno w idz ie ć  
w  p racy wyższych ucze ln i i  tw ó r
czości naukow e j p rze ja w y  ro zg ry 
w a jące j się w e  w szystk ich  dz iedzi
nach życia ku ltu ra lneg o  w a lk i po
lityczne j.

P rze ja w y  u ia lk i 
id eo lo g iczn e j na te re n ie  
n au k i i w yższych u cze ln i

W alka ta  p rzyb ie ra ła  na odcinku 
szko ln ic tw a wyższego- różnorodne 
form y.

O bserw ujem y, ja k  dziś w  Polsce 
po klęsce po lityczne j w ro g ie  s iły  
an tydem okratyczne przeszły do 
ofensywy na fronc ie  ideolog icznym : 
uważając ten odcinek za słabszą 
pozycję de m okra c ji ludow ej.

O fensywa ideolog iczna elem entów 
wstecznych zarysowała się w  osta t
n im  okresie  w yra źn ie  we wszyst
k ic h  dziedzinach pracy ośw iatow ej, 
nab iera jąc specyficznego cha rak
te ru  w  pracy dydaktyczne j w yż 
szych ucze ln i i  p ro d u k c ji naukowej.

W  okresie  Ostrej w a lk i po lityczne j 
d la  zw alczania postępowych te n 
denc ji zm ierza jących do istotnego 
unowocześnienia m etod i  o rgan iza
c ji badań naukowych, operowano 
metodą „a la rm u “  o zagrożeniu 
wo lności nauki. E lem en ty  wsteczne 
us iłow a ły  kszta łtow ać wśród nau
kow ców  op in ię , że Rząd zamierza 
Stosować m etody po licy jne , repre
sje, że p lanow anie  na u k i ma pole
gać na d y k to w a n iu  uczonym  tem a
ty k i naukow ej, że uczony nie bę
dzie się m óg ł zajm ować in d y w i
dua ln ie  w yb raną  prob lem atyką , że 
Rząd będzie pop ie ra ł badania r a -  
ttkcwTe m ające w y łączn ie  uży tko 
we, doraźne cele.
•B ito  na fa łszyw y alarm , że p rzy 

szłość na u k i po lsk ie j, je j wolność 
są zagrożone, us iłow ano m o b ilizo 
wać nawet poważnych uczonych p o l
sk ich  do w a lk i z w ładzą ludow ą w  
obron ie tych  rzekom o zagrożonych 
pozycji. T e j psychozie u le g a li cza
sem rze te ln i, w y b itn i uczeni. n ie  
mogący się  jednak zorien tow ać w  
metodach w a lk i po lityczn e j s ił w ro 
g ich de m okra c ji i  n ie  dostrzegają
cy, że za k u lis a m i rzekom ej w a lk i
0 wolność n a u k i w  is toc ie  rzeczy 
stoją c i sami in sp ira to rzy , k tó rzy  
w  im ię  rzekom ej ob rony w o lności
1 de m okra c ji zw a lcza li re form ę 
ro lną , up ań s tw ow ien ie  przem ysłu, 
dezorganizow ali życie gospodarcze, 
s łu ży li obecnemu w y w ia d o w i, in s p i
ro w a li pogrom y w  K ie lcach i  napaść 
na m łodzież studencką w  G orzko
w icach.

W szystko to w yw o ły w a ło  zamęt 
m yślowy, k tó ry  ta k  jaskraw o w y 
s tą p ił w  k ra ko w sk ie j kon fe ren c ji 
1948 r , podczas k tó re j w  re ferac ie  
o zadaniach i potrzebach nauk h u 
m an istycznych w  Polsce p re f. W. 
K onopczyński g łosił, że nauka nie 
pow inna w ys ług iw a ć się życiu, że 
nie pow inna  w ykazyw ać wobec 
r-iego z b y tn ie j u leg łości itd . Tezy 
sform ułow ane na te j kon fe ren c ji 
m ia ły  cha rak te r zdecydowanie w ste
czny, p rze c iw s ta w ia ły  się p lano
w ej o rg an izac ji in s ty tu c ji nauko
wych, dom agały się zupełnej do
w olności w  dz iedz in ie  nauczania, 
p rze c iw s ta w ia ły  się u p ra k tyczn ie - 
n itt  s tud iów  itd . Bardzo zbliżoną 
postawę wobec p ro je k tó w  re fo rm y  
wyższych ucze ln i zajęła też była  
Rada N aukow a M in is tra  O św ia ty  
na w iosnę 1947 r. Zam ęt m yślowy, 
o k tó ry m  mowa, ham ow ał postępo
w y  rczw ó j na uk i, za trzym yw a ł na
ukę na przestarza łych pozycjach 
m etodologicznych.

M etoda W a lk i stosowana w  p ie r
wszej fazie  przez s iły  wsteczne w  
dziedzin ie  na uk i, zaw iod ła  jednak 
ca łkow ic ie  w  ze tkn ięc iu  z k o n k re t
nym  życiem  po lsk im  i  p o lity k ą  lu 
dowego rządu.

Obóz ludow o -  dem okra tyczny w  
Polsce wyszedł zwycięsko z p ie rw 
szego okresu w a lk i po lityczne j, 
w zm ocn ił się a u to ry te t w ładzy  lu 
dowej. W ie lk i rozm ach w  odbudo
w ie  k ra ju , w sp a n ia ły  rozw ó j p ro 
d u k c ji p rzem ysłow ej, postępująca 
ustaw iczn ie  s tab iliza c ja  gospodar
cza ro z w ia ły  w ie le  uprzedzeń i 
obaw w śród uczonych. Coraz b a r
dz ie j k ruszy  się n ieufność wobec 
kon kre tne j p o lity k i rządu na od
c in k u  szko ln ic tw a  wyższego.

Ludowy Rząd dowiódł, że ceni 
twórczy w k ijd  nauki polskiej i nie 
chce nic uronić z je j dorobku. Za
m iast drastycznych posunięć i  re 
p re s ji o toczył prze trzebione przez 
okupanta k a d ry  naukowe troską i 
opieką, k tó ra  stale wzrasta ł  w z ra 
stać będzie.

Rów nież nauka została otoczona 
ustaw iczn ie  wzrasta jącą opieką. 
S tworzone zostały n ieosiąg lane w  
poprzednim  okresie w a ru n k i m ate
r ia ln e  d la  rozw o ju  badań nauko
w ych  i p ro d u k c ji naukow ej, k tó ra  
przekroczyła  znacznie w  w ie lu  
dziedzinach stan p rzedw ojenny 
(przyk ładow o w ym ie n ić  można 
stopniow ą odbudowę d ru ka rs tw a  
naukowego, ro z k w it  badań m atem a
tycznych, f iz y k i dośw iadczalnej, 
pow staw anie now ych in s ty tu tó w  na
ukow ych i  inne). Wszyscy uczeni 
dobrej woii przekonać mogli się na 
odcinku własnej pracy, że w  walce 
prowadzonej przez przeciwnika

metoda insynuacji i oszczerstw 
wygrał całkowicie obóz polskiej de
mokracji, wytrącając broń z jego 
ręki.

W rogow ie dem okrac ji ludow e j po 
klęsce po lityczn e j n ie  rezygnu ją 
jednak, lecz przystosow ują się do 
nowej sy tuac ji, pode jm ują  w a lkę  
ideologiczną. Nowe m etody w a lk i 
zna jdu ją  swe odb ic ie  w  dalszym 
różn ico w an iu  się procesów zacho-' 
dzących na wyższych uczeln iach w  
nauce i  p ro d u k c ji naukow ej, w  co
raz głębszym ro zw a rs tw ie n iu  wśród 
uczonych. W  zw iązku z ty m  in a 
czej ksz ta łtu je  Się sytuacja różnych 
gałęzi na uk i. Obserwujemy, jak  po
stawa uczonych wobec nowych form  
życia odbija się zdecydowanie na 
poziomie i intensywności badań 
naukowych,

Przodującą pozycję obok m ate
m a ty k i za ję ły  n ie w ą tp liw ie  u  nas 
na u k i techniczne, k tó re  najwcześ
n ie j i  na jc iś le j zw iąza ły  się z roz
m a ity m i ga łęz iam i p ro d u k c ji, u le 
gając k lim a to w i w ie lk ic h  celów i 
w ie lk ic h  osiągnięć, k tó re  w spół
dzia ła ją  niezawsze jeszcze co p ra w 
da w  sposób w ysta rcza jący w  rea
liz a c ji p lan u  trzy le tn ieg o  i  przed 
k tó ry m i stoją ogrom ne zadania 
związane z p lanem  sześcioletnim .

N a u k i techn iczne
W łaśn ie w  zakresie nauk tech n i

cznych znalazł pełne Zrozum ienie 
postu la t p lanow an ia  badań nauko
wych. O czyw iście w y n ik a  to  i  stąd, 
że p lanow an ie  w  zakresie tego typu  
jest ła tw ie jsze  do zrea lizow ania n iż 
w  naukach hum anistycznych. F a k 
tów  twórczego w k ła d u  nauk tech
nicznych do unowocześnienia i  ro 
zw oju p ro d u k c ji przem ysłow ej m oż- 
żna cytować m nóstw o; w ystarczy 
przypom nieć poszukiw an ia  nauko
we A kad em ii ‘ G órn icze j, prace 
P IG  i Rady Geologicznej, ra d io 
techn ikę  Gdańską, W arszawską i 
inne. N ie  można jednak wpadać w  
przesadny op tym izm  w  ocenie ro 
zw o ju  nauk technicznych, trzeba 
i c m  w idz ieć  trudności, z k tó ry m i 
one walczą, aby drogą odpow ied
n ich  zabiegów organ izacyjnych n -  
ła tw ić  w yró w na n ie  opóźnienia ich 
rozw oju.

Trzeba w idzieć, że nasza w iedza 
techniczna m a jeszcze przed sobą 
poważne zadania w  od rob ien iu  za
ległości w yn ika jących  z w a run ków  
je j rozw oju .

F iz y k a  i  m a te m a ty k a
Szybko unowocześnia się fiz yka  

polska, k tó ra  w  ośrodku w arszaw 
sk im  i  k ra k o w s k im  osiągnęła po
z iom  i  rozm ach badawczy znacznie 
przekracza jący stan przedw ojenny.

M atem a tyka  u trzym a ła  swoją 
przodu jącą pozycję. Pow sta jący in 
s ty tu t m atem atyczny skoordynuje 
w  sposób p lanow y w szystk ie  n a j
cenniejsze w y s i łk i w  te j dziedzin ie, 
uw zg lędn ia jąc  szeroko w  swej p ra 
cy p raktyczne  zastosowanie badań 
teoretycznych (W ydzia ł M a tem a tyk i 
Stosowanej). Za ty m i dyscyp linam i 
nadążają n iek tó re  gałęzie nauk 
p rzyrodn iczych, w yrazem  czego są 
w y n ik i badań podejm owane w  o- 
środku k ra k o w s k im  i  osiągnięcia 
łódzkiego In s ty tu tu  im . Neckiego. 
Przytoczone tu  dla ilu s tra c ji,  pod
kreś lam  d la  ilu s tra c ji fa k ty , k tó re  
n ie  w ycze rpu ją  rzecz jasna boga
c tw a pow o jenne j p racy naukow o -  
badawczej, św iadczą o skutecznym  
p rze łam yw an iu  p ie rw o tnych  oporów 
pod w p ływ e m  kon so lida c ji postępo
w ych  s ił narodu i  pod w p ływ e m  
rozw o ju  gospodarczego, świadczą o 
pozytyw ne j, pa trio tyczne j postaw ie 
p ra cow n ikó w  naukowych.

H u m an is tyka
Znacznie ba rdz ie j skom p liko w a 

na jest sytuacja  w  dziedzin ie  nauk 
hum anistycznych, k tó re  pozostają 
pod dużym  nac isk iem  toczącej się 
w a lk i id eo log icz re j, choć i  tu ta j 
niezbędne jes t różn icow an ie  posz
czególnych je j prze jaw ów .

Pozorne dostosowanie s ię  resztek 
re a k c ji po lsk ie j do now ych w a ru n 
ków  po litycznych  i  k u rs  na prze
trw a n ie  zna lazły swój w y ra z  na te 
ren ie  badań naukow ych w  postaci 
p ro b le m a tyk i naukow ej, ja k  n a j
ba rdz ie j odległe j od n a jis to tn ie j
szych h is to rycznych  in te resów  mas 
pracujących, w  b ra ku  k r y ty k i i  o - 
p in i i  naukow ej, w  o fe ro w a n iu  pSe- 
udo-naukową lu b  n ienaukow ą te 
o rią  i  metodą, w  na s ile n iu  tenden
c j i  idea listycznych. Tendencje te 
panu ją w  w ie lu  pu b lika c ja ch  nau
kow ych, w yk ładach , skryptach. 
P od trzym u je  je  w ie lk a  ofensywa 
ideolog iczna rea kcy jn e j części k le 
ru, ofensywa p rzyb ie ra jąca  różno
rodne fo rm y.

N iezw yk le  charakterystyczna dla 
tych  ten den c ji jest w  naszych pu
b likac jach  naukow ych powódź p rzy 
czynków  filo log iczn ych , n ik ła  p ro 
b lem atyka  gospodarcza i  społeczna 
w  pracach h is to rycznych . N ie  trzeba 
dowodzić, że au to rzy  ich  św iadom ie 
lu b  n ieśw iadom ie uc ieka ją  przed 
now ym i, na rasta jącym i w  życ iu  p o l
skim  prob lem am i. Jakże Często l i 
czeni nasi przechodzą obok p rze
m ian  życia polskiego, nie chcąc ich  
dostrzec. Oto dwa pozorn ie drobne 
ale jakże typow e przyk łady .

I. A u to rzy  w yd a w n ic tw a  „L e k s y 
kon “ . przygotowanego osta tn io  do 
d ru k u  nie  dostrzegają żadnych 
zm ian w  treśc i podstaw owych po
jęć po lityczno  -  us tro jow ych, ab
s trahu jąc  ju ż  od fa k tu  zdum iew a

jącej na iw ności po lityczne j („F a 
szyzm u s tą p ił w ra z  ze śm iercią 
M usso lin iego“ , „P ros to  z m ostu“  o- 
kreślono ja k o  pism o radyka lne  itd.).

I I  Tow arzystw o N aukowe W ar
szawskie jedno z na jpoważnie jszycn 
tow a rzys tw  naukow ych, zasadniczy 
re fe ra t na dorocznym  posiedzeniu w  
lis topadz ie  1948, pow tarzam  48 ro 
ku, pośw ięciło., wycieczce na górę 
A ra ra t, k tó ra  odbyła się przed 45 
la ty !

O derw anie się od w ie lk ic h  proce
sów rozw o jow ych  narodu i  państwa 
p row adzi do m arazm u w  dziedzin ie 

.p ro b le m a ty k i dotyczącej podstaw 
św iatopoglądow ych nauki. B ra k  w  
po lsk im  życiu  naukow ym  w ie lk ic h  
dyskus ji, k tó re  b y  s ięga ły do pod
staw  św iatopoglądow ych ra u k i i 
tw o rz y ły  k lim a t  do- dokonania nau
kow e j re w iz ji podstawowych po
jęć i  założeń m etodologicznych. Za
sadnicza in te resu jąca dyskusja na 
tem at m arks izm u tocząca się n ie - 
d a w ro  na łam ach „M y ś li W spół
czesnej“  m ia ła  cha rak te r duetu Os- 
sowsiki-Schaff, n ie  zna jdu jąc szer
szego rezonansu w  naszym św iecie 
naukowym .

Rzecz jasna, że fa k ty  cy tow a re  
poprzednio n ie  b y ły b y  to lerowane 
w  św iec ie  naukow ym , gdyby is t
n ia ła  w  Polsce k ry ty k a  naukowa, 
k tó ra  jest n ieodzow nym  w a run k iem  
w yda jności naukow ej i  wysokiego 
poziom u naukowego. Z uznaniem  
trzeba podkreślić, że m am y w  po l
sk im  dorobku naukow ym  dzieła 
bodące Szczytowym osiągnięciem  
eu rope jsk ie j m y ś li k ry tyczne j. W e
d ług  jednak powszechnej o p in ii na
ukow ców  n igdyśm y nie’ m ie li sze
ro k ie j k r y ty k i naukow ej, k tó ra  by 
zmuszała każdego p racow n ika  do 
zaostrzonego k ry tycyzm u  względem 
sieb ie  i  innych . P rzem ilczan ie  tan 
dety naukow ej, n ieangażowanie się 
do w a lk i z n ią  jest dziś często» w y 
razem toczącej się w a lk i ideo log i
cznej i  w yn ika jącego z n ie j nasta
w ie n ia  na przetrw an ie.

Czy można bow iem  w y ja śn ić  in a 
czej fak t. że Tom  N a u k i P o lsk ie j 
w ydany przez Kasę im . M ia n o w 
skiego nie spotka ł się z żadną re 
akc ją  o fic ja lnego  św iata nauk i, choć 
jes t w  roku  1948 Szkod liw ym  ana
chronizm em . W ystarczy wskazać na 
w stępny a r ty k u ł „N auka  i cz łow iek“  
A r tu ra  Górskiego, u rą ga jący  n ie  
ty lk o  ja k ie jk o lw ie k  m etodzie nau
kowego w yk ładu , ale w ręcz zdro
wem u rozsądkow i. K ilk a d z ie s ią t 
s tron  roczn ika  za jm uje  a r ty k u ł o 
pracach podziem nych w  czasie oku
pacją  o nauce porśRtei 'ha " eW igra-' 
c j i  i  o nauce zachodnio _ eu rope j
sk ie j. Rozw oju na uk i we współcze
snej Polsce w ydaw cy „N a u k i P o l
s k ie j“  n ie  dostrzegają. Poza ostrą 
recenzją pub licys tyczną Ż ó łk ie w 
skiego w  „K u ź n ic y “  i  nega tyw rą  
w zm ianką w  „Ż y c iu  N a u k i“  w yd a w 
n ic tw o  to n ie  w yw o ła ło  innego p re 
tekstu naukowego. T rudn o  p rzypu 
szczać, aby a r ty k u ły  typ u  a rty k u łu  
A. G órskiego w y w ie ra ły  w p ły w  na 
naszą m yśl naukową, ale fa k t prze
m ilczen ia  ich  budzi poważny n ie 
pokój.

Panują w  przeważającej części 
prac typ u  hum anistycznego prze
starzałe m etody, przestarzałe kon
cepcje, bezradność teoretyczna, k tó 
ra pow oduje zacofanie naszej h u 
m an is tyk i. M am y w yp a d k i, k iedy  
pu b lika c je  i  s k ry p ty  rażą swoją 
wręcz anachronistyczną nienauko- 
wością. W ystarczy w y m ie n ić  tak ie  
pu b lika c je , ja k  s k ry p t ekonom ii 
F ab ie rk iew icza , prace A. K rzyżanow 
skiego —  entuzjastyczn ie oceniane 
przez „T y g o d n ik  Powszechny“ , pe
dagogiczne Nawroczyńskiego, je 
den ze sk ryp tów  te o r ii prawa, w y 
wodzący pochodzenie praw a od „d u 
cha“  i , absolutu“ , p rzek ład  ra s i
s tow sk ie j n ie m ie ck ie j soc jo log ii P i-  
t ir im a  S orokina „T eo rie  Socjolo
giczne K IK  i  X X  w ie k u “ .

Postępow e ten d en c je  
w  hum anistyce

N arasta ją  jednak w  zakresie nauk 
hum an istycznych z jaw iska  św iad
czące o tym , że na n ie k tó rych  skrom 
nych odcinkach nauka postępowa 
u s iłu je  m n ie j lu b  ba rdz ie j skutecz
nie zdobywać czołowe pozycje.

Szczególnie w yra źn ie  daje się to 
zauważyć w  dziedz in ie  po lo n is tyk i, 
gdzie Is tn ie je  już  poważny zespół 
m łodych, postępowych uczonych, 
g ru pu jący  w  ram ach „ In s ty tu tu  B a
dań L ite ra c k ic h “  n iem a l w szystk ich  
tw órczych p ra cow n ikó w  naukow ych 
dokoła now ych p rac w  zakresie 
h is to r ii i  te o r ii li te ra tu ry . O sta tn i 
zjazd k ó ł po lon is tycznych, k tó ry  
odby ł się z bafdzo licznym  udz ia 
łem  badaczy starszych, b y ł terenem  
nam ię tne j dysku s ji i  w a lk i o nau
kow ą m etodę u jm ow a n ia  z ja w isk  
lite ra ck ich .

W łaśn ie w  po lon istyce obserw u
jem y fa k t  coraz częstszego ukazy
w a n ia  się prac pode jm ujących k r y 
tykę  przestarzałych założeń m eto
dologicznych lu b  re w iz ję  p rzy ję 
tych syntez naukow ych. Wychodzą 
one często spod p ió ra  lu d z i n ie  
zw iązanych z un iw e rsy te tem  — 
prace i  a r ty k u ły  o pozy tyw izm ie  
Salon i _ K u lczyck ie j, K o tta , Sta- 
w ara o M ick ie w iczu  -— Szippera, 
albo r ie  m ających ug run tow ane j 
tam  ta k  zwanej pozyc ji naukow ej: 
Jakubowskiego, Żurow skiego. W 
większości w yp ad ków  stoją na po
graniczu n racy naukow ej i  p u b li
c y s tyk i n ie  w y w ie ra ją c  jeszcze do- 
sł ateczR,ogo w p ły w u  na uznaną na
ukę akademicką.

W yrasta poważny postępowy t r  
środek badań naukow ych na socjo
lo g ii łó dzk ie j i  w  w arszaw skim  in 
s ty tuc ie  h is to rycznym .

Na ogół po dkre ś lić  trzeba, że i  
w  naukach hum anistycznych coraz 
w iększa liczba postępowych uczo
nych zaczyna prze łam yw ać przesta
rzałe koncepcje naukow e i  m etody, 
w idząc w yraźn ie , że dotychczasowy 
dorobek naszej n a u k i m usi ulec za
sadniczej naukow ej re w iz ji ,  że na
uka polska m usi p rzy jąć nowe za
leżenia metodologiczne, m usi odpo
w iadać na jis to tn ie jszym , h is to ry 
cznym potrzebom  mas pracujących.

Znaczna część naszych uczonych 
zaczyna rozum ieć, że n ie  można dziś 
skutecznie ro z w ija ć  na uk i bez ko
rzystan ia  z doświadczeń następo
w ych  klas społecznych, z dośw iad
czeń k lasy robotn icze j

Większość naszych uczonych za
czyna rozum ieć, że n “ uka oderw a
na od w ie lk ic h  procesów rozw ojo
wych narodu skazana jest na zaco
fan ie i  uw iąd .

Z codziennych kon tak tów  z na
szymi uczonym i w iem y, że w ię k 
szość gotowa jes t w ziąć udz ia ł w  
przebudow ie nauk i. W iem y, że w ie 
lu  weszło w  sw ej p racy na żm udną 
i tru d n ą  drogę zdobyw ania now ych 
założeń teoretycznych 3 nowych me
tod naukowych.

Proces zb liżan ia  się uczonych do 
nowych, je dyn ie  naukow ych m etod 
badawczych jest trudn y . N ie  o d b ił 
się też jeszcze na charakterze na
szych p u b lik a c ji naukow ych, ale 
odbywa się z dn ia  na dzień dosłow
nie  na naszych oczach.

O bserw ujem y rów n ie ż  na teren ie 
hu m an is tyk i a k tyw iza c ję  elemen
tów  m arks is tow sk ich .

R ola uczonych  
m arksis tów

O brady w rocław skiego, zjazdu 
h is to ry k ó w  w n ios ły  nowe elem enty 
do badań h isto rycznych , po s ta w iły  
prob lem  m a te ria lizm u  h i^o ry c z n e - 
go jako  n a jb a rd z ie j nowoczesnej 
m etody badań z ja w isk  h is to rycz 
nych. Znalazło to sw ój dalszy w yra z  
w  pow stan iu  g ru py  m a rk s is tó w -h i- 
storyków , w  pokongresowych a r ty 
ku łach B ob ińsk ie j, G ąsio row skie j, 
Jabłońskiego, S ieradzkiego, W er- 
fla.

Powstała, grupa ekonom istów  -  
m arksistów . N ieste ty  g rupy  te. ja k  
dotychczas w yka za ły  zbyt słabą 
działa lność i  u a k ty w n ie n ie  ic h  w

: p ro
blem ów naukow ych jest palącą 
koniecznością.

Tow arzystw o ekonom iczne rozpo
częło n ieśm ia łe  próby p rzek ładów  
li te ra tu ry  radz ieck ie j —  (E. L ip iń 
sk i — Zagadn ien ie ekonom ii p o li
tycznej soc ja lizm u ZSRR).

W zakresie pedagog ik i S u c i:  do l
sk i pode jm uje  popu laryzację  zdo
byczy pedagogik i ra d z ie ck ie j: re 
cenzja pedagogik i Gonczarowa, 
podjęcie zbiorowego opracow ania 
cha ra k te rys tyk i naukow ych poglą
dów pedagogów radzieck ich.

W łaśnie przed uczonym i m a rks i
stam i sto i zadanie, aby pomóc 
w szys tk im  postępowym  uczonym 
w  dopracow yw an iu  się nowoczes
nych m etod naukowych, aby u ła tw ić  
uczonym  w aha jącym  się w y k ry s ta 
lizow an ie  swej postawy. S to i przed 
n im i zadanie, aby w spó ln ie  z bez
p a r ty jn y m i uczonym i, ko rzysta jąc 
z całego o lbrzym iego dorobku w ie 
dzy po lsk ie j, dokonać przebudow y 
na u k i po lsk ie j, aby kszta łtować i  
ro zw ija ć  nową postępową naukę 
polską.

P odkreślić  trzeba, że prze jaw ów  
nowoczesnej i  postępowej m yś li na
ukow e j, wskazywanych tu p rz y k ła 
dowo, n ie  o toczyliśm y dotychczas 
dostatecznie zdecydowaną; św iado
mą opieką.  ̂ N ie  docen ia liśm y ic h  
doniosłe j r o l i  w  toczącej się wa lce 
ideolog: cznej, na k tó re j jednym  
sk rz y d le _ znalazły s ię  n a u k i ścis, 
na d ru g im  ekonom ia i  w  zasadzie 
pedagogika, w  cen trum  w ie lk a  róż
norodność p u b lik a c ji w  zakresie in 
nych dyscyp lin  hum anistycznych 
dopracowujących się z w ie lk im  tru 
dem. faktycznego unaukow ien ia .

Podsum owując trzeba podkreślić :
1. W iele odc inków  naszej n a u k i 

i  un iw e rsy te ck ie j p racy dydaktycz
ne j pozostaje pod dużym  nacisk iem  
wstecznych te o r ii naukow ych i  
przestrza łych metod.

2. Z a jm ow a liśm y postawę raczej 
defensywną wobec nac isku tych te
o r ii.

3. Znaczna część postępowych p ro 
fesorów  'w idz i konieczność nauko
w e j re w iz ji dotychczasowych zało
żeń teoretycznych i  metod. A k ty 
w iz u ją  gję e lem enty m arks is tow sk ie  
wśród badaczy naukowych.

Z jaw iska  te w in n e  stanow ić p u n k t 
w y jśc ia  dla naszej ofensywy, k tó 
rą  należy na tychm iast podjąć i  k tó 
ra  pow inna  u ła tw ić  uczonym  po
stępowym  a także uczonym  n ie 
zdecydowanym . chw ie jnym , p rze j
ście na pozycje nowoczesnej te o rii 
naukow e j i  nowoczesnej m etodolo
g ii. * i

*) F ragm en ty  re fe ra tu  wygłoszo
nego na p lena rnym  posiedzeniu 
Rady G łów ne j do S praw  N a u k i
i  S zko ln ic tw a  Wyższego dn. 14 lu 
tego 1949 r.

W  następnym  num erze: 

„P E R S P E K T Y W Y  N A U K I PO L
S K IE J*
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O pomnik Mickieiriczn S T E F A N IA  P O D H O R S K A  O K O Ł Ó W

5 ^  wszystkich miast polskich pierw- 
Szy' Poznań tuż po śmierci Mickiewi- 
Czi ,  bo już w roku 1857, zdobył się 
¡JJ i ego pomnik dłuta Oleszczyńskiego. 
Tolerowali niechętnie ten pomnik za- 
P^cy, a w czasie ostatniej wojny 
zniszczyli go, pruscy barbarzyńcy. Po
znań ogłosił z początkiem roku 1948 
konkurs. na projekt nowego 'pomnika 
j  do udziału w nim zaprosił również 
kilku najwybitniejszych polskich rzeź-

Werwssa nagroda: Franciszek Stryn- 
klewicz —  rzeźbiarz, * *  Konstanty 
Danko —  architekt plastyk (W ar, 

szawa)

biarzy, a między nimi oczywiście także 
Ksawerego Dunikowskiego.

Dunikowski zaproszenie p rz y ją ł----
a więc projekt swój wraz z godłem 
i nazwiskiem, ukrytym' w zapieczęto
wanej kopercie, nadesłał. W  konkursie 
wzięło udział trzydziestu projektodaw
ców. Jury nie szczędząc czasu, rozpa
trzyło bardzo szczegółowo i J sumiennie 
nadesłane projekty i ogłosiło wynik od
rzucając z miejsca te, które warunkom 
nie odpowiadały.

Ani wśród nagrodzonych ani wśród 
wyróżnionych nie było . jednak projek
tu Dunikowskiego,

Ogłoszony wynik nie przesądza jed
nak jeszcze sprawy realizacji pomnika. 
Konkurs przyniósł wartościowe rezul
taty, najcenniejsze bodaj w zakresie 
urbanistyki, wyróżnił • kilka > rzeźbiar
skich talentów, zespolił pom ysły-rzeź
biarzy z inicjatywą architektów w 
skali niespotykanej dotąd w warun
kach polskich. Jednym z najtrudniej
szych do rozwiązania problemów było 
przezwyciężenie niebezpieczeństwa gro
żącego projektodawcom wskutek strasz
nego sąsiedztwa, brutalnej w swoim 
wyrazie zamkowej wieży. Słusznie je
den z projektów (24) domagał się jej 
całkowitego usunięcia.

Skoro wynik konkitrsu nie przesą
dza sprawy realizacji pomnika, to wol
no tu wysunąć pewne sugestie:

Czy właśnie to miejsce w .pobliżu 
potwornej wieży, które wymieniony 
projekt 24 wprost rewolucyjnie przeo
braża, c z y : właśnie to miejsce jest w 
całym Poznaniu istotnie jedynie odpo
wiednie na monumentalny pomnik? Po
dobno —  po Szczecinie —  Poznań jest 
miastem najrozleglejszym w Polsce co 
do obszaru. N ie świadczyłoby do
brze o naszej urbanistyce, gdyby w tak

Makieta placu, na którym ma stanąć projektowana rzeźba Mickiewicza

rozległym mieście nie przewidywała 
kilku miejsc, nadających się wybitnie 
do ustawienia tam pomników.

Wracając do samego Mickiewicza, 
o którego tu przede wszystkim chodzi, 
nie mogę od dłuższego. już czasu 
oprzeć się urokowi, bijącemu z jego 
wspaniałej .głowy, wyrzeźbionej przez 
mistrza Dunikowskiego. Wszystkie zna
ne dotąd podobizny Mickiewicza, por
trety, szkice, . dagerptypy, fotografie, 
medaliony czy rzeźby, ta właśnie prze
ściga potęgą wyrazu, syntetycznością, 
uwydatnieniem tego, co stanowi . istotę 
Mickiewiczowej osobowości. Jest to w 
całej pełni m o n u m e n t a l n e  wyo
brażenie.

A  przecież o utrwalenie w plastyce 
tej niezwykle skomplikowanej a zara
zem zdumiewająco jednolitej osobowości 
Mickiewicza kusili się różni współcześni 
mu artyści: Orłowski, Wańkowicz, O - 
leszkiewicz, Dawid d‘Angers, Schmel- 
ler, Óleszczyński. Ale rzeźba Duni
kowskiego mówi o Mickiewiczu więcej 
niż wszystkie inne jego wyobrażenia.

Fotograficzne reprodukcje rzucają tę 
rzeźbę na , czarne tlo tak, że wyłania 
się ona jakby spoza zasłony, za którą 
kryje się cały posąg. Chciałoby się 
zerwać tę zasłonę, aby się wpatrywać 
w równie monumentalne zarysy całej 
postaci, w gest równie jak ta głowa 
mocny,- władczy, może podobny do te
go, który zastygł na pomniku projekto
wanym ongiś przez Kurzawę w czasie 
owego Krakowskiego Konkursu niesław
nej pamięci. M ło t zdruzgotał ten pro
jekt w tragicznym .porywie zawiedzione
go artysty. Straciliśmy przez to na 
zawsze pomnik naprawdę godny M ic - 
kie\yicza, pomnik, na który dotąd w 
Polsce nie możemy się zdobyć.

Mógłby, go nam dać Dunikowski. 
Ta pewność opiera się o pomnik Dietla, 
o pomnik powstańców śląskich —  a 
zwłaszcza o tę nieprześcignioną głowę, 
która wielkim głosem wola o całą po
stać, związaną z nią rzeźbiarsko.

Mieszkańcy Poznania i Wielkopol
ski czekają na pomnik Mickiewicza, 
który będzie pomnażał i potęgował ży
wy kult dla jego wspanialej osobowości, 
w- monumentalnym kształcie uchwytnej 
dla wszystkich, dla najszerszych kręgów 
społeczeństwa, a nie tylko dla elity ar
tystów, z których niektórzy zbyt mało 
wysiłku wkładają w to, aby nawiązy
wać bliski kontakt ze współczesnym od
biorcą —  natomiast zdają się zabiegać 
wyniośle o rezonans wśród pokoleń na
stępnego stulecia.

Roman PoIIak

stości Mickieułiczoirskie ir  Moskuiie

Sala Kolumnowa Domu Związków  Zawodowych w  Moskwie

H o łd  sk ładany przez jeden naród 
geniuszow i innego narodu, ¡nie
zm ienn ie  wzrusza optym izm em , 
W iarą w  is tn ien ie  na jw ażnie jszych 
w ięz i łączących z sobą społeczeń
stwa,

D a ł w y ra z  tem u wzruszen iu Boy- 
że leń sk i w  swoim  p ięknym  przem ó
w ie n iu  wyg łoszonym  we Lw ow ie , 
W d n iu  25 lis topada r. 1940: ,',W 
c h w ili obecnej, w  85 rocznicę zgo- 
hu' M ick iew icza , niosą ho łd  jego pa
m ię c i w szystkie  cen tra  k u ltu ra ln e  
Z w iązku  Radzieckiego... w spóln ie 
T zgodn ie  wszyscy oddają ho łd  n a j
w iększem u po lsk iem u poecie, jedne
m u z na jszlachetn ie jszych o b yw a te li 
ludzkości. To ma swoją w ym ow ę“ .

■ Uroczystości zorganizowane w  
M oskw ie  i .  in n ych  m iastach Z w ią - 
^ u  Radzieckiego d la  uczczenia 
150 roczn icy  u ro dz in  Adam a M ic 
k iew icza  b y ły . w yrazem  n ie  ty l 
ko ho łdu, ale św iadectw em  n a j
miększego um iło w a n ia  twórczości 
1 Postaci poety. N astró j ,k tó ry  pa
now ał w  p iękne j sa li K o lum now e j 
Dom u Z w ią zkó w  Zaw odow ych w  
M oskw ie  w  d n iu  23 g ru dn ia  1948 
fuku , m ia ł przede w szys tk im  obok 
Podniosłości cechy uroczystości ro 
dzinnej. To p rzy jac ie le  zeb ra li się, 
by uczcić  pam ięć przy jac ie la , to  po
tom kow ie  Puszkina, Ryle jew a, W ia - 
ziemskiego,' Sobolewskiego, W oł- 
końsk ie j i  tych  wszystkich, dla k tó 
rych  poeta m ia ł zawsze „go łęb ią  
Prostotę“  —  p rz y b y li ,by raz jeszcze 
Pomówić o ty c h  „przysz łych  cza- 
f®ch ,gdy na rody zapomną w a śn i“ . 
bT  przypom nieć sobie m iędzy in n y 
m i ów  w ieczór r .  1833, gdy grupa 
lite ra tó w  rosy jsk ich  w zn ios ła  toast 
»za w ie lk ie g o  nieobecnego s ło w ia ń - 
$klcgo_ poetę“  i  n ie  śm ia ła w ym ó w ić

im ie n ia  M ick iew icza , bo za to  gro
z iły  prześladow ania carsk ie j p o lic ji.

Z rozum ia łe , że na A ka d e m ii w  
sa li K o lum now e j przytoczono prze
de w szystk im  znane i  nieznane 
św iadectwa serdecznych stosunków, 
ja k ie  is tn ia ły  m iędzy M ick iew iczem  
a p isarzam i ro s y js k im i. Z dokum en
tów  nieznanych na jc iekaw szy b y ł 
zapewne lis t  poety do W iaziem skie- 
go z r. 1839, ogłoszony we wstępie 
do I  tom u D zie ł poety, lis t,  w  k tó 
ry m  M ick iew icz , przesyła jąc egzem
p la rz  „L a  G lobe“  z nekro log iem  na 
śm ierć Puszkina, pisze m iędzy in 
n ym i: „O dszukałem  w zm iankę  o
Puszkinie. P rzesyłam  ją  Panu, b y 
n a jm n ie j n ie  dlatego, że p rz y w ią 
zu ję  do n ie j ja k ie k o lw ie k  znaczenie 
lite ra ck ie , ale w  n ie j dostrzeże Pan 
w y ra z  tych  uczuć, k tó re  ją  żyw ię

w  stosunku do n ie k tó rych  m oich 
d rog ich  w rogów “ .

O p ie tyzm ie  dla  pam ięci M ic k ie 
w icza, o w ie lk ie j w ie lom iesięcznej 
p racy g ra fik ó w , tłum aczy, k r y 
tyków , w y d a w n ic tw  radz ieck ich  
św iadczy ły  przede w szys tk im  n ie 
zw yk le  p iękne w ydan ia  dzie ł poety. 
W dn iu  jub ileuszu  ukazały się w ięc: 
p ie rw szy tom  p ięcio tom ow ego w y 
dania u tw o ró w  M ick iew icza , oraz 
oddzie ln ie „G rażyna ", ilus trow ana 
przez W. Taubera, „B a lla d y “  z drze
w o ry ta m i W. Domagackiego, oraz 
„Sonety K ry m s k ie “  w  języku  p o l
sk im  i  ro s y js k im  z w in ie ta m i F. 
K onstan tinow a. Już na za ju trz  po 
w yd a n iu  w  ks ięga rn iach  m oskiew 
sk ich  rozchw ytano te p iękne ks iążk i.

Samuel Fiszman

Gribojedouj i dekabryści
W 120 rocznicę zgonu wielkiego pisarza

W .roku 1816 pow sta ł pom ysł s łyn 
ne j kom ed ii G ribo jedow a „G orie  ot 
urna“  („B iada temu, k to  ma rozum “ ) 
i  w  tym  samym ro k u  zawiązana zo
stała pierwsza ta jna  organizacja de
kabrystów . W  la tach 1814 —  1818 
G ribo jedow  przebyw a w  Peters
burgu, zrazu ja ko  oficer, późnie j ja 
ko u rzędn ik  K o leg ium  S praw  Za
granicznych. Z tych  la t  da tu je  się 
początek jego zażyłości lu b  p rzy 
ja ź n i z w ie lu  cz łonkam i ta jn ych  
zw iązków . On sam w  ro k u  1816 zo
staje p rz y ję ty  do loży m asońskiej 
„Des amis réun is“ , do k tó re j na le 
żał Pestel i  ks. T rubeck i, w y b itn i 
dekabryści.

M. N ieczkina w  ź ród łow e j p ra 
cy „G rib o je d o w  i  dekab ryśc i" po
daje s y lw e tk i tych  ludz i, k o rz y  
w  okresie znajom ości z G rib o jsd o - 
wem  b y li cz łonkam i ta jn ych  orga
n iz a c ji: „Z w ią z k u  Z baw ie n iu “ ,
„Z w ią z k u  D obrych Czynów“ , „T o 
w arzystw a W ojskowego“ , i  tych, 
k tó rzy  późnie j w s tą p ili do to w a 
rzys tw : „Północnego“  i  „P o łu d n io 
wego“ . W ym ieńm y najważnie jsze 
postaci:

B iegiczew, towarzysz b ro n i G r i
bojedowa, K a  ien in , p rz y ja c ie l Pusz. 
kima, poeta, w spó łtw órca jednej 
z p ie rw szych kom ed ii G ribo jedo . 
wa: „S tud en t“ , Żandr, p rzy ja c ie l 
dekabrystów , aresztowany po za
m achu g ru dn iow ym  za io, że u- 
ła tw ił ucieczkę m ło dz iu tk iem u  ks ię 
c iu  O dojew skiem u, k tó ry  b ra ł czyn
n y  udz ia ł w  buncie. G ribo jedow  
poznał O dcjewskiego podczas swo
jego opóźnionego poby tu  w  M o
skw ie  i  P etersburgu w  la tach 
1823 —  1825 i  nazyw a ł go tk liw ie  
„e n fa n t de m on cho ix “ . „O n  jest 
ta k i —  p isa ł —  ja k im  ja  byłem  
przed w yjazdem  do P ers ji, p lus 
m nóstw o zalet, k tó ry c h  n igdy  nie 
m ia łem “ .

K a w ie rin , typ o w y  o fice r huza
rów , p ijaczyna i  zab ijaka , zaprzy
jaźn iony z Puszkinem , zaw zięty 
w róg  pańszczyzny, i  jego kolega — 
Czaadajew, k tórego Puszkin nazy
w a ł B rutusem , obydw a j członkow ie 
Z w iązku  D obrych Czynów. Jakusz- 
k in , o rgan iza tor pierwszego ta jn e 
go zw iązku  dekabrystów  („Z w ią 
zek Z baw ien ia “ ). Przez Jakuszkina, 
Czaadajewa i  Szczerbatowa, G rib o 
jedow  poznaje całe kó łko  o fice rów  
Siem ionowskiego pu łku .

Ogółem M . N ieczkina w y licza  45 
nazw isk lu d z i w yb itn ych , należących 
do ta jn ych  zw iązków , k tó rz y  tw o 
r z y li  na jb liższe grono p rz y ja c ió ł i  
zna jom ych G ribo jedow a podczas 
jego pierwszego po by tu  w  Peters
bu rgu  tzn. w  okresie , k ie d y  d o j
rzew a ł w  n im  pom ysł „G o r ia  c t ‘ 
urna“ .

Dotychczas n iew y jaśn iona  jest ro 
la  G ribo jedow a w  spisku dekab ry
stów, ale bez w ą tp ien ia  n ie  by ła  to 
ro la  jedyn ie  obserwatora. Podczas 
pam iętnych d n i g rudn iow yęh ro k u  
1825 G ribo je dow  p rzebyw a ł s łuż
bowo na Kaukazie  p rzy  boku J e r- 
m ołowa, w ie lko rządcy  G ru z ji i  do
wódcy K orpusu  Kaukaskiego, ale 
doskonale zdaw ał sobie sprawę z 
tego, co się dzia ło w  sto licy. „J a k i 
tam  u was ruch  w  P ete rsburgu“ — 
p isa ł w  liśc ie  z 18 g rudn ia . —  „ A  
tu ta j... poczekam y“ .

Z da je  się, że n ie  bez podstaw 
aresztowano go pod zarzutem  za
w iązan ia  ta jnego zw iązku  przy 
korpusie  K aukask im  i  rozpowszech
n ia n ia  re w o lu c y jn e j l i te ra tu ry  w  
G ru z ji. Podobno na śledztw ie po
ruszana by ła  sprawa kom ed ii „G o 
r ie  ot um a“  i  G ribo jedow  bardzo 
sp ry tn ie  wskazał na postać R iep ie- 
tiłow a , w  k tó ry m  w yśm iew a czę
sty naówczas w  kołach libe ra ln ych  
ty p  rzekom o rew olucyjnego frazeo
loga, R ie p ie tiło w  posłużył zatem 
G rib o je d o w i za po lityczne a l ib i w  
spisku dekabrystów .

Chociaż cała twórczość G rib o je 
dowa b y ła  odzw iercied len iem  ideo
lo g ii dekabrystów , odnosił się on 
k ry tyczn ie  do w ie lu  ich posunięć. 
Jego um ys ł trzeźw y i w n ik l iw y  nie  
w id z ia ł pe rspek tyw  trw a łego  roz
w o ju  d la  ruchu, ca łkow ic ie  pozba- 
w ionego łączności z m asam i lu d o 
w ym i, na k tó rych , w ed ług  jego 
przekonania, przede w szys tk im  na 
leżało się oprzeć. G rib o je d o w o w i 
p rzyp isu ją  następującą sarkastycz
ną ocenę spisku:

—  S tu  podchorążych chce obalić 
is tn ie ją cy  u s tró j Rosji.

W n iosk i z trag icznych  b łędów  
dekabrystów , k tó re  dop row adz iły  
do k a ta s tro fy  14 g ru dn ia  dochodzą 
do głosu w  jego późniejszych d ra 
m atach his torycznych. G ribo jedow  
przezwycięża obraz in d y w id u a ln e -

i i f c

„Przyjaciele Moskale“ —■ Rylejew, Bestużew 1 Czaadajew

go bohatera, k tó ry  w  swej walce z 
w ro g im i s iłam i pom yślany je s t bez 
zw iązku  z ja k im ś  określonym  m o
m entem  h is to rycznym , odrębnym  
pod względem  soc ja lnym , obycza
jo w ym  i  k u ltu ra ln y m .

O sile dekabrystycznych p rzeko
nań G ribo jedow a  św iadczy fa k t, 

że bohaterem swego d ram atu  o w o j
n ie  1812 ro ku  czyni pańszczyźnia
nego chłopa. D ekabryści p ie rw s i 
z w ró c ili uwagę na lu d o w y  cha rak
te r te j w o jny , k tó ra  obudziła  
świadomość narodową mas, na t ra 
giczny los chłopa, k tó ry  po odnie
sieniu zwycięstwa m usia ł w róc ić  
pod ja rzm o pańszczyzny.

Bestużew, ja k o  w ięz ie ń  Pietaro- 
pa w ło w sk ie j tw ie rdzy, tak  p isa ł do 
M ik o ła ja  I  w  im ie n iu  chłopów : 
„M yśm y  prze lew a li k rew , a teraz 
znowu każą nam  przelewać po t na 
pańskiem . W ybaw iliśm y  ojczyznę 
od tyrana , a znowu nas ty ra n izu 
ją  panow ie“ .

Z n iem n ie j szą dosadnością w y ra 
ża li się dekabryści o sprzeniew ie
rzen iu  się przez szlachtę p a tr io 
tycznym  obowiązkom . Sergiusz W o ł- 
koń sk i na zapytanie A leksandra  I> 
ja k i b y ł duch ludu , odpow iedzia ł:

—  N a jja śn ie jszy  panie! P o w in n i
śmy być z niego tłu m n i, każdy 
chłop to bohater oddany ojczyźnie.

A  k ie d y  cesarz in fo rm o w a ł się o 
nastro jach szlachty, W o łkońsk i od
pow iedz ia ł:

—  N a jja śn ie jszy  panie! W stydzę 
się, że należę do n ie j.

L ite ra cka  działa lność dekab ry
s tów  ro z w ija ła  się pod znakiem  
w a lk i, zarówno z p rzesta rza łym i 
kanonam i pseudoklasycyzm u, ja k  
z sentym entalną szkołą K aram zina  
i  Żukow skiego — pod znakiem  po
stępowego rom antyzm u, k tó ry  chcia ł 
pow iązania tw órczości z życiem  
narodu.

W  odróżn ien iu  od p isarzy re a k 
cy jnych , idea lizu jących us tró j m o- 
narchiczno -  pańszczyźniany, deka
bryśc i w  swoich u tw orach  na te 
m a ty  h is to ryczne s ta ra li się pod
nieść m om enty prze łom u, bun tu  i 
re w o lu c ji, i  w y s z u k iw a li w  prze
szłości p rzyk ład y  świadczące o k u l
cie wo lności u lu d u  rosyjskiego.

„S łow o o p u łk u  Igo ra “  by ło  uw a
żane przez dekabrystów  za n a jw y -  
bi„*.:iejszfr z ihy t.ek  poez ji narodo
w e j. Pod jego w p ływ e m  G rib o je 
dow cpracow u je  w ierszow any d ra 
m a t na tle  napadów  po łow ieckich, 
k tórego u ry w k i czyta ł w  1825 roku  
A. M u ra w ie w o w i.

Zobaczmy teraz, ja k  osoby czy 
in dyw idu a ln e  losy dekabrystów  po
s łuży ły  G ribo je dow ow i za m a te ria ł 
do s w orzen ia  postaci Czackiego w  
jego kom ed ii „G orie  o t um a“  .

W spółcześni z całą pewnością 
tw ie rd z ili,  że „G o rie “  napisane by 
ło pod w rażeniem  ta jem n icze j spra
w y  Czaadajewa, am bitnego ofice ra , 
którego wspan ia le  rozw ija ją ca  się 
ka rie ra  w o jskow a  załam ała się na
gle i  bezpowrotnie. Stało się to w  
następujących okolicznościach. Po 
w ybuchu  b u n tu  w  S iem ionow skim  
p u łk u  (październ ik  1820 roku ) po
w ierzono m u m is ję  ja k  najszybsze
go pow iadom ien ia  o tym  fakc ie  ce
sarza A leksandra  I, p rzebyw ające
go wówczas za gran icą w  O paw ie na 
Ś ląsku na kongresie z M e tte rn i-  
chem. Czaadajew m is ję  spe łn ił. Roz. 
m owa ad iu tan ta  z cesarzem w  czte
ry  oczy trw a ła  przeszło godzinę. 
Jaka by ła  je j treść, n ik t  n ig d y  się 
n ie  dow iedzia ł. Czaadajew w ró c ił 
do Petersburga, ale w  k ilk a  m ie 
sięcy późn ie j podał się, tzn., m us ia ł 
się podać do d ym is ji, co rów na ło  się 
"wówczas śm ie rc i c y w iln e j.

P rzyczynę k a ta s 'ro fy  Czaadajewa 
stugębna fam a przyp isa ła  jego rze
kom em u spóźnieniu się z ważną 
wiadom ością, k tó rą  ja kob y  M e tte r
n ich  o trzym a ł wcześniej przez swe
go k u r ie ra  i  z łoś liw ie  po dz ie lił się 
n ią  z cesarzem A leksandrem . P rzy 
taczano naw e t przebieg rozm ow y 
A leksandra  z M ettern ichem . Na za
pew n ien ie cesarza, że w  R os ji pa
n u je  spokój, M e tte rn ich  m ia ł po
w iedzieć:

—  Z w y ją tk ie m  b u n tu  w  jednym  
z p u łk ó w  g w a rd ii cesarskiej.

Otóż późniejsze badania oko licz
ności towarzyszących m is ji Czaada
je w a  w yka za ły  zupełną bezpodsta
wność ca łe j te j h is to r ii.

Czaadajew p rzy jech a ł na czas, 
zresztą cesarz ju ż  przedtem  o trz y 
m a ł p ierw szą w iadom ość o buncie 
przez fe ld je g ra . P rzyczyny k lę sk i 
na leżałoby raczej szukać w  godzin
ne j przeszło rozm ow ie Czaadajewa 
z cesarzem, k tó re j treść pozostała 
na zawsze ta jem nicą. W iadom o ty l 
ko, że k ie d y  Czaadajew podał się 
do d ym is ji, cesarz kazał ją  p rzy jąć  
bez odznaczenia go „czynem “ , co 
ju ż  b y ło  w yra źnym  znakiem  n ie ła 
sk i. Podobnie prze ję to  l is t  Czaada
jew a, w  k tó ry m  pisał, że n ie  w i
dz i m ożliw ości p rzebyw ania  nadal 
w  R osji.

O czym  m óg ł m ów ić  Czaadajew 
z cesarzem? T y n ia n o w *) s taw ia na
stępującą hipotezę. B u n t w  p u łk u  
S iem ionow sk im  b y ł w yw o ła n y  o- 
k ru tn y m  trak tow a n iem  żołn ierzy 
przez p u łk o w n ik a  Szwarca, N iem ca, 
k tó ry  w  swoich w ym aganiach co do 
dokładności um undurow an ia  i  d y 
scyp liny  w o jskow e j prześcignął 
chyba W. Ks. Konstantego. Ż o łn ie 
rze  jego p u łk u  b y li to  po prostu  
n ie w o ln icy  ży jący ciągle w  strachu 
przed n ie lu d z k im i ka ra m i. Czy 
Czaadajew n ie  po ruszy ł czasem w

sw o je j z górą godzinnej rozm ow ie z 
cesarzem prob lem u tego n ie w o ln ic 
twa?

Sprawa Czaadajewa stała się ta k  
głośna a zbieżność jego poglądów  z 
enunc jac jam i Czackiego (którego 
nazw isko zresztą w  p ierw sze j re 
d a k c ji kom e d ii G ribo jedow  pisze:

Aleksander Gribojedow

„C zadsk i’1) tak  uderzająca, że zaraz 
po nap isan iu  „G o ria “  w  1823 ro k u  
Puszkin, p rzebyw ający wówczas na 
zesłaniu w  Besarab ii, tak  pisze w  
liśc ie  do W iaziem skiego: „M ó w io n o  
m i, że G ribo jedow  napisał kom edię 
na Czaadajewa. W obecrych oko licz
nościach to bardzo szlachetnie z je 
go s trony “ .

... „N ap isa ł kom edię na Czaadaje
w a“ ... T yn ianow  zwraca uwagę na 
to określen ie  tak  bardzo cha rakte 
rystyczne dla epoki, k ie dy  m ów iło  
się o kom ed ii „na  K aram zina “ , „na 
Żukow skiego“ .

Rola p lo tk i i  oszczerstwa nie t y l 
ko w  życ iu  Czaadajewa, ale i  sa
mego G ribo jedow a była n ie w ą tp li
w ie  pobudką do stworzenia sy tuac ji 
w  akcie trzec im  „G o r ia “ , k ie d y  
Czackiego pom aw ia ją  o obłąkanie. 
F a k ty  tak ie  nie b y ły  odosobnione.
0  „ch w ila ch  szału“  u G ribo jedow a 
czy u K tiche lbekera  w spom ina ją  
współcześni. Sam G ribo jedow  pod
czas pierwszego spotkania z K u ch e l- 
bekerem w z ią ł go za w aria ta . Zda
rza ły  się rów nież w yp ad k i o f ic ja l
nego ogłaszania za chorych um y
słowo osobistości „n ieb łagonad ioż- 
pych “ , aby ukróc ić , icb zbyt lib e 
ra lne  postępki i  zdeprecjonować 
prace lite rack ie , G ribo je dow  w  
sw o je j kom edii niechcący przepo
w iedz ia ł Czaadajewow i jego p rzy 
szły los. Po ogłoszeniu „L is tu  f i lo 
zoficznego“  Czaadajew został o f i
c ja ln ie  uznany za obłąkanego...

Z tym  w szystk im  usposobienie. 
Czaadajewa i jego sposób bycia b y ł 
d iam e tra ln ie  różny od cha rakte ru  
Czackiego. D latego wysuwano jako 
w łaśc iw y p ro to typ  osobę K iieh e l- 
bekera, którego losy (pobyt w  za
chodn ie j Europie, po w ró t do k ra ju , 
a nas‘ępnia szybki w y jazd  do T y - 
flisu ) po k ryw a ją  się z losam i Czac
kiego. A le  jeże li p rz y jrz y m y  się 
przeżyciom  samego G ribo jedow a, 
odna jdz iem y w  n ic fi bodaj n a jw ię 
cej dla zrezum iania postaci Czac
kiego.

Latem  1818 ro ku  G ribo je dow  w y 
jeżdża z Petersburga do T y flisu , 
stam tąd do P ers ji. P rzebywa tam  
aż do w iosny 1823 roku. O trzym a
wszy urlop , p rzybyw a  do M oskw y
1 Petersburga. Podobnie jest z 
Czackim. W  p ierw szym  akcie k o 
m ed ii z ja w ia  się w  dom u Fam uso- 
Wa po k ilk u le tn im  pobycie w  dale
k ich  k ra jach , ja k ich  —  nie m ów i. 
Zakochany w  Z o fii, jednocześnie 
w id z i całą nicość je j otoczenia. Do
znawszy ostatecznego zawodu w  
m iłości, czuje że n ic  go nie łączy 
z tym  św iatem  b lic h tru  i  ob łudy. 
O sta tn i jego okrzyk:

„F recz z M oskw y! Pójdę szu
kać w  św iecie kąta dla uczuć obra
żonych“  —  to hasło ucieczki na 
Kaukaz.

N ie  w iem y, czy G ribo jedow  w  
m łodości doznał zawodu miłosnego. 
W iadom o ty lko , że nie ożenił się z 

żadną z św ia tow ych panien ja k ic h  
n ie w ą tp liw ie  w ie le  spotykać m usia ł 
w  M oskw ie  i  Petersburgu. Dopiero 
jako  do jrza ły  33 -le tn i mężczyzna 
po ś lu b ił prześliczną i  bardzo w y 
kształconą G tuz inkę , 16sle tn ią  pan
nę N inę Czawczawadze, u  k tó re j 
na pewno szukał tych uczuć czy
stych, p rostych i serdecznych, ja 
k ic h  n ie  m ógł znaleźć wśród bez
m yślnych la lek  typu  Z o f ii lu b  
„H ra b ia n k i w n u czk i“  z „G o ria “ .

Jedno jes t pewne: Czacki w yraża 
poglądy i  uczucia G ribo jedow a, z 
przekonania dekabrysty, „G o rie  o t 
um a“  odzw iercied la  ideologię deka
brystów . Ich  bu n t i k lęska to b y ły  
s łupy graniczne dwóch epok w  
dzie jach rosy jsk iego społeczeństwa 
i  rosy jsk ie j k u ltu ry .

Hercen tak  pisze o Czackim :
„T y p  owych czasów to dekab ry

sta, a n ie  Oniegin... Jeśli w  li te ra 
tu rze  o d b ił się ty p  dekabrysty  z 
pew nym i rysam i po krew nym i, to 
chyba w  Czackim... Czacki prostą 
drogą szedł na ka to rgę“ .

Stefania Podhorska - Okołów

*) Rozprawa J. N. Tyn ianow a pt.
„T em at G oria  o t um a“  ogłoszona w  
w yd a w n ic tw ie  A kad em ii Z w ią zku  
Radzieckiego „Puścizna lite ra c k a “ . 
47 —  48, M oskw a 1946 ro k
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HEINZ REIN przełoiył ZBIGNIEW STOLAREK

F I N A L F E L
Czytelnicy .Odrodzenia" znają już 

powieść Jteinza Reina „(Finale Berlin" 
z artykułu, poświęconego jei omówieniu, 
pióra Leona Kruczkowskiego (Kir 2 i 
(1S2). ,,...7a niedawno wydana w Ber
linie książka jest relacją o ostatnich 
trzech tygodniach życia, a raczej, ago
nii stolicy (Trzeciej Rzeszy". „...Heinz 
Rein... jest, jeśli sądzić z jego książki 
— niemieckim antyfaszystą. Klic dziw
nego, że na śmiertelne konwulsje h it
leryzmu każe nam i o swej powieści pa
trzeć oczyma szczupłej garstki konspi- 
rującycb berlińskich antyhitlerowców" 
(Oskar Kloze, (Fryderyk i Lucie "Wie
gand, Lassebn). „...Los garstki „spra
wiedliwych" , los komunisty "Wieganda 
i  jego kilku przyjaciół wynurza się z 
piwnicznych mroków na światło dnia 
i przełamuje się jak cbleb w uścisku 
ręki młodego żołnierza radzieckiego, 
którego Wiegand pozdrawia słowem: 
„towarzyszu"... Drukujemy fragment 
powieści, która ukaże się w polskim 
przekładzie.

Gdy Lassehn w prow adzi! W iegan- 
dów  do p iw n icy , w ciąż trw a ło  w  n ie j 
jeszcze m ilczenie pe łne rezygnacji. 
T o łk s d o rff siedzia ł n ieruchom o na 
s k rz y n i p rzy drzw iach , op a rty  o ścia
nę, z ręka m i założonym i na p ie r
siach.

—  D oktorze S ch rö tte r! —  w o ła  
podniecony Lassehn —  Przyszło 
dw o je  dobrych zna jom ych!

—  N ie rób  ty le  hałasu —  m ów i 
"Wiegand.

D r B ö ttche r z n iedow ierzan iem  
spogląda na przyby łych , k tó rych  s y l
w e tk i odcina ją  się ostro w  ram ie 
d rz w i p iw n icznych . Z ryw a  się na 
rów ne  nogi i podchodzi b liże j.

—  Jakże n iew ym ow n ie  się cieszę, 
że jesteście — m ów i, i  jego głos nie 
m a ju ż  ty m  razem  ta k  w łaściwego 
m u chłodnego opanowania.

—  To n ies łychany zbieg oko licz 
ności — m ów i S chrö tte r, potrząsając 
z ożyw ien iem  d ło ń m i obojga W ie- 
gandów.

— Żaden zbieg okoliczności —  w y 
jaśn ia  W iegand —  szuka liśm y was. 
N ie  ma tu  gdzie m ie jsca d la  m o je j 
żony?

T o łk s d o rff podnosi się ociężale. —
— Dzień dobry— m ów i zm atow ia 

ły m  głosem i w skazu je  na skrzyn ię  
—  n iestety, n ic  lepszego nie mogę 
pan i o fia row ać.

—  W ciąż jeszcze n ie  p o tra fię  tego 
po jąć — m ów i d r  B ö ttche r z prze
jęc iem  w  głosie —  że znowu jesteś
cie z nami... że znaleźliście się tu ta j.

— Dlaczego n ie  zosta liście przy  
dw orcu  śląsk im  — py ta  S ch rö tte r — 
N ie  da ło się? •

W iegand z uśm iechem  b ro n i się 
przed naw a łą  pytań . —  P ow oli, po
w o li, i  zawsze po ko le i. Poza ty m  nie 
m a zby t w ie le  do opow iadan ia. S ie
dz ie liśm y w  p iw n ic y  Klosego...

—  ... i  m yś le liśm y o was —  dorzu
ca Lu c ie  W iegand. —  B y liś m y  s tra 
sz liw ie  osam otnieni. Przecież to  ju ż  
nazbyt ciężkie, być zm uszonym  do 
ro z łą k i w  c h w ili, k ie d y  w łaśn ie  ja k  
na jba rdz ie j b y liśm y  sobie naw za
je m  po trzebn i.

—  S iedzie liśm y w ięc  w  ciem nej 
p iw n ic y  —  c iągn ie  W iegand. —  B y 
liśm y  ta k  sam otn i, że w ydaw a ła  się 
nam  ona dwa razy  większa. Słysze
liś m y  ja k  esesmani ha łasow a li w  
m ieszkan iu i  w  sk lep ie ; po tem  znów 
nastała w  domu cisza. Na zew nątrz 
trzeszczały ju ż  k a ra b in y  m aszyno
we, g ra n a tn ik i p lu ły  bez p rze rw y  w 
ulicę. T ak m inę ło  k ilk a  godzin; spa
liśm y  i  czuw aliśm y na zmianę. Po
tem, ko ło  w ieczora, dom  o ż y w ił się; 
bieganina, naw o ływ an ia , k rz y k i, 
trzaskanie d rzw iam i. Nareszcie Ro
sjanie, pom yśle liśm y, jednak  b y liś 
m y  zdecydowani zaczekać jeszcze 
trochę. Hałas staw ał się coraz w ię k 
szy i  po tem  nastąp iła  nagle zupełna 
cisza. Co praw da, na zew nątrz t rw a 
ła  dz ika  strze lan ina, ale w  samym 
dom u n ie  słychać było  naw e t n a j
lżejszego dźjwięku. N ie  um ie liśm y 
sobie tego w ytłum aczyć. Przedtem  
uw aża liśm y p iw n icę  za o lb rzym ią ; 
w  naszym osam otn ien iu  zdawało się 
nam, że je j m u ry  są ta k  od siebie 
odległe, że n ie  mogą chronić, że w y 
d a ją  nas, a w  m om encie te j nag łe j 
ciszy...

— Zaczęły napierać na nas ra p 
tow n ie  i  n ieus tęp liw ie , tam u jąc  n ie
m a l oddech —  uzupe łn ia  Luc ie  W ie
gand. —  K iedyś, przed w ie lu  la ty , 
czyta łam  nowelę Edgara A lla n a  Poe, 
w  k tó re j op isyw a ł on, ja k  s u fit  celi 
w ięziennej osuwa się na d e likw en ta  
z zabójczo pow o lną pewnością; tak 
m n ie j w ięcej czu liśm y się i  m y. — 
Lucie  W iegand otrząsa się na 
wspom nien ie ty c h  godzin i  z drże
n iem  ściąga ram iona.

—  W łaśn ie  ta k  ja k  żona m ów i — 
zaczyna znowu W iegand i  u jm u je  
je j d łon ie  — n ie  m og liśm y oddychać, 
w ydaw a ło  s i^  nam , że w raz z w y 
im ag inow anym  zm nie jszaniem  się 
p iw n ic y  zmniejsza się z sekundy na 
sekundę zapas pow ie trza . N ie  była 
to je dn ak  grą w yobraźn i, m oi p a ń 
stwo, ta k  by ło  naprawdę. B rakow a ło  
nam  pow ie trza, i  s tw ie rd z iliś m y  na 
gle, że czuć spalenizną. Z początku 
n ie  m yś le liśm y o tym , bo ostatecznie 
spaleniznę czuć dz is ia j wszędzie; a 
je dn ak  w oń ta  stała się w  końcu tak  
in tensyw na, że opuśc iliśm y p iw nicę. 
B y ł ju ż  na jw yższy czas!

—  Bo dom  p a lił się od góry do do
łu  —  doda je  Luc ie  W iegand.

—  No i  n iew ie le  pozostaje ju ż  do 
opow iadan ia  —  m ó w i W iegand. — 
N a jp ie rw  us iło w a liśm y  przejść do 
Rosjan, je dn ak  n ie  udało się. puści
liśm y  się w ięc na poszukiw an ie ; 
chcie liśm y was odnaleźć.

—  Jakże jednak by ło  to możliwe...
— zaczyna S chrö tte r.

—  ... że zna leź liśm y was? —  prze
ry w a  m u W iegand. —  N ie  by ło  w ca
le tak  trudno  ja k  może w am  się w y 
da je ; w iedz ie liśm y przecież że całą 
oko licę  p lacu K tis tryńsk ie go  obsa
dz ił ba ta lion  SS M uch a lli. Wobec te
go w yw n ioskow a liśm y, że i  oddzia ł 
poruczn ika  T o lksd o rffa  też je s t do 
tego w c iągn ię ty . W ięc do p y tyw a liś 
my się...

— W iegand, czyżbyś nie  pom yślał...
—  ostrożn ie zaczyna d r  B ö ttche r.

W iegand m ilk n ie , un ika  w zroku
żony. — Teraz idz ie  przecież na ca
łego — m ów i po c h w ili. —  U n ikan ie  
rozstrzygnięcia, to  bezsens.

—  B raw o! —  w o ła  k a p ra l Schuh- 
m ann — To słowa fü h re ra ! A  w ła 
śc iw ie  o co tu  chodzi?

—  Czy szarlo tka uda je  się le p ie j 
na drożdżach, czy na proszku do p ie 
czenia? —  zbywa go S chrö tte r.

—  Strasznieś do w c ip ny  —  odparo
w u je  kap ra l. —  Bądź m i pozdrow io
na bohaterska dziew ico niem iecka!
—  W staje, z iro n ią  sk łan ia jąc  się 
przed Lu c ie  W iegand.

—  W esoły jeszcze jesteś ja k  w szy
scy d ia b li—z g ryź liw ie  m ów i Schröt
ter.

—  W isie lczy h u m o r —  odpow iada 
k a p ra l wzruszając ram ionam i. — 
Pow iedz no, co tam  nowego?— zw ra
ca się do W ieganda —  Gdzie Iw an?

—  N aw et gazetę m am  —  odpo
w iada  W iegand.

—  O, jeszcze są naw e t gazety? — 
w o ła  żo łn ie rz R uppert i  przeciska 
się do rozm aw ia jących. -— No i  co 
pisze ta  cała „V ö lk isch e r Beobach
term orgenpost“ ?

—  To n ie  żadna zw yk ła  gazeta — 
m ó w i W iegand — an i „V ö lk isch e r 
B eobachter“  an i „B e r lin e r  M orgen
post“ ... Masz, pa trz. —  Wszyscy spo
g ląda ją  na n ie w ie lk ie  pism o trzym a 
ne przez W ieganda.

D e r  P a n z e r b ä r  — 
27 k w ie tn ia  1945

P i s m o  w a l k i  d l a  o b 
r o ń c ó w  W i e l k i e g o  B e r 
l i n a .

—  Ś w ie tn ie  —  pow iada d r B ö tt
cher spoglądając na w in ie tę  —  ber
liń s k i n iedźw iedź z łopa tą  i  p ięścią 
pancerną. N a g łó w k i w  każdym  razie 
n ie  pozostaw iają n ic  do życzenia.

T w ie rdza  p rzec iw  bolszewizmo- 
wi.

B e r lin  m asowym  grobem dla  
czołgów bolszew ickich.

—  C złow ieku, n ie  gadaj ta k  dużo
— odzywa się Jeden z reze rw is tów — 
czyta j le p ie j ko m u n ik a t . w o jenny, 
je że li tam  j,est. Może ju ż  p rzepędz ili 
Rosjan z B e rlin a , a m y o ty m  n ic  n ie  
w iem y.

—  No to  s łucha j ty lk o  dobrze — 
m ów i W iegand.

G łów na K w a te ra  F iih re ra , 
26 k w ie tn ia  

B itw a  o B e r lin
Podczas w a lk i o B e r lin  roz

s trzyga jące j o przyszłości Rzeszy 
i  życ iu  E uropy, z obu s tron  rz u 
cono w czo ra j do bo ju  rezerw y. W  
po łudn iow e j części s to licy, w  Ze
h lendorf, S teg litz  i  na po łu d n io 
w y m  s k ra ju  Tem pe lhofer Felde 
toczą się c iężkie w a lk i . uliczne. 
Na wschodzie i  północy, na d w o r
cu śląskim  i  g ö rlitzk im , ja k  ró w 
nież m iędzy Tegel i  Siemensstadt 
oddz ia ły  nasze, wspomagane 
dzie ln ie  przez je d n o s tk i H i t le r 
ju ge nd , p a r t i i i  V o lksstu rm u, sta
w ia ją  zac ię ty  opór. W alka w y b u 
chła rów nież w  C h a rlo tte nbu rgu. 
W w a lkach  tych  zniszczono lic z 
ne czołg i sow ieckie.

—  Z  tego w y n ik a  —  rzek ł d r  B ö tt
cher —  że zastanaw ian ie się nad o- 
krążen iem  B e rlin a  n ie  ma ju ż  n a j
m niejszego sensu,, sprawa posunęła 
się o w ie le  da le j; śródm ieście jest o - 
toczone, przedm ieścia są ju ż  p ra w ie  
ca łkow ic ie  zdobyte przez Rosjan. 
Być może, że tu  czy tam  is tn ie je  
jeszcze jakaś lin ia  oporu, a le  z całe
go ko m u n ika tu  w y n ik a  jasno, że pę
tla  zaciąga się z zabójczą dok ładno
ścią.

I  ta sama pę tla  zad ław i rów nież 
i nas —  odzywa się żo łn ie rz Rup
pert.

—- Razem na bolszew ików , razem 
na stryczek —  m ó w i k a p ra l Schuh- 
mann. —  N ic  na to  n ie  poradzisz. 
Zegnaj w span ia ły  sk le p iku  z pap ie 
rosami.

R uppert p rzyskaku je  do kapra la , 
podnosi pięść.

—  R uppert —  p rz y w o łu je  go do 
porządku T o łksd o rff.

R uppert zawraca, jego tw a rz  po 
k ry w a  się c iem nym  rum ieńcem , na 
chudych nieogolonych po liczkach
znać gw a łtow ne drgan ie m ięśni. __
Parcie po ruczn iku  —  wybucha. —  Ja 
ju ż  d łuże j n ie  mogę. I  jeszcze te d u r
ne p rzygadyw an ia  Schuhmanna...

S ch rö tte r odciąga wzburzonego re 
zerw istę  w  g łąb p iw n icy . — Weź się 
w  kupę! —  m ów i ostro.

—  Że też ta k im  cepom pozw a la
cie gadać! — m ó w i R uppert kręcąc 
głową.

—  A  co się dz ie je  na in nych  fro n 
tach? —  p y ta  poruczn ik.

—  Wszędzie osiągnięcia obronne—  
odpow iada W iegand — ale tam ci m i
mo to idą  g ładko naprzód, U lm , 
T u ttlin g e n , B rem a, Tropau. To s tra 
cone na całej szerokości... T o ta lna 
w o jna  zm ien iła  się w  to ta lną  klęskę.

—  Dlaczego ju ż  n ie  skończą z tym  
w szystk im ? —  py tä  d ług i, chudy re 
zerw ista . Jak  zw yk le  m ó w i on c i
chym  i  zm ęczonym  głosem, jakgdy- 
by m ó w ił sam do siebie.

S ch rö tte r zw raca się do niego — 
H it le r  pow iedzia ł, że będzie walczyć 
aż do pięć po dw unaste j. On ju ż  to  
urzeczyw istn ia , tego możesz być 
pewien.

Fragment pomieści
—  Tu jest jeszcze jeden n iezm ie r

n ie  in te resu jący k o m u n ika t —  woła 
W iegand w ym achu jąc gazetą. —  To 
musi... —  U ryw a  nagle i  odwraca 
się, czyjś cień wpada przed d rz w i i  
przesuwa się po p iw n icy .

—  K toś idz ie  —  m ó w i podnosząc 
się, k a p ra l Schuhmann.

—  Chyba p ro w ia n t wreszcie p rzy 
s ła li. K ie d y  nie  ma ju ż  n ic  do robo
ty , to chcia łoby się chociaż coś ze
żreć, naw e t gdyby m ia ło  to  być o- 
s ta tn ie  napchan ie żołądka przed 
śm iercią.

G rube podeszwy bu tów  bębnią po 
schodach, spadający gruz nape łn ia  
p iw n icę  kurzem ; w  ram ie  d rz w i z ja 
w ia  się esesman.

—  F an ie  po ruczn iku  T o łk s d o rff — 
m ów i w  postaw ie służbowej — 
H a u p ts tu rm fü h re r oczekuje pana w  
celu om ów ien ia  sy tua c ji. Proszę za 
m ną!

T o lksd o rf podnosi się ociężale i  
nakłada hełm . —  K a p ra l Schuhm ann 
obejm ie kom endę na czas m o je j n ie 
obecności!

Następnie obaj, po ruczn ik  i  eses- 
m ann, opuszczają p iw n icę .

—  O m ów ien ie sy tu a c ji —  drw iąco 
pow tarza R uppert.—Z id io c ia ł zupeł
nie.

—  Może chce rozpocząć ro ko w a 
nia  k a p itu la c y jn e  —  zastanaw ia się 
się chudy d łu g i rezerw ista .

—  B a łw an  jesteś! —  wpada na 
niego Schuhm ann— I  dosyć ju ż  tego. 
N ie ścierpię d iuże j takiego gadania!

—  M yś lisz  może, że m i gębę na 
k łó dkę  zamkniesz? —  m ów i R uppert
—  ty?... n ic  z tego.

Schuhm ann szarpie za płaszcz i 
przeciąga pas. —  R uppert, m ów ię  
c i ras jeszcze...

—  P cp a trz ro  —  d rw i S chrö tte r— 
kap ra l w  każdym  calu!

—  A  ty  też s tu l pysk —  obraca się 
ka p ra l do So'.iröttera. —  Pan po
ruczn ik  jes t za porządny i  po zw o lił 
się w am  rozpuścić ja k  dz iadow ski 
bicz.

—  T y  — m ów i R uppert z pogróż
ką w  głosie— m am  tu  jeszcze jeden 
g rana t i  ja k  chcesz, to zaraz n im  w  
zęby dostaniesz, naw e t żebym m ia ł 
sam w y frun ąć .

— Ludzie, m ie jc ie  trochę rozum u
—  w trąca  się d r  B öttcher.

—  A  co, może go n ie  mam? —  na
sta je  kap ra l.

D r  B öttche r, macha uspokająco rę 
ką. —  W cale tego nie  chcia łem  po
w iedzieć —  m ów i us tę p liw ie  i  z w re  • 
ca się do W ieganda. —- Przecież w o
lim y  posłuchać co tam  jeszcze w  ga
zecie piszą.

—  Bardzo in te resu jący kom u n ika t
— odpow iada W ićgand.

N o w y głównodow odzący s i l  po
w ie trznych , M arszałek Rzeszy, 
H erm ann G öring, zachorował. 
B erlin . 26 kw ie tn ia .

M arszałek Rzeszy, Herm ann  
G öring, zachorował. Chroniczne  
do leg liw ości serca, na k tó re  c ie r
p ia ł od dłuższego czasu, przeszły  
obecnie w  ostre stad ium . Na sku
tek tego z w ró c ił się on sam z p ro 
śbą, aby, w  ęzasie, k ie dy  koniecz
ne jes t użycie w sze lk ich  s ił, zw o l
nić go od doivodzenia lo tn ic tw e m  
i  od zw iązanych z tym  zadań. 
F üh re r prośbę tę uw zg lędn ił. Ja
ko now y głóionodowodzący s ił po
w ie trznych , z jednoczesnym  a- 
wanaem na m arsza łka polnego 
genera lic ji, został m ianow any  
przez F ühre ra  generał von Greim .

—  Ten zachorow ał w  sam czas — 
odzywa się żo łn ie rz  Poppe. —  Szko
da, że z w y k ły  re k ru t n ie  może się 
tak  ła tw o  podać za chorego.

—  Nadzwyczaj in teresu jące— ko
m en tu je  d r  B ö ttche r — przede w szy
s tk im  dlatego, że n ie  ma an i słowa, 
czy za trzym u je  on in ne  stanow isko. 
Jasne więc, ta  h is to ria  śm ierdzi. Za
stępca fü h re ra  nagle zw a riow a ł, a 
m arszałek Rzeszy c ie rp i na chronicz
ne do leg liw ośc i serca.

—  Gdzie to  jes t, o G öringu? — 
py ta  ka p ra l Schuhm ann, jego głos 
s ta ł się n iepew ny i  u tra c ił p ra w ie  
całą swą ostrość.

—  A  ty  n ie  w ierzysz, co? —  do
p y tu je  W iegand. —  Tu, sam przeczy
ta j, na trzecie j s tron ie . I  tu  jeszcze, 
przekonaj się. że to Panzerbär“  a 
n ie  „K rasn a ja  Z w iezda“ .

K a p ra l b ierze gazetę i czyta p ó ł
głosem.

—  Chyba w ierzysz tw o je j w łasnej 
gazecie? —  py ta  Schrö tte r.

—1 Gazetę też można sfałszować — 
odpowiada kap ra l, a le  jego głos 
b rzm i m atow o i  bez przekonania.

—  Jak ie  to w ydaw n ic tw o?
—  D e r Panzerbär, Herausgeber 

Fp. —  n r  67700.
—  T y  chcia łbyś ty lk o  w  to w ie 

rzyć co c i się podoba —  odzywa się 
Schrö ter. —  Człow ieku, czy ty  
prze jrzysz nareszcie? i

K a p ra l odwraca się i  gn iecie  ga
zetę w  ręku.

—  No, teraz toś ju ż  szach - mat, 
co, k a p ra lu  Schuhm ann? —  pyta  
R uppert.

—  Jeże li wszystko ma iść w  d ia 
b ły , to n iech i ja !  —  odpow iada 
Schuhm ann z wściekłością. —  A  wy 
m yś lic ie  może, że zostaniecie w  te j 
zak is łe j dziurze  p iw n iczne j, żeby we 
w łasne j jusze się top ić, albo żeby 
stąd m n ie  bo lszew icy do n iew o li 
w zię li?

—  A  co? —  py ta  d r  B öttcher. 
K a p ra l m ilczy  zawzięcie. —  Ja już

coś w yk o m b in u ję  —  dodaje po ch w i
li.

Lu c ie  W iegand podnosi się i  k ła 
dzie m u rękę  na ram ien iu . —  Prze

cież pan je s t jeszcze n iem a l dzie
ck iem  —  m ó w i cicho. —  Dlaczego 
chce pan zm arnować sw oje życie?

Schuhm ann pa trzy  je j w  tw a rz  
uśm iechając się k rzyw o  i ponuro. — 
Tego pan i n ie  zrozum ie — m ów i.

—  Dlaczego?
—  Bo to męska sprawa.
S ch rö tte r chce coś w trąc ić , lecz

Lucie  W iegand odsuwa go szybkim  
ruchem  rę k i. — Pan pew n ie  uważa, 
że pańskie życie jest bez wartości?

Schuhm ąnn spogląda m ilcząc.
—  Jak życie może być bez w a rto 

ści? — ciągnie Lu c ie  W iegand. -— 
N iech pan ty lk o  pom yśli, m łody k a 
p ra lu , m am  czworo dzieci, każde z 
nich- nosiłam  po dziew ięć m iesięcy 
we w łasnym  łon ie , w łasnym  cia łem  
chron iłam , żyw iła m  w łasną k rw ią , 
rodz iłam  je  w  bólach; bóle rozdzie
ra ły  m nie, ku rcze d ła w iły  tak , iż  za 
każdym  razem m yśla łam , że n ie  po
zostaje m i n ic  w ięce j prócz śm ie r
ci. To sarno przeżywa i  pana m atka.

—  Po co p a n i to o p o w ia d a ? —  py
ta  k a p ra l wciąż jeszcze gn iew nie.

—  Jak może być bezwartościowe 
życie, powstałe w  m iłości, oczekiw a
ne w  nadzie i i  tęsknocie, zrodzone w  
błogosław ieństw ie bólu? nastaje 
Luc.e  W iegand.

—  P iękne słowa, n ic  w ięce j —  od
pow iada k a p ra l i  odwraca się ra p tó - 
w n ie , potem  podchodzi do w y jśc ia  
i  w lep ia  w zro k  w  mętne, p łynne  
św ia tło  dnia.

—  T y przecież jeszcze w ca le n ie  
żyłeś, m łodzieńcze — , m ó w i Lu c ie  
W iegand m iękko.

K a p ra l n ie  odpowiada, s to i n ie 
ruchom o u w y jśc ia  p iw n ic y . M łody, 
szczupły człow iek, w  zie lonym , w y 
ta rty m  płaszczu, z ręka m i w e tk n ię 
ty m i głęboko w  kieszenie, z d łu g im i 
b lond w łosam i, k tó re  m u opadają 
aż na ka rk .

—  No, rozumiesz wreszcie... — za
czyna żo łn ie rz Ruppert.

K a p ra l Schuhm ann odw raca się 
gw a łtow n ie , w y ry w a  ręce z kieszeni 
płaszcza i  szybkim , w yćw iczonym  
ruchem  osadza he łm  na głow ie.

—  D a jc ie  m i w reszcie spokój, wy, 
wszyscy! — krzyczy. —  W łaśnie m c 
n ie  rozum iem !

—  Uspokój się m a lu tk i — m ów i 
żo łn ie rz  Poppe.

—  Zam knąć m ordę!—ryczy  kapra l.
—  C h lew  tu ta j jest, trzeba was do 
galopu zebrać!

. —  T y  tu  ju ż  ca łk iem  n ie  mas? po
-ko ie r Ł- -  t ttó w r - fś a p p r t
wskazując palcem  na czoło.

—  M ilczec!— w ydz ie ra  się Schuh- 
m ann. —  Może ta k  staniesz na 
baczność, t y  św ińsk i cycku. W sta
wać, dosyć tego dobrego!

— Gdy k toś  ma kręćka, no to  ma 
go we łb ie  —  m ów i ze swojego m a
teraca jeden z żołnierzy.

—  No, wstawać, w y  dupy w o ło 
we!

— K a p ra l szuka ra tu n k u  w  ro zka 
zu jącym  ton ie  — iron iczn ie  m ów i d r 
B ö ttche r. —  U k ry te  uczucie strachu 
w yzw a la  się przez w yo lb rzym ian ie  
w łasnego ja . i

—• N„e p iep rz ! —  wpada na niego 
kap ra l. —  T y  masz ta k  samo trz y 
mać ję z y k  za zębami ja k  i  in n i!  No, 
wstaw ać!

—  F oca łu j m n ie  tam, gdzie jestem  
na jła dn ie jszy  —  odpowiada jeden z 
reze rw is tów  n ie  ruszając się z m a
teraca.

— To odm owa w ykonan ia  rozka 
zu, bu n t! —  p ie n i się Schuhmąnn. — 
W iecie, czym  to grozi.

—  W za gorącej w odzie byłeś ką 
pany —  odzywa się S chrö tte r.

K a p ra l zde jm u je  p is to le t maszy
now y. —  Pan po ruczn ik  przekazał 
m i kom endę na czas sw o je j nieobec
ności —  krzyczy. —  Będę strzelać!

D w a j reze rw iśc i podnoszą się po
w o li. —  Jest podo ficerem  —  m ó
w i jeden z n ich  dop ina jąc  pasa. — 
No to i  n ic  na to  n ie  poradzisz.

—  Czekam jeszcze m in u tę  —  m ó
w i Schuhm ąnn trochę spoko jn ie j.

— Jeżeli oddzia ł n ie  będzie stać 
w  pogotow iu , rob ię  m eldunek.

— N a jle p ie j to  idź  od razu do 
fü h re ra  —  dobrodusznie m ó w i P op
pe i  siada pow o lu tku . —  T ym  razem  
m ieszka on w y ją tko w o  niedaleko 
fron tu .

—  Zabran iam  ci... —  krzyczy k a 
p ra l i  podnosi p is to le t.

S ch rö tte r doskaku je do niego i 
w y b ija  m u broń z rę k i.

—  Człow ieku, tyś ju ż  ca łk iem  
zd u m ia ł! —  m ów i ze wściekłością. 
K a p ra l n ie  b ron i się, s to i z opuszczo
n y m i rękam i. Jego b a rk i d rga ją , po 
lic z k i porusza ją się nerw ow o, k ą ty  
w arg  opadły, tw a rz  ściągnęła się. 
K a p ra l zasłania tw a rz  ram ieniem , 
obraca się do ściany, suchy szloch 
wstrząsa jego ciałem.

—  Ten ju ż  się załam ał nerw ow o
— m ó w i S ch rö tte r i  podnosi p is to 
let.

K a p ra l unosi na m om ent głowę 
znad łokc ia .— N ie s trze la łbym  do cie
bie Poppe —  m ó w i —  n ie  m yśl, au
tom at n ie  b y ł naw e t odbezpieczony.
— K ilk a  łez spada m u  po tw arzy .

Luc ie  W iegand m iękko  k ładz ie  mu
rękę na barkach. —  W szystko będzie 
dobrze, p rzy ja c ie lu  —  m ów i łagod
nie.

K a p ra l oc iera rękaw em  płaszcza 
łzy  z tw a rzy . —  N iech pan i da m i 
spokój —  m ó w i szorstko. W arg i mu 
drżą.

N ik t  się n ie  odzywa. Wszyscy za
m ilk l i  na w id o k  załam ania młodego 
kaprala, jego łez i  owego osta tn ie 
go w ybuchu  p rzec iw  n iezrozum ia
łem u losow i, k tó ry  ze szczytów sła

w y rz u c ił go do te j p iw n ic y  w  roz
b ity m  i  otoczonym  mieście. ,

Nagle, ja kg d yb y  p rąd  przebiegł 
po n im , m łody  k a p ra l podryw a się 
do ’ postaw y zasadniczej, odstępuje 
o k ro k  od we jścia  i  k rzyczy  głośno 
„Baczność“ .

K ro k i dźw ięczą donośnie, dwa 
szare c ienie w pada ją  przez o tw ó r 
w e jśc iow y, dw a j wysocy mężczyźni 
schyla ją ' się i wchodzą do p iw n icy . 
P oruczn ik  T o łk s d o rff i  H a u p ts tu rm 
fü h re r  W iegand.

—  G rupa T o łksd o rff, p ię tnastu  lu 
dzi — m eldu je  ka p ra l' Schuhmąnn.

H a u p s tu rm fü h re r dz ięku je  w p a 
tru ją c  się w  ciem ną p iw n icę , w  k tó 
re j słaby m ig o t św iec i  w ą tła  sza
rość dn ia  s tap ia ją  się w  pó łm rok.

—  D iabe ln ie  ciemno tu  na do le — 
m ów i H a up s tru m fü h re r.

P o ru czn ik  T o łk s d o rff z napięciem  
spogląda w  pó łm rok , oczy jego szu
k a ją  obojga W iegandów. N iepostrze
żenie przesunęli się w  na jda lszy k ą t 
p iw n icy , zupe łn ie  pogrążony w  cie
niu.

—  Volksgenossen —  m ó w i H a u p t- 
s lu rm fü h re r, jego głos jes t ostry, 
usta 'w iony dok ładn ie  na g ran icy  jo 
w ia lnośc i i rozkazu. —  W alka  o sto
licę  rozgorzała w  całej pe łn i, lecz 
w  żadnym  raz ie  n ie  jes t jeszcze roz
strzygn ię ta , ja k  to u b rd a li sobie na
si w rogow ie . Dziś rano zostałem w e
zwany do g łów ne j k w a te ry  führera, 
w idz ia łe m  go z b liska  i  o trzym ałem  
z jego rą k  żelazny k rzyż  rycersk i,

ja k  rów nież awans na Sturmbahn-* 
füh re ra .

„A ch, to w łaśn ie  to. m i tak  zaraa 
podpadło“ , m yś li Lassehn, k tó ry  s to i 
w  d ru g im  szeregu z Ruppertem , 
S chrö tte rem  i  m łodym  par.ce rn ia- 
kiern, „przecież żelazny k rzyż  w is i 
m u na szyi; m ia i on nawet czas 
p rzy tw ie rdz ić  czw artą  gw iazdkę do 
w yłogów  i  na ra m ie n n ikó w “ .

— Volksgenossen — ciągn ie  
S tu rm b a h n iü h rc r — uważam  to m o
je  odznaczenie i m ój awans za w y 
różn ien ie  całego ba ta lionu , do k tó 
rego i  w y  teraz należycie. Nasze po
łożenie jest poważne, a le  n ie  bez 
wyjścia. F üh re r jest m iędzy nam i. 
D ok ładn ie  w y ja ś n ił on dz is ia j tym , 
k tó rzy  się w o kó ł niego zgrom adzili, 
że a rm ie  obwodowe p rą  ze w szy
s tk ich  s tron  na B e rlin . Chodzi w ięc  
je d yn ie  o drobny u łam ek czasu, do
pók i otaczający nas pierścień n ie  
zostanie p rze rw any z zewnątrz. I  
będzie to p ierw szy k ro k  na drodze 
w iodącej do odparcia bo lszew ików . 
Do c h w ili p rzybyc ia  reze rw  m us im y 
się skup ić z germ ańską w iernością  
bo jow ą w okó ł fü h re ra  i  stworzyć 
mocne ją d ro  oporu.

M ała pauza i  w z ro k  W ieganda 
prześlizgu je się po twarzach.

— Volksgenossen, polegam na 
was. Bądźcie w ie rn i naszej przys ię
dze. H e il unserm  fü h re r!

Heinz Rein  
p rze łoży ł Zbigniew Stolarek

STANISŁAW JERZY LEC

ROZMOWA Z ROZĄ THALMANN
N ie m ów , w ie m  wszystko,
O w dow o, po m o je j nadziei.
Leży B e rlin  kam ienną w yspą  
na fa lach  nocy. Lecz dnieje.

Pod cyk lis tó w ką  tw a rz  robotn ika, 
codzienna w  tysiącznych tw arzach .
A le  m ilio n  ust ją  codzień p ow tarza ł, 
ociosał w  czerw onych okrzykach.

T y  m ów isz o n im  Ernest, 
ja  m ów ię o n im  młodość m oja.
A le  coś m ó w i przez nas —  
n ie  głos m ój, n ie  skarga T w o ja .

Jeszcze oczyma w is ia łe m  na kolczastych drutach  
ale przyszłość b y ła  n ieśm ierte lna.
B iła  n aw et w  hutach podkutych:
„T hä lm an n , T hä lm an n , T h ä lm an n !“

K ie d y  m nie w lo k ło  tw a rz ą  po błocie 
dwóch m łodych, jasnych W ik in g ó w  
słyszałem  jeszcze w  d a lek im  przelocie, 
pieśń o czerw onym  W eddingu.

W id zą  daleko i  ostro  
oczy przez uczuć b ie lm a.
T y le  C i chciałem  pow iedzieć po prostu,
Rozo Thä lm an n .

BERT BRECHT przełożył STANISŁAW JERZY LEC

A CO DOSTAŁA ŻOŁNIERZA ZONA?
A co dostała żo łn ierza żona 
ze stare j stolicy, z Pragi?
Z  P ra g i dostała p an to fe lk i na słupkach, 
to dostała z m iasta P rag i.

A  co dostała żo łn ierza żona 
z Oslo nad cieśniną?
Z Oslo dostała fu trza n y  kołpaczek —
czy to  w łaśn ie  je j  smaczek, ten  fu trz a n y  kołpaczek?
To dostała z Oslo nad cieśniną!

A  co dostała żo łn ierza żona 
z bogatego Am sterdam u?
Z  A m sterdam u  dostała czepek —
słodko w k ła d a  na łepek holenderski ten czepek,
to dostała z A m sterdam u.

A  co dostała żo łn ierza żona 
z B rukse li, z belgijsk iego  kra ju ?
Z  B rukse li dostała bezcenne ko ro n k i —
ach, posiadać te  m rzo n k i, te bezcenne koronki!
To dostała z belgijskiego k ra ju .

A  co dostała żo łn ierza żona 
ze św ietlis te j stolicy, z Paryża?
Z  P aryża przyszła jed w abn a sukienka —  
niech sąsiadka pęka, że jedw abna sukienka  
to dostała żona z Paryża.

A  co dostała żo łn ierza żona 
z południa, ~ Bukaresztu?
Z  B ukaresztu  nadeszła koszula —
obco, b a rw n ie  otula, ta  rum uńska koszula!
To dostała z Bukaresztu .

A  co dostała żo łn ierza żona 
z m roźnej rosy jskie j ziemi?
Z  Rosji dostała w elon z k rep y  —  
do żałobnej stypy w do w i w elon z krepy, 
to dostała z rosyjskiej ziem i.
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IESZCZE n ie  us ta ły  śm iechy 
za szarym  p łó tnem  nam iotu . 
Żelazne k o łk i z  przycum o
w a n ym i do n ic h  lin a m i,

sp ływ a ją cym i z gó ry  ze spo- 
p ie la łe j w  m ro k u  w ieczo ru  masy 
pow ie trza, p rześw ie tlone j w yc ieka 
jącym  szparam i w  p łó tn ie  żó łtym  
św iatłem , o m ija ła m  ostrożnie.

—  To on —  pow iedz ia łam  sobie. 
Od razu go poznałam, gdy ty lk o  
wszedł na środek jasno ośw ie tlone j 
areny. N ie  zm ąc ił obrazu tw a rzy  
s tró j dz iw aczny, s tró j b łę k itn y , na- 
k ra p ia n y  p o łysku jącym i gw iazdka
m i. Ten sam sposób s ta w ia n ia  k ro 
ku, k ie d y  wszedł, choć ta k  bardzo 
zm ien iony re k w iz y ta m i odzienia . 
Śm iać m i się chcia ło  na w id o k  tych 
nóg m usku la rnych , p rzyw dz ianych  
W jedw abne dam skie pończochy. 
W ejdę do niego i  pow iem : „D o b ry  
w ieczór. Czy poznajesz m nie? Ach, 
Beka! Tak dawno... Czy pam iętasz 
jeszcze? Pam iętasz nasze spacery? 
Księżyc ś w ie c ił tak  samo ja k  d z i
s ia j '. O dw róc i s ię  od lu s tra  z tw a 
rzą, na k tó re j niedokończona cha
rakte ryzac ja  rozśm ieszy m nie. Pow ie 
m l: „P opatrz się do lus tra . Poznałem  
cię M a r io !“  —  Jego szors tk i głos 
d z iw n ie  m usi b rzm ieć w  ty m  m a łym  

domku. —  „W id z ia łe m  cię  na w i
do w n i i  ba łem  się, że n ie  p rz y j
dziesz. Może usiądziesz? Jeś li masz 
czas?“

S to ję  p rzy  wozie i  w iem , że tam 
jes t w  jego w n ę trzu  za c ienką ścian
ką Teraz k ie d y  mogę odejść rozu 
m iem , że n ie  p o tra fię  zapomnieć. 
Nie w m ó w ię  w  s ieb ie  jego nieobec
ności. Jest, i  świadomość ta pozosta
nie, Moga w o la  spo tkan ia  osłabła, 
Edy stanęłam  przed domem, w  k tó - 
*y m  m ieszka.

-  - - __ __ __ ^
~ B rudn a , uboga d z ie ln ica  o c ia 

snych, k rę ty c h  u licach  p rzes iąkn ię 
tych w ilg o c ią  w p łyn ę ła  źle na  m oje 
Samopoczucie. Poczułam, ja k  obca 
jestem  w  tym  środow isku . N ie  m o
głam  uw ie rzyć , że Beka m ieszka w 
tych b ru dn ych  domach. Beka k łó c ił 

z gospodynią o  rachunek za ko 
m orne, gdy weszłam. B y ł zaskoczo
ny m oją  w izy tą . N a prędce s ta ra ł 
Się zasłon ić kocem  niezasłane łóżko 
* s tarą czerw oną ko łd rę . W’  jego 
M ieszkan iu  by ło  z im no.

Pod nam io tem  b y ło  z im no. Ś w ia tła  
E le k to r ó w  żółte s tw a rza ły  w zro ko 
w y  obraz c iepła , oszu k iw a ły  ne r
wy. Teraz dopiero uzm ysław iam  so- 
■ te, ja k  zm arzłam . P ow ie trze  jest 
g ło d n e  i  przezroczyste ja k  woda ze 
^ó d ła . D ym  papierosa od ust w le- 
Wa s ię  w  seledynowe n iebo p rzy le 
gające szczelnie do k raw ęd z i ta rczy 
księżyca. Może dlatego, że p o w ie trze  
Jest czyste i  n iebo seledynowe, może 
matego dym  je s t g ra na to w y  ja k  
"« ą m e n t w y la n y  na obrus, 

ńdres B e k i zna łam  od L u iz y . Na 
ngu K a rm e lic k ie j spo tka łam  L u i- 

, ° • Dlaczego nazyw a łyśm y ją  z ko- 
•M ankam i: -ŁtrrzaT MTała przecież 
na im ię  A lic ja . A lic ja ?  Z d rob n ia le  
Pow inno być Lus ia , a lbo  L u . Tak, 
ła d n ie j by łoby  Lu . N azyw ałyśm y 
ją  jednak Lu izą . Wtenczas spo tka ły
śmy Bekę. Szedł na p rze c iw  nas d ru 
gą stroną u lic y . L u iz a  zawołała: 
>,Ave Beka! Czy n ie  masz czasu? 
Chciałeś przejść uda jąc zamyślone- 
E°?“ — „O  n ie “ — o d k rzykn ą ł ---„na 
praw dę m yśla łem “ . Podszedł i  L u i-  
Za zazna jom iła  nas.

Znam y się od dawna Beka —  mó
w ię  w  stronę wozu —  a teraz n ie

m am  odw agi wejść. B o ję  się, Beka. 
Czy się zm ien iłam ? Czy postarza
ła m  się? P ow iem  m u: W yglądam  
ja k  babcia, przeszłam  bardzo w iele . 
Zresztą, on się zm ie n ił. T w arz  s tra 
c iła  m ocne ob ram ow an ie  czarnych 
w łosów . Szpakowate skron ie  za ta r
ły  ostrą  l in ię  dużego czoła. Z m ie 
n iliś m y  się, Czas przeszedł, n ie  speł
n i ło  się to, czego oczekiw a liśm y. In 
ne, lepsze czasy, m ała w illa ,  praca 
w śród dob rych  lu d z i, w y jazd  za 
granicę. To osta tn ie  by ło  m o im  m a
rzen iem , k ie d y  przyszła w o jna. Be
ka m us ia ł wyjechać. Ś n ił m i się po 
rozstan iu ; w id z ia ła m  go jadącego 
dziew ię tnastow iecznym  wozem po
cztowym , zaprzężonym w  dw a czar
ne kon ie . C hcia łam  dog in ić  i 
wsiąść, n ie  m ogłam  jednak  ruszyć 
się z m ie jsca, w  k tó ry m  stałam . 
N og i m oje b y ły  ja k b y  w rośn ię te  w  
z iem ię  i  c iężkie. W iem , że z wozu 
w yp ad ło  coś ja k  w o rek  pus ty  i  po
zostało p rzy  drodze. Budząc s ię  m y 
ś la łam  o śnie. Patrząc w  s u f it  sta
ra łam  się przetłum aczyć na język  
zdarzeń na ja w ie  w różbę płynącą z 
m ajaku . Najprostsze rozw iązan ie  
przyszło od razu, choć chc ia łam  zna
leźć inne, ba rdz ie j optym istyczne.

K o n ie  b y ły  czarne ja k  te z c y rk o 
w e j s ta jn i. Na w ystęp przys tra jane  
w  różnobarw ne pióropusze z tas iem 
k i, b iegają w ko ło  ja k  ba le tn ice, w  
ta k t  k rz y k liw e j m uzyk i. K o n ie  są 
ta k ie  poczciwe, a n iedźw iedz ie  
śmieszą łapczywością. K ie d y  rzuc ić  
im  bułkę, ła p ią  ją  w  w yc iągn ię te  
szerokie  ła py  Na a re n ie  Beka na
śladow ał ich  n iezdarne ruch y , a w i 
d o w n ia  rycza ła  śm iechem  zadowo
lona i  k laska ła  w  d łon ie . Jestem c ie
kaw a, bardzo ciekaw a, Beka, d la 
czego to  robisz? Pójdę i zapytam :

—  Beka, czy pam iętasz nasz p ie rw 
szy w ieczór? S ta liśm y  d ługo przed 
dom em  m o ich  rodz iców  i  opow iada
łeś o sobie. T ak bardzo jestem  cie
kaw a teraz tego, coś przeszedł w  
czasie, k tó rego  n ie  d z ie li l iś m y  ra 
zem.

—  Usiądź proszę, pow iem  ci o 
w szys tk im . Jestem ta k i ja k  byłem . 
Jestem szczery i pełen w ia ry .

K siężyc w yd o b y ł się ponad s ia tkę  
bez lis tnych  ga łęzi d rzew  i  z a w is ł 
ja k  pa jąk, k tó ry  w y p a d ł z pajęczy
ny . Ód m iasta  w ia t r  p rzyn ió s ł mgłę.

—  Czy p a n i czegoś szuka?
Przede m ną s to i w  czerw onej b lu 

z ie  porządkow y. M am  m u p o w ie 
dzieć, że Beka czeka na m n ie , że n ie  
m am  odw agi pójść tam... T y le  p rze
cież lat... Sam chyba to rozum ie. Czy 
go to obchodzi?

—  N ie. Po p ro s tu  chcę odw iedzić  
mego znajomego,

—  Mogę p a n i pomóc. Jak  się na
zywa?

—  T ak  właśnie, zobaczyłam go W 
czasie występu. Nazywa się Jakub 
Małecki.

—  Jakub? Proszę n iech  p a n i po
zw o li.

Podszedł do wozu, o tw o rzy ł d rz w i 
.i zaw oła ł do w nętrza : —  Jakub, ja 
kaś pan i do c iebie . —

— Proszę, n iech pan i w e jdz ie .
K ob ie ta  o nastroszonych, skręco

nych w  p ie rśc ie n ie  tłu s tych  w ło 
sach p ros i, abym  weszła. Czuję się 
ja k  liść. W ia tr  p rzew raca go na d ru 
gą stronę. T u  jeszcze czas n ie  do
tk n ą ł go, je s t z ie lony  i  p ra w ie  św ie 
ży. Czas n ie  wraca, w spom nien ie  
ja k  dawno w id z ia n y  f i lm  w y b la k ło  
na ek ra n ie  św iadom ości.

W g łęb i wozu na sk ładanym  k rze 
śle s iedzi Beka. O dw rócony pleca
m i do d rz w i n ie  reagu je na m oje

( /€ >  _
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O L E O D R U K
wejście . S k raw ek  jego tw a rz y  z je 
dnym  ok ie m  dostrzegam w  rogu  lu 
stra, tonący w  spoko jne j, srebrne j 
ta f l i.

—  Chcę z tobą m ów ić  Beka. Czy 
ja  w ie m  o czym? To ju ż  tak  dawno. 
Praw da? T o  ty lk o  p rzypadek, że tu

P ow sta ł z krzesła  i  w y m ija ją c  ro z 
rzucone na podłodze p rze dm io ty  
podchodzi do m nie.

—  P an i m n ie  zna? —  sto i nade 
m ną pochylony i  w p a tru je  się uw a
żnie. W ydaje m i się, że poznaje 
m nie.

jestem. Zobaczyłam  c ię  na (aren ie, 
w ię ć  przyszłam .

—  N iech p a n i s ią dz ie  —  m ó w i ko 
b ie ta  z wozu.

Z  w yso k ie j, u s ta w io ne j m iędzy 
dw om a okn am i e tażerk i zd ję ła  skar
petkę naw leczoną na szklankę i  po
częła cerować.

—  P an i do m de? —  Beka odw ró 
c i ł  sie od lus tra .

—  Beka, n ie  ż a rtu j — m ów ię  — 
poznajesz m nie.

—  T ak  Beka, czyżbym  przyszła 
inaczej?

—  T o n iech  p a n i pow ie  m o je j żo
nie, ja k i by łem  bogaty. Jaką mam 
w illę . To w szystko  dla n ie j.  O, ja k  
to dobrze, że m a zabezpieczoną sta
rość N iech  p a n i pow ie.

—  Dlaczego n ie  id z iem y tam  m ie 
szkać? —  ko b ie ta  znad ska rp e tk i 
un iosła  głowę i  nachyla się k u  m nie. 
ja k b y  zdradzając ta jem nicę, szep
cze: — W iem, że będziem y całe życie

JÓZEF SŁOTWIŃSKI

S A B O T A
Pan m a jo r K o w a lsk i b y ł tego 

w  hum orze skandalicznym .
Zaczęło się od samego rana, od 

«»W ili, gdy m łodszy o dw a stopnie 
i  Zam ieszkujący —  obok dw u  p u ł
kow n ikó w  i  K ow alsk iego —  cztero
osobową izbę sztabowego baraku 
Porucznik Kabza po s taw ił gorącą 

konew  na jego w łasnym  taborecie 
1 ob la ł p ryw a tn ą  w łasność m ajora  
£°Zącą m iętą.

Po porannym  apelu spotka ła  m a- 
lo ra  druga n ieprzyjem ność. O ber-

H u n r s a r e M f a f s  o f o o Æ & B M i a

K ow alsk iego na w spó lny herbaciany 
ogień jest „z b y t skąpy i  eteryczny 
w  pasie“ ! Na dom ia r złego iro n icz 
n y  starzec odsunął m enażkę m a jo 
ra  od fa je rk i,  co spotkało się z w i
docznym aplauzem  po dpu łkow n ika  
i  c ichym  zadowoleniem  m łokosa 
Kabzy.

Na znak pro testu  m a jo r K o w a l
sk i zabra ł sw oją m enażkę z k u 

E®freiter K necht, k tó ry  za pap ie
r y  przekazyw ał m u  poza k o le jk ą  
Paczki do żony —- ośw iadczył spo
ko jn ie , że ostatn ia w ysy łka  została 
Pfzyłapana przez o fice ra  poczto
wego.

O statn ia k lęska dopadła m a jo ra  
Kow alskiego po po łudn iu . Jedynie 
y tu łem  starszeństwa w yb ra n y  ko 

m endantem  sali i  pe łn iący tę fu n k 
ii1!', od dw u  la t pe łny p u łk o w n ik , z 

to rym  zresztą m a jo r n ie  rozm a- 
j 0la* ^  P ° ł roku , zw ró c ił jem u, m a
j o w i  k a w a le r ii c ie rpką uwagę, że 

uby  kaw a łek  drew na złożony przez

chenki, w y la ł wodę przez okno, po 
czym w ydobyw szy rozpa lony i  p ie 
kący w  palce sw ój w łasny ogarek, 
ob la ł go wodą, schował do pude ł
ka i  p osty-no w ił uspoko ić ne rw y 
dłuższym  spacerem w zd łuż d ru tów .

Obóz leżał ca łkow ic ie  pogrążony 
w  poob iednim  w czesno-lipcow ym  
nas tro ju . W  barakach by ło  cicho, 
duszno, len iw ie . Z iem n iak i, zm ie
szane z h is to ryczną zupą obozową 
z pokra janego żyw op ło tu  —  „ V ik 
to r ia “ , ro b iły  swoje.

M a jo r  przesta ł zaglądać przez 
o tw a rte  okna. N ie  znosił t łu m u , a

„ V ik to r i i “  n ie  ja da ł, bo na leżał do 
na jobro tn ie jszych  paczkow iczów  w 
obozie. M ia ł zresztą od samego po
czątku . doskonałe k o n ta k ty  ze sk le 
p ik iem  i  z Knechtem . Poza tym  te 
go ro k u  z w ró c ił baczną uw a
gę na przydzie loną grządkę i  
pos tanow ił na ty m  po lu  odnieść 
poważne sukcesy. Wszak s ły 
szał od jednego z n ie licznych  zna
jom ych, że „p raca  na ro l i  je s t le 
karstw em  dla duszy“ .

M a jo r K o w a ls k i m in ą ł osta tn i 
s to jący na w ysok ich  pa lach barak 
i wyszedł na szeroką w o lną  p rze
strzeń, opadającą o tw a rtym , pochy
lonym  do słońca stok iem  aż po d ru 
ty  i  narożną strażniczą wieżę.

Z a trzym a ł się. W  g łębok ie j da
l i  drgało w  po w ie trzu  w ąsk ie  pa
semko borów . B y ło  ta k  fio le tow e, 
że m ogło uchodzić za w y łan ia jącą  
się zza ho ryzon tu  chm urę. B liże j, 
w  m a łe j k o tlin ie  czerw ien ia ło  k i l 
ka  dachów fo lw a rk u  otoczonych 
m orzem fa lu ją c y m  pszenicy i  do jrza 
łego żyta. Tam  pędzono codzień na 
rob o ty  żo łn ie rzy z po lsk ie j kom pa
n i i gospodarczej. O jak ieś  pó ł k i lo 
m etra  za obozem bieg ła  sta low a taś
ma jedno to row e j l in i i ,  okrążała 
pajęczą, na c ienk ich  nóżkach w ie 
żę śpiącego w a rto w n ik a  K rzyżaka , 
p rzeskak iw a ła  m ostek i  w padała na 
m ałą s tacy jkę  na jb liższego m ia 
steczka. Pom iędzy lin ią  to ru  a d ru 
ta m i rosła na w o lne j przestrzeni 
kępka olch, n ib y  rodzina pa lm  na 
pustyn i. Tam  założono p row izo rycz
ny cm entarz je n ie ck i —  krzyże 
czarne i  świecące w  słońcu b ia łe  
tab liczk i.

M a jo r K o w a lsk i zaczął schodzić 
w  dó ł po g lin ia s te j ścieżce. Zagłę
b i! się w  obozowy ogród.

P ierwsze, n a jw yże j położone pa
smo, b y ły  to d z ia łk i czwartego 
ba ta lionu . Z iem ia  n ienajlepsza, 
tw arda , sucha, spękana, n ie  za trzy 
m yw a ła  rzadk ich  tego la ta  desz
czów, k tó re  sp ływ a ły  na dolne po
łacie, poza szeroką spacerową ścież

kę, gdzie leża ły  d z ia łk i u p rz y w ile 
jowanego ba ta lionu  pierwszego. 
Godne uw ag i m a jo ra -o g ro dn ika  
okazały się ty lk o  n ie liczne i  nędz
nie  w yg lądające ltrz a k i pom idorów , 
zrezygnowanie wiszące na b ia łych 
tasiem kach przyw iązanych do k rz y 
w ych pa tyków . M a jo r K o w a ls k i z 
dum ą myś. a l o sw o je j w zo row e j 
działce i  p iękn ie  w ystruganych 
tyczkach pod trzym u jących  ciem no
zie lone k rza k i, osłonięte od w ia tru  
zasłonam i z pudełek.

Z an im  uda ł się do d z ia łk i swego 
baraku, poszedł spenetrować jesz
cze na jg roźn ie jszą kon ku re nc ję : 
g rządk i og rodn ików  „z  c y w ila “  i 
ordynansów . M us ia ł z niechęcią 
przyznać, iż m archew  m ie li wspa
nia łą , og ó rk i ładn ie  zaw iązane, bu 
ra k i o naci pe łne j na jlepsze j p rzy 
szłości. Całe szczęście, że pom idory  
cha rłakow a to  w yg lą d a ły : b y ły  b la 
de, bez kw ia tu , o kw aśnym  s ta ro - 
pan ieńsk im  w yg lądzie , da le k im  od 
my;Vi w yd an ia  poważnej ilośc i 
owoców.

M a jo r K o w a ls k i za p a lił po łów kę 
„C am ela“ , zaciągnął się i  ruszy ł k u  
sztabowej działce. B y ł poch łon ię ty  
m yślą o trzech m a leńk ich  po m id o r- 
kach, k tó re  przed osta tn im  desz
czem zauw aży ł na  n a jd o ro d n ie j
szym spośród p ię tnastu  swych 
krzew ów . Znalazłszy się p rzy  swo
je j grządce, uśm iechnął się z zado
wolen iem . S taran ia  i  bó l k rzyżów  
o p ła c iły  się.

B y ły  to chyba na jp iękn ie jsze  po
m id o ry  w  obozie. Samych k w ia tó w  
n a liczy ł k ilkadz ies ią t. T rz y  pocie
chy owocowe stężały ja k  dziecko 

po ,,O vom a ltyn ie “ . N aw et n a jm n ie j
szy, anem iczny i  skazany na usu
nięcie krzaczek podn iósł rach itycz 
ne ga łązk i i  na b ie ra ł k o lo ru  pod 
c ienką w a rs tw ą  ogrodowego py łu .

W zruszywszy ziem ię w o kó ł k rz a 
ków , m a jo r s tw ie rdz ił, że jes t dość 
w ilgo tna . M óg ł spoko jn ie  wracać do 
domu. Czuł, że przechadzka dosko
nale go usposobiła, rz u c ił w ięc

(Dokończenie na strome siódmej,''

je źd z ili tą  budą. To napraw dę n ie  
je s t przyjem ne. Ja ju ż  n ie  chcę jeź
dzić —  dodaje głośno —  chodźmy 
do tw o je j w i l l i .

—  Jeszcze n ie  czas. —  Beka pod
chodzi do okna. —  S pó jrz  na ks ię 
życ —  m ó w i — n ie  pozwala w ra 
cać do dobrobytu , w  k tó ry m  t k w i
łem  po uszy.

C h w ilę  m ocuje się z zacina jącym  
się zam kiem  o k ie rn y m . Przez 
o tw a rte  okno struga zim nego po
w ie trz a  w lew a się do w nętrza.

—  H a lo  L u c k y  i  ty  czerwonoskó- 
ry , rączy  ks iężycu! Chodźcie pow ie 
dzieć m o je j żonie, ja k i jestem  boga
ty ! —  k rzyczy  w  o tw a rtą , c iem ną 
przestrzeń.

Jak iś  głos z dw o ru  odpow iada 
m u: — N ie  wrzeszcz Jakub, cholera 
tam  kom u do tw ego bogactwa, m y 
wszyscy jesteśm y bogaci.

—  N o w łaśn ie  —  m ruczy zadowo
lony  Beka. i  odchodzi od okna. Z  
zielonego, b lachą okutego k u fe rka  
w y jm u je  zniszczony o leod ruk  i  sta
w ia  go na etażerce.

—  Pam iętasz Beka? —  p y ta m  c i
cho.

—  N a tu ra ln ie , sądziłaś, że zapom 
nia łem ? S py ta j ją  —  w skazu je  na 
kob ie tę  ceru jącą  —  pam ię tam  wszy
s tko  ta k  ja k b y  to by io  w czo ra j.

N ie  kończy i  le k k i uśm iech ja k  
zab łąkany p ro m ie ń  skacze wśród 
fa łd  skóry.

... Poszliśm y w  dó ł Św ięto jańską . 
P rzy  je dn e j z w ys taw  sklepowych 
Beka przystanął. N ie  zauważyłam  
tego i  poszłam parę k ro k ó w  na 
przód.

—  Co c ię  zainteresowało? —  spy
tałam .

S ta ł przed w ystaw ą m ałego sk le 
pu. W  te j d z ie ln ic y  sk lepy b y ły  
ubogie. Ten, przed k tó ry m  za trzym a ł 
się, to „hande l ra m a m i“ . T ak  g ło 
s ił szyld blaszany szeleszczący na 
w ie trze . W idoczn ie  źle b y ł umoco
wany. Za szybą w ys taw y  w is ia ł m a
ły  o leodruk i  p o n ie w ie ra ło  się parę 
zniszczonych ram .

—  C hcia łem  c i ju ż  daw no p o w ie 
dzieć —  zaczął —  w yd a je  m i się, że 
o leo d ruk i są na jb liższe p ra w d z iw e j 
sz tuk i, k tó ra  na rodz i się, aby s łu 
żyć społeczeństwom. O leodruk, to 
na jb a rdz ie j m asowy obraz. N a js il
n ie j p rzem aw ia  do każdego. Czy 
n ie  w a rto  uczyć się z n ic h  sz tuk i 
tra f ia n ia  do św iadom ości n a jp ro 
stszych ludz i?  G dyby każdy posia
dacz o leod ruku  dom alow ał, lu b  za
m a low a ł na n im  to, co w yda m u się 
konieczne, czy zbędne, m ia łb y  
to, czego szuka w  obrazach w ie lk ic h  
m alarzy.

P a trzy ła m  na cichą, księżycową 
noc, na drogę zalaną św ia tłem  ks ię 
życa, na ciem ne drzewa w  d a li i  sar
nę liżącą p rzy  drodze soczystość 
z ie lone j tra w y .

—  A  może m i się ta k  ty lk o  w y 
daje? —  pow iedz ia ł.

K tóregoś d n ia  potem  Beka opo
w iada ł, że k u p ił o leodruk  i  przem a
lo w a ł n iebo, a na szosie dom alow ał 
samochód.

—  K to  w ie , czy n ie  z rob iłem  od
k ry c ia ?  — śm ia ł się. —  Ta droga 
jes t m i teraz b iiska , bardzo b liska , 
ta k  b lis k a  ja k  n ig d y  przedtem .

Beka us iad ł obok m n ie  i  jego 
tw a rz  czuję tuż p rzy  sw o je j. M ó w i 
do m n ie  n iem a l na ucho, ale tak

głośno, że głos jego w dz ie ra  się pod 
czaszkę i  dźw ięczy, ja k b y  dopiero 
tam  zam ien ia ł się w słowa.

Na etażerce sto i o leodruk. Ten ze 
sklepu przy u lic y  Ś w ię to ja ń sk ie j. 
N ie  m a na n im  ju ż  sarny Została 
zam alowana i  ty lk o  b rudna plam a 
fa rb y  leży w  tym  m ie jscu  na z ie lo 
ne j tra w ie . Szosą je dz ie  duże auto, 
n ie u d o ln ie  narysow ane au to  cięża
row e. N iebo jasno -n ieb iesk ie , na 
k tó ry m  n ie  ma księżyca, n iebo sło
necznego dnia.

— A le  to  jes t dop iero  k a w a ł! — 
w y k rz y k u je  nagle Beka i  powstaje-— 
przecież ty n ic  n ie  w iesz o m o im  
synu — w yp ros tow u je  się, ja k b y  
chc ia ł p rzyb rać pozycję na bacz
ność —  bohaterze — dodaje pom pa
tycznym  giosem aktora . T w a rz  je 
go nab ie ra  kom iczne j pow agi.

—  Został ro-.strzeiany! — rzuca 
k ró tko . — T ak! R ozstrze lany! — W 
oczach kąp ie  się ś w ia tło  we łzach.

—  N ie  rozstrze lany — m ów i ko
b ie ta  z wozu •— m ia ł ty lk o  sześć 
m iesięcy.

— Rozstrze lany! —  up ie ra  się Be
ka krzycząc.

—  W ie  p a n i — m ó w i da le j kob ie 
ta —  N iem cy z ła pa li m n ie  z dziec
k ie m  w  iesie W z ię li dziecko i w rz u 
c i l i  pod samochód. K o ia  zm iażdży
ły  jego c ia łko . .

—  N iep raw da ! N ie  w ie rz  je j!  N ie 
p raw da!

—  Jak  niepraw da? Czy nie  cho
dziłeś potem  z łopatą skrobać piasek 
z k rw ią  na szosie? Całą noc szuka
łeś s trzępków  koszu lk i w row ie .

— Gdzie, na. te j szosie? — pyta  
Beka i  w skazuje obraz na etażerce.
— Przecież to sarna w y liz a ła  wszy
stką k re w  zaraz gdy ty lk o  samocho
dy prze jechały, n im  przyszedłem.

C h w y c ił nóż kuchenny leżący na 
s to lik u  obok lu s tra  i  w  u n ie s ie n iu  
począł dziobać ostrzem  oleodruk.

—  Przestań Beka — m ów ię  — 
czyś zw a riow a ł?

U c ich ł nagie. Ręce jego opad ły1 
bezwolne klasnąw szy o uda. Nóż 
w yp ad ł z d ło n i i  potoczył się po po
chy łe j podłodze.

—  Ta p a n i m ó w i, że jestem  w a 
r ia t  —  po w ie d z ia ł i  opuścił g łowę 
na poręcz krzesła.

— To n ie  jes t p raw da! N iech pan i 
n ie  m ów i, że Jakub jes t w a ria te m !
— po w iedz ia ła  kob ie ta  i  od łożyła  
cerowaną skarpetkę na wysoką eta
żerkę. —- N iech pan i w y jd z ie ! To 
n iep raw da ! Wszyscy doktorzy k ła 
m ią !

Przerażenie ścisnęło -ni gardło. 
S top ień usuną ł się spod nóg p rzy  
w y jś c iu  Upadłam . To n ic , by leby 
odejść stąd.

Na dw orze jes t z im no  i  pow ie trze  
zdaje się drżeć z chłodu. Z sąsied
niego wozu w ychy la  s ię  głowa przez 
szparę le kko  o tw a rtych  d rz w i Z 
w nętrza  ktoś pyta , obserw ujący od
pow iada m u: „E ch  n ic ! Jakub znów 
b z iku je “ . Księżyc jest tuż nade mną. 
G dybym  m ia ła  fa rby , zamal iw ała- 
bym  to grana tow e niebo i ..ego żół
te oko na b łęk itn o , aż by łby  dzień. 
Chyba to n ie  je s t prawda? W rócę 
i  pow iem  m u: „B eka, trzym a ją  się 
c ieb ie  niesmaczne ż a rty “ .

Zaczęła grać o rk ies tra . Pod nam io 
tem  zaczyna się następne przedsta
w ien ie .

Baro
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Obecne trudności kinematografii francuskiej
p r e h i s t o r i i  f i l m u  p o e t y c k i e g o

0 siedmiu rysunkach piórkiem
Dwanaście la t  m i ja ,  od c h w ili,  

gdÿ J u lie n  D u v iv ie r  kazał ożyć na 
ekran ie  postaciom  z ka rn e tu  ba lo
wego p iękne j M arie . N iepokojące 
ton y  „V alse T ris te “  ob ieg ły rep re 
zentacyjne sale k in o te a tró w  E uro
py, a k ry ty c y  p o w ita li f i lm  długo 
n ie m ilk n ą c y m i peanam i pochw al
n y m i.

To b y ły  wspan ia łe , n iem a l boha
te rsk ie  czasy francuskiego k in a : re 
żyserow ie te j m ia ry , co R eno ir. 
Jacques Feyder, czy D u v iv ie r  n a -  
p r a w d ę  dz ie rży li p rym  m iędzy 
tw ó r sami g ra m a ty k i współczesne

go języka film owego.
W  p le jadzie  w yb i*n ych  reżyserów 

owego czasu m iejsce D u v iv ie ra  by 
ło  jednak zawsze odrębne. W  przec i
w ieńs tw ie  do René C la ira , a n ié  
rzadko i  Renoira, f i lm  D u v iv ie ra  
n ie  posiada n iem a l e lem entów epicz- 
ne j n a rra c ji, jest f ilm e m  poezji i  
n a  s t r o j u .

O drea ln iana w iz ja  n ie is tn ie jące j 
sa li ba low ej, po k tó re j w iru ją  n ie 
is tn ie jące  n ig d y  pa ry , o zamazanych 
soczewką zm iękczającą kon turach , o 
n ie rzeczyw istym , konw encjona lnym  
ry tm ie  ruchów  — to godło poezji 
D u v iv ie ra . Tu ju ż  n ie  chodzi o s ty 
lizac ję  akcesoriów, czy będzie to pa- 
tr ia rc h a ln a  w ioska  m urzyńska ( „ H i
s to ria  jednego fra k a “ ), czy schron i
sko ' d la  em erytow anych ak to rów  
( „U  schy łku  d n ia “ ). T u  chodzi przede 
w szys tk im  o zamazywanie konturów  
naszego realistycznego obrazu św ia
ta. D u v iv ie r  po prostu  nakłada w i
dzow i w  postaci oku la rów  te same 
zm iękczające soczewki, k tó ry m i fo 
tog ra fow a ł f ik c y jn ą  salę ba lową. I 
czyn i to sugestywnie. W idz pa trzy  
przez zm iękczające oku la ry  n ie  t y l 
ko  na obrazy i  postaci, ale i  na 
ukazyw any k o n f lik t .

Dwanaście la t  tem u (H it le r  n ie  
dokonał jeszcze wówczas nawet 
Anschłussu) bezkrytyczne zachw yty 
ńad —- bezsprzecznie u rzeka jącym  — 
dzie łem  D u v iv ie ra  b y ły  daleko ła 
tw ie jsze. Z pe rspek tyw y m in io n ych  
la t  dw unastu „J e j p ie rw szy ba l“  na
suwa pewne obaw y i  to obaw y a k 
tua lne , bo tyczące przyszłości.

M ały, op isow y i  w ystrzega jący 
się m o ru m e n ta liz a c ji realizm  ta k ie 
go choćby René C la ira  (.,Pod dacha
m i Paryża“ , „M il io n “ , czy „14 l ip -  
cą“ ) z rodz ił stosunkowo n ie w ie lu  na
śladowców po w o jn ie . Za głównego 
kon tynua to ra  tego k ie ru n k u  uważa 
się Beckera, k tórego f i lm  „A n to n i 
i A n to n in a “  w e jdz ie  w kró tce  na p o l
sk ie  ekrany.

N atom iast działa lność D u v iv ie ra  
zapoczątkowała d łu g i łańcuch re a li
zacją n ie  w różący n ic  dobrego. M am  
t u , na m y ś li ca ły  zespół p ro b le 
m ów  film o w y c h , k tó ry  można by 
ob jąć w spólną e tyk ie tką  „film  poe
tycki“. P rzy  n a k le ja n iu  te j e ty k ie t
k i  trzeba jednak pam iętać, że f irm u 
je  dziś ona osiągnięcia coraz dalsze 
od te a tru  poetyckiego G iraudoux, a 
coraz biizsze Jean-Paul S a rtre ’a.

N iegroźny (a w  każdym  razie 
znacznie m n ie j groźny) przed dw u- 
nas u la ty  s ty l „J e j pierwszego ba
l i i “ , . przen ies iony żywcem  w  czasy 
obecne, - w y ro dn ie je  w  pesym izm ie 
bez w y jśc ia . „W ro ta  nocy“  M arce la 
Carné; „S ym fo n ia  pastora lna“ , a 
ba rdz ie j jeszcze „K o śc i są rzucone“ 
Delannoya (to osta tn ie  wg. scenariu
sza J. P. S artre 'a ); „C ie n ie  przeszło
ści'“  C h ris tian -Jaque ‘a; „S traszn i ro 
dz ice“  . su rre a lis ty  Cocteau itd . o to  
l in ia  rozw ojow a f i lm u  n a s  t r o  ju ,  
pozbawionego rea lis tyczne j podbu
dowy.

a
Dw a nowe m om en 'y  rea liza to rsk ie  

zastosował D u v iv ie r  w  „J e j p ie rw 
szym b a lu “ : rozb ic ie  scenariusza na 
poszczególne nowele film o w e  i  od
pow iada jącą tem u koncen trac ję  s ił 
ak to rsk ich . Oba te e lem enty p rze
n iós ł dosłownie w  parę la t po lem  
do „H is to r i i  jednego fra k a “ , k tó ra

b y ła  am erykańsk im  kore la tem  „B a 
lu “ . T rudno  określić , w  ja k im  stop
n iu  w p ły n ę ły  na D u v iv ie ra  w  H o l
lyw ood : czas, w o jna , w ygnan ie  i 
A m eryka . A le  we „F ra k u “  po w ie 
dziano w ięce j Znacznie w ięce j.

Za to raz jeszcze podobny schemat 
w  „R odz in ie  F rom en t“  da ł rezu lta 
ty  zupe łn ie  ju ż  n ik łe .

Siedem nazw isk  z ka rn e tu  ba lo
wego M arie  B e ll —  to ty lk o  h is to ria  
s iedm iu ko le jn ych  rozczarowań ko 
b ie ty  w  w ie k u  ba lzakow skim .

Psychologiczn ie doskonała analiza 
s iedm iu  zrezygnowanych mężczyzn 
jest ga le rią  s iedm iu  znakom itych  ry -  
synków  p ió rk ie m . Być może, iż  r y 
sunk i p ió rk ie m  n ie  mogą być w  o- 
góle doskonalsze. A le  obok rysu n 
ków  p ió rk ie m  is tn ie ją  rów n ie ż  m o
num enta lne kom pozycje zb iorow e o 
potężnej s ile  oddz ia ływ an ia .

„J e j p ie rw szy b a l“  taką kom pozy
c ją  n ie  jest.

„SKA RB“’ kom edia film o w a  
opracowana przez zespół p ro d u k 
c y jn y  „W arsaaw a“  w ed ług  sce
na riusza K . Niewiarowicza i  L. 
Starskiego. Reżyseria: M arian  
Leonard; opera tor: Seweryn K ru 
szyński; m uzyka : Haralda. W  ro 
lach g łów nych: Szafiarska, D u
szyński, Chojnacka, Sempoliński, 
Dymsza i  Janowska.

Dw a la ta  przeszło czeka liśm y na 
powojenną polską kom edię film o w ą . 
Po obe jrzen iu  „S k a rb u “  wypada 
s tw ie rdz ić , iż  p o w in n iśm y  być ba r
dz ie j c ie rp liw i.  Trzeba jeszcze t ro 
chę poczekać. To, co nazwano p ie rw 
szą powojenną kom edią film o w ą  
polską jest udałą próbą ta k ie j kom e
d i i i  —  m ie jm y  nadzie ję  —  zapo
w iedz ią  lepszych osiągnięć. K om edia, 
zwłaszcza zaś kom edia film o w a , m o
że posiadać niem ałe znaczenie jako 
znakom ity  środek oczyszczający a t
mosferę życia społecznego ze szkod
liw y c h  przeżytków , dem asku jący i  
skutecznie zw a lcza jący niezawodną 
bron ią  śm iechu złe n a w y k i m yślowe 
i  fa łszyw e opinie.

Jeden z gości, baw iących na szcze
c iń sk im  kongresie lite ra tó w  —  ra 
dz ieck i d ra m atu rg  A n a to l S o fro - 
now  —  nap isa ł n iedaw no a r ty k u ł o 
kom ed ii ja ko  orężu w  walce z p rze
ży tkam i kap ita lizm u . W  zakończeniu 
a r ty k u łu  czytam y:

„Nasza twórczość kom ediowa m o
że odegrać w ie lk ą  rc lę : demasko
wać i  w yko rzen iać wszelk ie p rze
ż y tk i kap ita lizm u , b iu rokrac ję , sob- 
kostwo, lekkom yś lny , p łynący z za
rozum ia łośc i stosunek do swych o - 
bow iązków , n iedba ls tw o  i  pychę. 
Ś lady tego wszystkiego ży ją  nada l 
w  naszym społeczeństwie. G dy w  
s ta rc iu  z ż y w y m i anachronizm am i 
nowe p rą dy  kruszą je  na m iazgę, 
możną w te d y  m ów ić  o zw yc ięstw ie  
d ra m a tu rg ii radz ieck ie j, o w y p e ł
n ie n iu  przez n ią  je j zadań społecz
nych“’.

W  odn ies ien iu  do naszej rzeczy
w istości trzeba b y  re je s tr z jaw isk , 
k tó re  S ofronow  w skazu je  ja ko  m a
te r ia ł kom ed iow y, dość znacznie 
rozszerzyć. W dzięczne pole i  w y ra ź 
ny cel d la  sa tyryka.

Z ro zu m ie li to  au torzy scenariusza

Jeszcze jedno trzeba dodać k o 
niecznie. T ym  razem  pod adresem 
„F ilm u  Polskiego“ .

Jest w ie lk ą  zasługą te j in s ty tu c ji,  
że p rzypom n ia ła  pub liczności p o l
sk ie j jedną z na jlepszych po zyc ji 
p rzedw ojennej p ro d u k c ji fra n c u 
sk ie j.

W iadom o powszechnie ja k  znacz
nie  obn iży ła  lo t  k in em a to g ra fia  
francuska od czasu słynnego uk ła d u  
B yrnes-B lum . C hc ie libyśm y zacho
wać m im o to  przy jem ne w spom nien ie 
o f i lm ie  francusk im . Toteż w yda je  
się nam  m ało celowe sprowadzanie 
zam erykanizow anych b rech t w  guś
cie „L T d o le “  Eswaya (boksersko- 
k ry m in a ln a  sensacja bez gustu i 
smaku). Czemu by na to m ie jsce nie 
przypom nieć ta k ich  niezaprzeczal
nych pozyc ji ja k  . Q uai des B rum es“ , 
czy „L a  grande il lu s io n “ ?

Jerzy Plażewski

W  num erze 7(220) „O drodzen ia“  Ma 
r iusz  M arg a ł p isa ł o k ryzys ie  po w o
jennego f i lm u  francuskiego. Pon iże j 
d ru k u je m y  korespondencję Georges 

Sadoula, znakom itego znaw cy zagad 
n ień  film o w y c h , k tó ra  uzupe łn ia  a r

ty k u ł M argała.
W ydaje się, że sezon 1948 _ 1949

pow in ien  być d la  k in e m a to g ra fii 
fra n cu sk ie j ba rdz ie j zadowala jący, 
n iż  sezon 1947 _ 48, w  k tó ry m  pano
w a ł g łębok i kryzys, spowodowany 
masową in w az ją  f ilm ó w  am erykań
skich. W  ro k u  1948 w yprodukow ano 
we F ra n c ji oko ło s tu  film ó w , co jest 
na jw yższym  osiągnięciem  od roku  
1938. C y fra  ta b liska  jest przecię tnej 
p rzedw ojennej (120 film ó w ). Oczy
wiście, że w  liczb ie  te j m ieści się 
sporo film ó w  bardzo przeciętnych, 
rea lizow anych , bez odpowiedniego 
w k ła d u  p ien iędzy i  bez a m b ic ji a r ty 
stycznych. Jednakże, ju ż  od począt
k u  obecnego sezonu, paryżan ie m ie li 
możność ok lask iw ać .k ilka  w ięcej

lu b  m n ie j uda łych f ilm ó w : Strasz
nych rodziców“ Jean Cocteau, 
.Maleńką śliczną plażę“ Yves A l-  

legreta, „Wspomnienie“ (,,A ux yeux 
du S ou ven ir“ ') Delannoya z udzia łem  
M iche le  M organ i  Jean M ara is ‘go, 
oraz „Paradę utraconego czasu“ —  
zabawną . fan taz ję  Noël-N cëla. Prócz 
tego oczekuje się z w iosną k i lk u  
dz ie ł napraw dę w ie lk ie j doniosłości: 
,.Sw it“ („L e  P o in t du J o u r“ ), w strzą 
sający obraz Lou is  Daquina, pośw ię
cony życ iu  g ó rn ikó w  w  kopa ln iach  
węgla dapartam entu  Nord. „Białe  
łap k i“, będące adaptacją o ry g in a l
nego scenariusza Jean A n o u ilh a  
przez Jean G rem illon a  i, w  końcu 
,,Manon“ G. H. C louzota; ten  o- 
s ta tn i f i lm  . jest transpozycją po
w ieśc i P rćycsta w e współczesne 
stosunki francuskie .

M im o zw iększenia p ro d u k c ji f i l 
m ów  k in em a to g ra fia  francuska nie  
przezwyciężyła byn a jm n ie j do tych
czasowych trudności. N ie w ą tp liw ie ,

Jadwiga Chojnacka

niejszych, lecz n ie  jedyną. M ieszkań
cy s to licy  p o tra fią  się cieszyć także 
każdym  now ym  autobusem i  w o le 
lib y , aby prowadzący go szofer n ie  
p a trz y ł ustaw iczn ie  w  ob ło k i m a
rząc o m ieszkan iu ; n ie  on jeden ży
je  w  W arszaw ie w  „zagęszczeniu“ , 
a jezdn ią przechodzą ludzie , k tó rzy  
też ‘ chcą dożyć swej k o le jk i na 
m ieszkanie. M ieszkańcy s to licy  po
tra f ią  cieszyć się także każdym  no
w ym  domem, tow a row ym  i  n ie  stać 
b y  ich  by ło  na pobłażliw ość dla  ele- 
gackle j ekspedientki,, k tó ra  ty lk o  
dlatego jęs t o p rysk liw ą , że podob
n ie  ja k  se tk i innych  h ie  ma jeszcze 
w łasnego m ieszkania.

B y ło by  n iesp raw ied liw ośc ią  żą
dać, aby jedna kom edia film o w a  od 
razu da ła satyryczne odbicie w ię k 
szości z ja w isk  bieżącego życia. N a
tom iast ca łkow ic ie  uzasadnione w y 
daje się żądanie, aby ten w yc inek  
życia, k tó ry  służyć ma jako  treść 
czy t ło  scenariusza, pokazany b y ł re 
a listycznie, aby n ie  fa łszow a ł p ra w 
dy, nawet, . gdy ją  w y ja s k ra w ia  w  
zw ie rc iad le  satyry.

B ra k  rea lizm u  jes t jedną z g łó w 
nych w ad „S k a rb u “ . Najlepszą bo
daj sceną: w  f i lm ie  jest k ró tk i,  n ie 
stety, obrazek z zajezdni autobusów 
m ie jsk ich . D ług ie  rzędy Ćhausso- 
nów  szykujących się do porannego 
w y ja zd u  na m iasto, g iom adiki ko n 
du k to rów , gawędzących przed p ra 
cą, szoferzy sprawdzający m oto ry , 
wreszcie w id o k  zam glonych ru in  za 
bram ą zajezdni, przesłan ianych przez 
wyjeżdżające na m iasto autobusy — 
to  tem at nowy. ja k iś  b l is k i i  bardzo, 
ja k  się. okazuje film o w y .

Jednak p rzy  w szystk ich  tych  za
strzeżeniach trzeba s tw ie rdz ić , iż  
„S k a rb “  jes t św iadectwem  dobre; 
w o li i  rze te lne j p racy całego zespołu 
w spó łtw ó rców  f ilm u . To n ie  jest bez 
znaczenia

Reżyser M a ria n  Leonard czuje 
p lan  i  posiada w yobraźnię . Jest n ie 
w ą tp liw ie  na dobre j drodze. N ie 
zawszy jeszcze um ie  zdyscyp linow ać 
zespół ł ' zapanować nad in d y w id u a l
nością poszczególnych akto rów , n ie  
wszędzie czuć jego k ie row n iczą , 
św iadom ą wolę.

O bok ta k  dobrych m om entów  ja k  
scena w  zajezdni, zawalenie, się w ia -  
Jopię ro w ych  ru in  czy nawet zabaw
n y  obrazek z taksów kam i u c ie ka ją 
cym i z jezdn i na dźw ięk syreny 
strażackie j, są w  „S k a rb ie “  epizody 
k tó re  pow sta ły  ja k b y  w  nieobecnoś
c i reżysera (n iek tó re  sceny z poszu
k iw a n ia  skarbu  w  m ieszkan iu pani 
M a liko w e j.

W ydatn ie  pom ógł reżyse row i ope
ra to r, Sew eryn K ruszyń sk i. Zd jęc ia  
są ostre, urozm aicone ruch liw ośc ią  
kam ery. W  po łączeniu z dobrym  u -  
dźw iękow ien iem , ta k  pod względem  
synch ron izac ji ja k  i  wyraźnfcści, są 
to duże p lusy  f ilm u .

Ładunek kom izm u jest w  „S k a r
b ie “  dość znaczny. Jest to  przeważ
nie  kom izm  sytuacy jny, choć i  d ia 
lo g i są dowcipne. Na dobro tw órców  
f i lm u  trzeba także zapisać fa k t, iż  
w  „S k a rb ie “  szczęśliw ie u n ik n ę li 
on i ck liw ego  sen tym enta lizm u —  te j 
zm ory po lsk ie j k in e m a to g ra fii.

„S k a rb “  pozwala spodziewać Się 
iż nasza kom edia f ilm o w a  uchw yci 
w re szc ie . is to tę  dokonyw ających się 
przem ian społecznych, dostrzeże 
resztki, sta rych na w ykó w  nowego 
człow ieka i  operu jąc narzędziem  sa- 
ty ry , te rap ią  śmiechu, pozw o li czło
w ie k o w i od tych  n iepotrzebnych 
skrzyw ień  w yzw o lić  się. A  wówczas 
spe łn i swe społeczne zadanie.

Stanisław Grzelecki

dz ięk i energicznej a k c ji „Komitętn  
Obrony Kinem atografii“ udało się 

w prow adz ić  k ilk a  w ażrych  k lauzu l. 
Stosunek p ro po rc jona lny  film ó w  
p ro d u k c ji rodzim ej, k tó ry  w iń ien  
być uw zględn iony w  program ach 
k in  francuskich , został osta tn io  pod
niesiony: z 31 proc. do 40 proc. Z  
d rug ie j s trony  „Fundusz Pomocy 
Kinematografii Francuskiej“ roz
począł swoją działa lność z począt
k iem  stycznia. W  na jb liższych m ie 
siącach rozdz ie li się dw a m ilia rd y  
franków , zarówno m iędzy produkcję , 
ja k  i  eksploatację. Tymczasem zaś 
n iek tó re  anom alia, byn a jm n ie j n ie  
przypadkowe, n ie  pozw a la ją  na pe ł
ne w ykorzystan ie  tego funduszu dla. 
dobra k in em a to g ra fu  francusk ie j. 
F ilm y  am erykańskie  produkow ane 
we F ranc ji, tyg o d n ik i ak tua lnośc i 
Foxa, Paramountu czy M G M , pu
b likow ane w  P aryżu przez w ie lk ie  
f irm y  ho llyw oodzkie , będą korzysta 
ły  z pomocy funduszu z tego same
go ty tu łu , co f ilm y  francuskie . Skąd
inąd  w ie lk ie  w y tw ó rn ie , obejm ujące 
liczne luksusowe sale k in ow e  i  bę
dące pod kon tro lą  zagranicznych 
trus tów , będą w  p ie rw szym  rzędzie 
korzysta ły  z dobrodz ie js tw  „Fundu
szu Pomocy“, podczas gdy sale w  
dzie ln icach p ro le ta riack ich  oraz ob
sługujące ludność w ie jską  o trzym a ją  
znacznie m niejsze sumy.

Stosunek 40 procent wyznaczają
cy ilość f ilm ó w  francusk ich  w  p ro
gram ach jest także śmieszny. N ie 
dawno przeprowadzona ank ie ta  
w śród  tysiąca paryżan dała nastę
pu jące w y n ik i:  30 procent w idzów  
n ie  ma żadnego poglądu na sprawę, 
62 procent w o li f i lm y  francuskie , á 
je dyn ie  8 procent f i lm y  zagraniczne. 
Przez f i lm y  zagraniczne należy ro 
zum ieć także f i lm y  po lskie , Węgier-, 
skie, w łosk ie  i  rosy jsk ie , (bardzo ce
nione przez publiczność), k tó re  je d 
nakże za jm u ją  m ało m iejsca w  pro-, 
gramach. Przeważająca reszta to  f i l *  
m y anglosaskie, k tó re  w yp e łn ia ją  
p rogram y w szystk ich  sal k in o w ych  
w  stosunku: 1 f i lm  b ry ty js k i na 10 
am erykańskich.

Należy w ięc uważać, że ty lk o  5 
procent F rancuzów  w o li f i lm y  ame
rykańsk ie . W  granicach w ie ku  od 
la t 18 do 25 liczba w idzów , k tó 
rz y  w o lą  f i lm y  rodzim e od ame
rykańsk ich , jes t szczególnie wyso
ka, Znaczy to, że obawa, iż  m łodzież 
będzie dem ora lizow ana przez f i lm y  
z H o llyw ood  jest nieco przesadzona. 
Jednakże zdrowa reakc ja  m łodzieży 
n ie  pow inna doprowadzić do lekce
ważenia niebezpieczeństwa, spowo
dowanego przez masową in w az ję  
tych  film ó w .

W  każdym  razie, je s t z jaw isk iem  
paradoksalnym , że w  k ra ju , w  k to 1- 
rym  jedyn ie  5 procent w idzów  w o li 
f i lm  am erykański od francuskiego, 
p ro du kc ja  H o llyw ood  za jm uje  po
łow ę p rogram ów  i  m onopolizuje 
w ięcej n iż  połowę w p ływ ów . W  
c h w ili obecnej b lisko  40 procent f i l 
m ów  francuskich , k tó rych  p ro d u k 
cja została ukończona przed trzem a 
czy sześcioma m iesiącam i, na próż
no stara się znaleźć w o lny  ekran. 
E krany są bow iem  w  części zmono-. 
po lizowane przez tow arzystw a ame
rykańskie , pragnące za wszelką cenę 
sp ław ić te  swoje niezliczone f ilm y , 
k tó ry m  podpisana przez B lum a i 
Byrnesa w  r. 1946 um owa waszyng
tońska o tw orzy ła  ryne k  francusk i. 
W skutek tego publiczność n ie  może 
oglądać tych film ó w , k tó rych  żąda. 
P rodukc ja  francuska została spara
liżowana, gdyż odzyskanie m ilio 
nów  frankó w , w łożonych w  p ro du k
cję zablokowanych w  powyższy spo
sób film ó w , sta je  się n iem ożliw e.

S k u tk i in w a z ji am erykańsk ie j są 
spotęgowane przez groźny k ryzys e- 
konom iczny, panu jący obecnie we 
F ranc ji. Wzmaga się bezrobocie, 
stopa życiowa mas pracu jących ob
niża się z miesiąca na m iesiąc w  
w y n ik u  w zrasta jącej in fla c ji.  M im o 
stałego' w zrostu cen b ile tó w  
zm niejsza ją się dochody, gdyż k in o  
uważane jes t za luksus. We F ra n 
c ji czynnych jest obecnie trzynaście  
s tud iów  i  słusznie uważa s ię  ich 
ilość za ca łkow ic ie  n iew ysta rcza ją 
cą d la  potrzeb p ro d u k c ji redz im ej. 
W  dodatku , w  styczniu 1949 roku , 
jedyn ie  sześć z tych s tud iów  by ło  
o tw artych . Siedem pozostałych zam
knę ło swe w ro ta  na d ług ie  m iesią
ce, powodując w zrost bezrobocia 
w śród p ra cow n ikó w  kina.

W  c h w ili, gdy z entuzjazm em  w i
ta się ta k ie  filim y, ja k  „Ostatni etap“ 
(Polska), „Gdzieś w  Europie“. (Wę
gry), lu b  „W ielki prze łom “  (ZSRR), 
chcia łoby się usunąć z ekranów  
francusk ich  operetki, d ra m a ty  i  ko 
medie m asowej p rodukcji,' k tó re  
g lo ry f ik u ją  „Gangstera“, „Agenta 
wywiadu“ czy „Dziewczynę z wido
ków ki“. K in em a to g ra fia  francuska 
—  je ś li ma is tn ieć  —• wymaga, by 
masy ludow e m ia ły  możność cho
dzenia do k ina , co można osiągnąć 
przez pow iększenie ilości sal oraz 
przez podwyższenie p łacy. W reszcie 
i i lm  francu sk i po w in ie n  zw iększyć 
swój eksport za granicę. Zdobycie 
ry n k ó w  w  Stanach Zjednoczonych 
jes t m ajak iem . Jednakże bardzo 
p rzychylne przyjęcie , jak iego  do
znała po w o jn ie  p rodukc ja  francuska 
W różnych k ra ja ch  E uropy środko
w e j o tw ie ra  bardzo korzystne pers
pektyw y. N iestety, konw encjona lna 
skłonność do pesym izmu, k tó ra  prze
waża w  na jnowszych film a c h  fra n 
cuskich, może stać się poważną 
przeszkodą dla ekspansji k u ltu ra l
nej, odpow iada jące j w a rtośc i a r ty 
stycznej k in e m a to g ra fii francu sk ie j.

Georges Sadoul

»S K A R B «

W XXXI ROCZNICE ARMII  RADZIECKIEJ
„W YZW O LEŃCZE BOJE A R M II R A D ZIE C K IE J"  

Wielka mapa ścienna 170 X 120 działań wojennych 1941— 45 
cena zł 920.—

„O A R M II R A D ZIEC K IEJ"
str. 200 Zbiór artykułów treści zasadniczej zł 210.— 

„A R M IA  R A D ZIEC K A "
Wybór inscenizacji, pieśni i  wierszy dla świetlic i zespo- 
str. 232 łów amatorskich zł 250.—
str. 32 „100 G O D ZIN  STA LIN G R A D U " zł 75 —

„M ŁO D A  G W A R D IA "
wydanie drugie zł 790.—

„C Z A  P A  J E W "  
wydanie drugie zł 390.—

„W OJNA N A  TY ŁA C H  W ROGA" 
wydanie drugie zł 400.—

„ŻE LA ZN Y  POTOK" 
zł 250.—

„L U D Z IE  O C ZY S TY M  S U M IE N IU "
wydanie trzecie zł 650.—

Wołkow
str. 328 „SAM O LO TY W  W ALCE" zł 430.—

W IERSZE I  P IE Ś N I O A R M II RADZIECKIEJ
str. 128 zł 180.—

W  P R Z Y G O T O W A N I U :
Galnktionouj - Cel strategiczną; M. 2urko insk i - A rm ia, która przą- 
niosia nain uiolność; A. Beri.izko - Noc Doutódcy; Stiepanoui -P o rt-  
A rtur; B ra lin  - Od Mosktuu do Betlina; Szybajeut - Mamajeui Iiu iha n  
Kauierin - Duiaj Kapltanomie. W yd. , . P ia t l l  Wo skowa“  R 5-1

A. Fadiejew 
str. 672 
P, Furmanów 
str. 356 
G. Linków 
str. 308
A. Serafimowicz 
str. 248 
P. Werszyho*'a 
str. 514

Pierujsza powojenna komedia
„S k a rb u “ , ale ta k  skw a p liw ie  rz u 
c i l i  się na m a te ria ł kom ed iow y, k tó 
r y  n iesie  życic, ty le  chc ie li zamknąć 
w  swej kom e d ii, iż  tego nadm ia ru  
n ie  w y trz y m a ły  ra m y  scenariusza. 
D ow sta ł m ontaż dobrych i  bardzo 
dobrych  fragm entów , n ie  pow iąza
nych jednak  w yraźną m yślą  p rze 
w odn ią .

Uderzająca jes t w  ty m  f i lm ie  
przewaga typów  społecznie u je m 
nych lu b  obo ję tnych nad doda tn im i, 
tak  pod względem  s iły  w yra zu  ja k  
i  ro li,  k tó rą  im  wyznaczono. Posta
c i są nieco pap ierkow e ź w y ją tk ie m  
P an i M a lik o w e j, k tó ra  żyje , jes t w y 
raz is ta , praw dziw a . M a tupet, roz
pycha się ło k c ia m i i  swoją in d y w i
dualnością przesłania inńych , naw et 
niezdecydowaną w  w yra z ie  parę 
czołowych bohaterów. T rudno  
w p raw dz ie  ok re ś lić  w yraźn ie  klasę 
społeczną, do k tó re j należy, n ie  jest 
to  owa „p a n iu s ia “ , k tó re j T u w im  
po św ię c ił swój poemat „A b  urbe 
oondita...”  W każdym  raz ie  P an i M a - 
lik o w a  jest bardzo warszawska. N ie 
m ała w  tym  zasługa J a d w ig i C ho j
na ck ie j, k tó ra  w  tę postać w łoży ła  
ty le  tem peram entu  akto rsk iego i  
w ydoby ła  z n ie j ty le  szczerości.

W artości pozytyw ne reprezentować 
m a nowo zaślubiona para m ałżeń
ska —  szofer autobusów m ie js k ic h  
i  ekspedientka z dom u towarow ego. 
Para ta jednak w yg ląda zby t f i lm o 
wo, w yodrębn iono  ją  z t ła  lu d z k ie 
go, na k tó ry m  w ystępuje. To nie  są 
ludz ie  pracy, to są ak to rzy  f i lm o w i,  
uda jący szofera i  ekspedientkę i  to 
w ed ług bana lnych recep t- am ery
kańskich . Szafiarska w yg ląda  n ie 
zm iennie tak , ja k b y  dopiero co w y 
szła z „K opc iuszka “ , ty le  poświęca 
uw ag i zewnętrzności i  ce leb rac ji 
drobnych g ierek.

ja ko  zawada na drodze postępu. 
W idz jes t sk łonny do pobłaż liw ości. 
Radca ro z b ro ił go, u ś p ił chw ilo w o  
jego czujność wobec destrukcyjnego 
m alkon tenctw a jem u podobnych.

Para eleganckich szabrow ników , 
że ru jących na pow ie rzchn i życia, 
węszących za ła tw ym , n ie  w ym aga
ją cym  p racy  zarobkiem , jes t p ra w 
dziwa. Lecz —  w yd a je  m i się, że 
tw ó rcy  f i lm u  w yposażyli ow ych 
szab row n ików  w  zby t w ie lk ą  dyna
m ikę . Jak  ła tw o  zarażają on i lu d z i 
w o kó ł siebie swą zachłanną, egoi
styczną chciwością. G dy padają sło
w a  —  skarb... do lary... fu n ty  — 
wszystko inne przesta je  być ważne.

rys. (Tadeusz Xomvicki 
Ludw ik Sempoliński

D uszyński znacznie p o p ra w ił się 
od czasu „Zakazanych piosenek“ . 
Przede w szys tk im  fizyczn ie . Zmęż
n ia ł. N a tom iast n iepo trzebn ie  pozu
je  na polskiego G a rry  Coopera. Am e- 
rykan izo w an y  s ‘y l  jego g ry  groz i 

m u szkod liw ą m anierą .
W inę ponosi tu  częściowo scena

riusz, k tó ry  n ie  zaw iera  dość rea '  
lió w , b y  naszkicować w yraźne  typy , 
charakterystyczne d la  swoich śro
dow isk.

Radca :— z ta k im  um ia rem  i  p rze
konan iem  zagrany przez L u d w ik a  
Sem polińskiego —  je s t n ie w ą tp liw ie  
typem  charakterystycznym . Znam y 
dobrze tych lu dz i, k tó rz y  ęiągle je 
szcze n ie  u m ie ją  dopasować się do 
nowego życia tk w ią c  głęboko sw o i
m i n a w yka m i m yś lo w ym i, dążenia
m i, całą swoją psych iką  w  bezpo
w ro tn ie  m in ion e j przeszłości. S łu 
cha ją ra d ia  londyńskiego i  n ie  po 
tra f ią  dostrzec tego, co się w o kó ł 
n ich  dzieje. Pracę t ra k tu ją  _ ja ko  
p rzyk rą  konieczność i  d z iw ią  się s ły 
sząc ja k  in n i m ów ią  w c iąż -o  p racy 
i  cieszą się n ią .

„W szyscy ciąg le  p ra cu ją “  —  d z iw i 
s ię  radca —  „ep idem ia  jakaś, czy 
co?“.

Sam radca je d ra k  także gdzieś p ra 
cuje, ta k  p rzyn a jm n ie j sądzi w idz, 
n ieprzekonany tym , że pokazano m u 
ra d c ę .w  b ia ły  dz ień w  c u k ie rn i. A  
skoro pracuje, to n iech sobie żyje , 
śm ieszny ze sw o im i naw ykam i, k tó 
re  przecież n ie  m a ją  ju ż  żadnego 

. znaczenia. E fe k t sa tyryczny chyb io 
ny. Radca —  n ie  w adzi n ikom u. Jest 
ty lk o  zabaw ny. N ie  w yg ląda groźnie

N aw et poczc iw y inkasent e le k tro w 
n i —  H a ln y  —  ulega ow ej gorączce 
złota, Jest coś ob rzyd liw ego w  ty m  
zjednoczen iu tak  różnych lu d z i w o 
bec na dz ie i wzbogacenia się bez 
w y s iłk u .

Jeżeli scenarzyści is to tn ie  ch c ie li 
dać w y ra z  swemu przekonan iu , iż  
na js iln ie jszą  z lu dzk ich  nam ię tno 
ści jes t chciwość, n ie  w o lno  im  b y 
ło pozostaw ić tego bez w yraźne j o- 
ceny m ora lne j. A  te j w łaśn ie  w y ra ź 
nej oceny m ora lne j w  f i lm ie  brak. 
S zab row n ikam i za ję ła  się m ilic ją . 
W  porządku. A le  panie M a likow e , 
ich  siostrzenice, radcow ie, poczciw i 
inkasenci e le k tro w n i pozostaną z 
rozbudzonym i i  n iespe łn ionym i na 
dzie jam i, zaw iedzeni i  rozżaleni, n ie 
zupełnie przekonani, iż  skarby zdo
byw a się rze te lną pracą. I  nawet 
gdy ju ż  wszyscy dostaną m ieszkanie 
w  W arszaw ie, przez innych  d la  n ich  
cdbudc-wane, powracać będą m arze
n ia m i do ow ych ru in , k tó re  k ry ły  
w  sobie nieodnalezione skarby.

W idz, n ie  zna jący dobrze p ra w 
dziwego oblicza W arszawy, po o b e j
rzen iu  „S k a rb u ”  może sobie zadać 
pytan ie , k to  w ła śc iw ie  odbudow uje  
Warszawę? Ludzie, k tó ry c h  m u f i lm  
przedstaw ia, ja ko  typow ych  dla 
sw oich środow isk, czekają na m iesz

rys. (Marek Rudnicki 

Jerzy Duszyński i Danuta Szafiarska

kan ia , ja k  na m annę z n ieba i  n ic  
ich  poza tym  n ie  obchodzi.

N aw et owa para małżeńska, rep re 
zentująca w arszaw ski św ia t pracy, 
n ie  p rzyk łada  rę k i do , wspólnego 
dzieła odbudowy, popędza ty lk o  

. sw o im i m arzen iam i, na raz ie  „zawie-: 
szonym i w  obłokach, innych , n ie 
znanych b liże j p racow n ików , k tó rzy  
na z ie m i k ła dą  fundam en ty  p rz y 
szłych domów.

Sprawa m ieszkań jes t d la  wszyst
k ich  w arszaw iaków  jedną z najwąż-
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Wiem, bom to czytał lu uczonym Tostacie
■ D r  F e liks  A raszk iew icz  pos taw ił 
®obie za zadanie w prow adzenie 
Prusa ja k o  w yb itnego  i  o ry g in a l
nego m yś lic ie la  do h is to r ii f i lo z o f ii 
i  na uk i p o lsk ie j* ). Na tym  m ie jscu 
trudno  udow odnić, dlaczego zam iar 
ten nie m ógł być uw ieńczony powo
dzeniem. W arto  jednak  przypatrzyć 
się, w  ja k i sposób przedstaw ic ie l 
współczesnej h u m a n is tyk i po lsk ie j, 
docent K a to lick ie g o  U n iw e rsy te tu  
Lubelskiego, w iceprezes oddzia łu 
Z w ią zku  L ite ra tó w  P o lsk ich  w  L u 
b lin ie  — u s iłu je  tezę swoją prze
prowadzić.

Jako g łów ną w artość f ilo z o fic z 
nego i  socjologicznego systemu 
Prusa w ysuw a A raszk iew icz  jego 
W ewnętrzną zgodność. , Można p rzy 
jąć lu b  odrzucić  tę koncepcję, ale 
trzeba uznać konsekwentne stano
w isko  p isarza“  (str. 160) — orzeka 
z powagą badacz. Sprawdzenie za
łożeń system u filozo ficznego Prusa 
nie  w chodzi w  zakres jego za in te
resowań: zdaniem  jego, w ystarczy 
jeże li system jest konsekw entny; 
P raw dziw ości jego bow iem  i  ta k  
n ie  da s ię  dowieść. D latego też 
A raszk iew icz zgadza się z Gawec-

*) F e liks  A raszk iew icz: Bolesław 
Prus. F ilo z o fia  —  K u ltu ra  —  Za
gadnienia społeczne, W roc ła w -W ar- 
szawa, K siążn ica-A tlas , 1948, str. 367 
ł  1 nl.

(Dokończenie ze strony czwartej)

osta tn i raz ok iem  na sw oje gospo
darstw o, o d w ró c ił silę i... zdębiał.

Za m ałą ścieżyną oddzielającą 
Sfóądkę m a jo ra  od ca łkow ic ie  za
puszczonej i  pe łne j zie lska dz ia łk i 
P u łkow n ikó w  b y ł m a leń k i kw a d ra t 
g runtu  u p raw ian y  przez ostatniego 
'^spó łlokatora , po ruczn ika  Kabzę. 
nłu ty m  k a w a łk u  do jrza ł m aijor 

k rza kó w  pom idorów !
Żaden w y k rz y k n ik  n ie j je s t w  

stanie oddać uczuć panam ajo ro - 
^ c h  i  m ało k tó ry  w y k rz y k n ik  
byłby w  stan ie oddać na leżny ho łd 
‘ym sześciu potężnym , rosochatym , 
IUemai g rana tow ym  w  ba rw ie  p la 
c o m  zie len i, w yras ta jącym  żuchw a- 
® Ponad otaczające b u ra k i, m a r- 
“ Wie, p ie truszk i i  ka larepy, ponad 

J^zys tk ie  oko liczne grzędy —  z 
' a.iora K ow alsk iego dz ia łką  w łącz-

K i d ia b li —  szepnął m a jo r i 
Jszył k u  w span ia łym  okazom, 

¿ jk ir z a ł  J ę .. .  dokładn ie . P.omitjory 
wypomniały m u w yborow ą g w a r

dię ustaw ioną w  dwuszeregu f ro n 
tem  do słońca. L iśc ie  m ia ły  aksa
m itne, d e lika tn ie  omszone, o 
ostrym  w y k ro ju , jędrne.

O dk ry ta  pa tyk iem  z iem ia była 
ciemna, w ilgo tna , ta jem niczo t łu 
sta

— Hm... niesłychane! —  zakończył 
badanie m a jo r i uczu ł się głęboko 
1 osobiście do tkn ię ty . —  Skąd u  ta 
mtego poruczn iczyny coś podobnego!

K ow a lsk i na leżał do lu d z i cenią
cych honor i  am b ic ję  nade w szyst- 
i0 - W  w arunkach  obozowych p ie 
czołowicie podkreśla ł, gdzie się da- 
b i ja k  się dało, swoją przewagę, 

w yb iera jąc um ie ję tn ie  te dziedziny,
. k tó rych  przewaga by ła  do osiąg- 

ni(icia. Swego czasu przed w o jn ą  
zetkną} się z ogrodn ictw em  przez 
P rzyjacie la z la t  dawnych, k tó ry  
budował rzadk ie  g a tu n k i róż. Pod 
Jego naw et w p ływ e m  K o w a lsk i zasiał 
Pfzed domem rzodk iew kę i  p rzyno - 

z tr iu m fe m  czerwone ku leczk i 
i_ b ia łe  sople pan i K o w a lsk ie j na 
kolację . W  obozie znów, k ie d y  w  
Walce z aw itam inozą szał og rodn i- 

ogarnął szerokie grono ko le - 
Sow, K o w a lsk i w ys ta ra ł - i ;  o n ie 
m ie ck i podręczn ik  og rodn ic tw a  i 
ruszył do b o ju  z pe łną nadzie ją  

2Wycięstwa.
Zresztą b y ł przekonany, że spra

wa pom idorów  je s t sprawą p u b licz 
ką, obozową, że jego w y n ik i to  nie 
ty lk o  op in ia  o z ie lonych krzakach 

ale op in ia  o cz łow ieku  i  —  bądź 
r °  bądź —  oficerze sztabowym  sta
ru j, k a w a le ry js k ie j da ty!

■— A  tu  nagle ta k i „p o ru c z n ik “ ! 
~aki Kabza! Z  c yw ila  jakaś nauczy- 
pielina tępa i  poślednia! Jednostka, 
k tó re j dotąd, poza tym  nieszczę- 
s,)ym  oblaniem  taboretu, w  ogóle 
bie zauważył. Po p ros tu  szlag m o
ru człow ieka tra fić !

M a jo r K o w a lsk i postanow ił dzia- 
<Uć.

9 tym , żeby m u Kabza zdradził 
ta jem nicę niespodziewanego rozro - 
stu  pom idorów  —  n ie  m ogło być 
*b°Wy. Zresztą o fice row i sztabowe
mu nie uchodziło  w  żadnym  w y 
padku posuwać się do tego. P rze- 
biugł m yś lam i ostatn ie dn i. Podle
w a ł k rz a k i regu la rn ie , zresztą od 
Jakiegoś czasu codziennie w  godzi- 
bach w ieczornych k ro p ił c iepły, 
P rzyjazny kapuśniaczek. Co w ięc 
s'ę stało w  tych  czterech dniach?

Jedyne w ytłum aczen ie  zna jdow a ł 
w  fakcie , że po ruczn ik  w ys ta ra ł się 
cudem o sztuczny nawóz, albo m ia ł 
W yjątkow e szczęście w  c h w ili, k ie - 

■7 para  ciężkich m eklem burgów  
Przywoziła zza d ru tó w  jen ieck ie  
Psczki na obozową pocztę. D rug ie  
Przypuszczenie w ydaw a ło  m u się 
mało prawdopodobne, bo kandyda- 
t° w  na nawóz końsk i by ła  grom a- 
aa- A le  k to  w ie.

K o w a lsk i spo jrza ł na zegarek: 
zbliża ła  się czw arta , pora n o rm a l- 
bego przyw ozu paczek. Należało 
uziałać za wszelką cenę.

Zapiąwszy bluzę, ja k  przed po
ważnym dzia łan iem  bo jow ym , m a-

k im , że system m eta fizyczny Prusa 
w y łożony w  „Em ancypantkach“  „p o 
siada n ie  m niejszą wartość n iż  do
c iekan ia  in nych  filo zo fów  — łą 
cznie z m a te ria lis ta m i, ponieważ ci 
os ta tn i przekracza ją sferę na uk i i 
je j metod, gdy swoje przypuszczenia 
p rz y jm u ją  za praw dę negującą is t
n ien ie  św ia ta  pozasensualistyczne- 
go“  (str. 79).

A le  A raszk iew icz  szuka i  innych 
„uzasadnień“  d la  swej tezy. Za 
wszelką cenę stara się wykazać, że 
idee Prusa są w  p e łn i aktua lne i  
postępowe. Że P rus „dochodzi do 
koncepc ji przebudow y społecznej za 
pomocą uspołecznionego us tro ju  go
spodarczego“  (str. 346) (tw ie rdzen ie  
co n a jm n ie j nieostrożne i  w ysnute 
stąd, że propagow ał o'n kasy rze
mieślnicze). Że „k ła d ł podw a liny  
pod now y gmach ustro ju , w  k tó rym  
nastąpić m usi rozw iązanie społe
czne i  p sych o log iczne 'ko n flik tu  je d 
nos tk i i społeczności“  (str. 340). Że 
„w iz ja  nowego św iata —  nowej 
k u ltu ry  w  u ję c iu  i  obrazach Prusa, 
prow adzi n ie u n ik n ie n ie  ku  re a li
zac ji nowego św iata bezklasowego, 
opartego na pozytyw nych m oracn. 
tach dz iedzic tw a k u ltu ry  zachod. 
n io  - eu rop e jsk ie j“  (sfaa 341*). K ró t 
ko m ów iąc, że Prus —  mieszczański 
libe ra ł, sk łan ia jący  się na starość 
k u  endecji b y ł w  gruncie  rzeczy 
prekursorem  P olsk i socjalistycznej.

S  A
jo r  ruszy ł szybkim  k ro k ie m  k u  ba
rakom . Zapom nia ł o n e rw icy  serca i 
o swoich pięćdziesięciu p ra w ie  la 
tach; m łodzieńczo przeskoczył od
w adn ia jący  ró w  i  na p rze ła j pędził 
do baraku.

W  izb ie pu łko w n icy  spa li na sien
n ikach, Kabza czyta ł p rzy  oknie 
książkę. N aw et n ie  od w ró c ił g łow y 
w  stronę wchodzącego. K o w a ls k i b y ł 
rów n ież opanowany; na jsp oko jn ie j 
w  św iecie w z ią ł spod kuch en k i ło 
pa tkę  do węgla, z d ją ł ze sw o je j szaf
k i  pude łko, w  k tó ry m  z w y k ł b y ł no
sić paczki żywnościowe z poczty, 
w łoży ł w  nie po c ich u tku  łopa tkę i 
ta k  uzb ro jony wyszedł, k ie ru ją c  się 
w  stronę paczkam i na m a ły  przed- 
o bożo w y  p lacyk.

W  w yd łużonym  czw oroboku zam 
kn ię tym  z dwóch s tron  podw ójną 
ścianą d ru tó w  przegrodzoną koz łam i 
h iszpańskim i, s ta ł ba rak pocztowy, 
n iczym  n ie  różn iący się od se tk i in 
nych d re w n iakó w  m ieszkalnych, t y l 
ko nieco dłuższy . i  z k ra ta m i w  o k 
nach. N a jd a ię i, k i f  w o taóśc l ..wysu
n ię ta  szczytowa ściana poczty do ty 
ka ła  um ocnień b ram y w e jśc iow e j, 
p rzy  k tó re j z karab inem  i  w  he łm ie 
sta ł „w achm an“ .

K o w a ls k i skonstatow ał z p rzy je m 
nością, że przed pocztą n ie  m a n ik o 
go. W idocznie poobiednia pora  i  upa ł 
ro b iły  swoje. S iad ł wobec tego na 
stopniach kam iennych schodów i 
czekał. Po ta m te j s tron ie  d ru tó w  na 
rezedowym  k lom b ie  b a w iły  się dwa 
ps iak i, dw a żywe k łę b k i w e łny  — 
czarny i  rud y . Uczepiona na wyso
k ie j tyce h itle ro w ska  . „ fa n a “  z w i
sała ja k  m okre  prześcieradło, n ie  
poruszane na jlże jszym  podmuchem.

M a jo ra  zan iepoko iła  ta cisza. B yło  
ju ż  po czw arte j. Może dziś paczek 
nie przyw iozą? —  m yśla ł. W a rto w 
n ik  pow in ien  w iedzieć.

K o w a lsk i z łoży ł pude łko  na scho
dach i  podszedł do zaryg low anej 
bram y. „W achm an“  w yg ląd a ł dość 
„d o b ro tliw ie “ . Zsun ię ty  n iedbale na 
ty ł g łow y he łm  i  w ie lk ie  wąsy b u 
dz iły  w  doświadczonym  oficerze za
ufanie . Ruchem, ja k im  w  ogrodzie 
zoologicznym w y jm u je  się d la  m a łp 
k i cuk ierek, w y ją ł z k ieszeni pap ie
rosa i  w ysuną ł go przez kratę.

—  A m erykan ische! —  szepnął po
rozum iewawczo w  stronę w a rto w n i
ka.

.Niem iec w  p ierw sze j c h w ili od
pędz ił go ręką.

—  Looos... weg...!
Potem od w ró c ił się ty łe m  do o f i

cera i,., badał przedpole. U spoko jo
n y  ca łkow itą  nieobecnością k tó re 
goko lw iek  z „kam eradów “ , p o p ra w ił 
he łm  i  zerknąw szy na jeńca —  prze
szedł służbiście w zd łuż bram y, ło 
w iąc  fachowo w ystaw ionego papie
rosa.

M a jo r  m ia ł gotowe pytan ie :
—  D ie  Paketen heute werden kom - 

men? Ja? —  pow iedz ia ł akcentem  
k ie leck im . N iem iec przystanął. Po
kaza ł gębę, uśm iechnął się.

—  F re ilic h  —  m ru k n ą ł i  wskazał 
g łow ą na zakrę t prowadzącej d rog i 
do obozu, na k tó rą  w taczała się w ie l
ka  p la tfo rm a  naw alona pa kun kam i; 
ciągnęła ją  para  o lb rzym ich  m ek
lem burgów .

M a jo r  K o w a ls k i rz u c ił się po swo
je  pudełko. Na schodkach siedziało 
ju ż  trzech jeńców. W yro ś li chyba 
spod ziem i. D w óch trzym a ło  osten
tacy jn ie  w iade rka , trzec i sk ryw a ł 
pod płaszczem coś w ie lk iego.

M a jo r ob rzuc ił ich z iry tow an ym  
w zrokiem .

—  Chcia łem  panom  zw róc ić  uw a
gę, że ja  tu  by łem  p ierw szy —  pod
k re ś lił,  b iorąc pud ło  i  w y jm u ją c  m a
n ife s tacy jn ie  łopatkę.

Rude chłop isko w  płaszczu obró
c iło  w ie lką , niegoloną gębę:

—  To.zależy... —  pow iedz ia ł spo
ko jn ie , w yc iąga jąc z fa łd ó w  o lb rzy 
m ią  ogrodową łopatę.

—  Jak to  „za leży“ ? Co to znaczy 
„za leży“ ? —  iry to w a ł się m a jo r. — 
Wszędzie obow iązu je ko le jka , n ie  
m ów iąc o starszeństw ie stopnia!

—  To zależy —  panie m ajorze —  
kom u k u rk a  ja jk o  zniesie...

—  Jaka, „ k u rk a “ ? Jakie  ja jko ?  — 
n ie  zrozum ia ł m a jo r.

—  Może być koby ła  zam iast k u r -

System filo zo ficzn y  i  socjologicz
ny  Prusa stara się au to r zrekon
struow ać na podstaw ie o b fic ie  cy . 
tow anej k s ią ż k i „N a jogó ln ie jsze 
idea ły  życiow e“  oraz in nych  roz
p ra w  i  a r ty k u łó w  Prusa. Dane stąd 
zaczerpnięte uzupe łn ia  p rzy  pomo
cy  w ypow iedz i bohaterów  i  odpo
w ie d n ie j in te rp re ta c ji m otyw ów  
pow ieściow ych. U zupe łn ien ia  te u - 
rąga ją  jednak  w sze lk im  zasadom 
poprawności logicznej. Np. A rasz
k iew icz p rzyp isu je  P rusow i po
gląd, że „ ty lk o  cz ło w ie k  c ie rp ią cy  
zdolny jes t podnieść się do w yżyn 
sz tuk i“ , dlatego, że... „rekonw alescent 
W oku lsk i zna jdu je  p ra w d z iw e  u k o 
jen ie  w  le k tu rze  Cervantesa i S w if
ta “  (str. 198). T w ie rdz i, że P rus „w  
spraw ie i  zw ycza ju dziedziczenia 
w ie lk ic h  posiadłości bogactw, za
rów no z iem skich  ja k  p ien iężnych“ 
dopa tru je  się „w ie lk ie j de m o ra li
zacji, w zrostu  popędu używ an ia  a 
co zatem idzie, m ałe j w ytw órczości, 
spadku k u ltu ry  m a te ria ln e j“  (str. 
141), ty lk o  na te j podstaw ie, że bo
h a te r jedne j z m łodzieńczych nowel 
Prusa, o trzym aw szy w ie lk i spadek, 
sta ł się ła jda k ie m  i  rozpustn ik iem .

A raszk iew icza nie  in te resu je  zu.

* ) A raszk iew icz  stosuje tu  s fo r
m u łow anie  F ika , odnoszące się do 
przyszłej l i te ra tu ry  socja listycznej.

B O T
k i —  panie m ajorze i  g.... zam iast 
ja jk a . N ie  trza  się denerwow ać i... 
zobaczymy... K ażdy 'm a  ta k ie  samo 
praw o!

Tymczasem lo ra  w jeżdża ła przez 
bram ę obozową. Sześciu panów  z 
pu d łam i i  w ia d ra m i (w  międzyczasie 
doszło jeszcze dwóch) czuło dresz
czyk zdenerwowania. K ie d y  wóz na
w ró c ił i  za trzym a ł się, poszukiwacze 
skarbu o toczy li m om enta ln ie  zgrza
ne koniska. Pchano się do zadów. 
M a jo r K o w a lsk i znalazł się p ie rw 
szy p rzy  ogonie tęgiego gniadosza. 
Po przec iw ne j stronie, p rzy  kare j 
kobyle  operow ał zarośnięty rudzie l. 
W ydoby ł spod płaszcza ogromne 
pudło, o tw o rzy ł je  i  po łoży ł s ta ran 
nie na z iem i pod końsk im  ogonem. 
K o w a lsk i poszedł szybko w  jego 
ślady.

—  Tam ta koby ła  je s t pewniejsza. 
Ja w iem ! —  zauw ażył za m ajorem  
sto jący z w iad rem  kap ra l. —  W a
łach ma odpow iedzia lny żołądek: raz 
na dzień po śniadaniu...

—  Już ja.,.w iem  swoje., —  zg rom ił
go m a jo r —  Zobaczymy. Jestem sta
ry m  kaw ale rzyątą ! , ,

Rozpoczęło się denerw ujące w y 
czekiwanie. K i lk u  strze lców  pod 
k ie ru n k ie m  niem ieckiego f r a jt r a  za
b iera ło  się do znoszenia systemem 
łańcuchow ym  paczek z lo ry  do k a 
m ery. Spod oka, z w eso łym i m inam i 
obserw ow a li grupę zgromadzoną 
w okó ł końsk ich  ogonów.

—  F ranek! —  ja k  pragnę z a k w it
nąć, rzucę hande l drzewem  i  p rze
n iesieni się na g... —  zauw ażył fle g 
m atyczny w arszaw iak.

G ruby, n a b ity  ja k  baleron, F ra 
nek zarechota ł i  zaczął żyw ie j rz u 
cać paczki.

M a jo r K o w a ls k i i  grupa czeka ją
cych udała, że n ie  słyszy. Rudzie l o- 
p a rty  na łopacie p a li ł papierosa i  ob
serw ow ał pysk ka re j kob y ły . N ie 
było  w  n ie j an i c ienia sm utku, n i 
skupienia. W ręcz przec iw n ie  nawet. 
Położyła f ig la rn ie  łeb na szyi. swe
go kom pana i  obserw owała na jspo
k o jn ie j m a jo ra  i  stojącego za n im  
kaprala.

K o w a ls k i n ie c ie rp liw ił się coraz 
m ocnie j. Zachowanie się ko n i u w a 
żał za im pertynenc ję . N ie  c ie rp ia ł 
w sze lk ich ko le jek , czekania. U stąp ić  
nie m ia ł zam iaru, ale sytuacja  by ła  
nieznośna, g łup ie  szkopskie konie 
bez cienia taktu ... D odatkow o dener
w o w a ł go ru d y  towarzysz z p rzec iw 
ka. B y ł posągowo spokojny, nieobec
ny.

—  Co sobie ta k i dureń wyobraża 
—  m yś la ł m a jo r, pa trząc z n iechę
cią  r a  ogrodową łopatę.

Tymczasem ru d y  obyw a te l rz u c ił 
n iedopałek, sp luną ł i  od w ró c ił się od 
ka re j, k tó ra  n ie  przestaw ała k o k ie 
tować gniadego i  teraz liza ła  go 
czule po spoconym, lśn iącym  ka rku .

—  Coś m i się w idz i, m a jo rk u  —  
zagadnął poufa le  ru d z ie l —  że bę
dą z tego na dziś n ic i. K u rk a  nie  
chce ja jk a  znieść, a k o n ik i dziś ro 
m ansowo nastro jone..: S ta re j na m i
łość się zbiera.

M a jo r k a w a le r ii K o w a ls k i od w ró 
c ił się od aroganta. S to jący za n im  
k a p ra l m ia ł tw a rz  skupioną.

—  G dyby ta k  podrzucić ka rem u 
cukru . ...to k to  w ie? —  doradził.

—  N ie  noszę p rzy  sobie cukru . 
K oń  dobre j k lasy  pow in ien  po w y 
s iłk u  m ieć w ypróżn ien ie  —  zauw a
ży ł sucho kaw alerzysta.

S trze lcy koń czy li robotę p rzy  pacz
kach. Najweselszy z n ich, k tó ry  na 
b ie ra ł grubego F ranka , n ie  zam ykał 
gęby i  co c h w ila  m rug a ł w  stronę 
n ie fo rtun nych  „o g ro d n ikó w “ . W  koń 
cu z laz ł z lo ry , podciągnął spodnie 
i  z b liży ł się do m ajora.

—  Jń panu coś pow iem , ale na 
osobności...

K o w a ls k i obruszył się w  pierwsze j 
c h w ili.

—  Czego sobie życzycie? —  zapy
ta ł ostro.

—  H a! —  ja k  pan m a jo r n ie  chce 
m ieć nawozu pod p o m id o rk i, to n ie ! 
Prosić się n ie  będę.

M a jo r K o w a ls k i ob rzuc ił śm ia łka 
taksu jącym  w zrokiem . Uważał, że 
„k o n ta k t z lu de m “  może w  pewnych 
okolicznościach być u s p ra w ie d liw io 
ny. Z d ru g ie j jednak  strony... Osta-

pełn ie  ew oluc ja  przekonań Prusa. 
N ie  in te resu je go rów n ież zależność 
jego f ilo z o f ii od rzeczyw istości spo
łecznej, w  k tó re j żył. Skąd płyną 
tęsknoty m etafizyczne Prusa? :— 
zastanawia się w  pew nym  m iejscu 
autor. „Czy to w y n ik a ło  u niego z 
osobistych predyspozycji organ iza
c ji duchowej, czy ba rdz ie j z lo g ik i 
rozum owań — pisze —  trudno, w y 
rokować, a uzasadnić tego niespo- 
sób“  (str. 107).

Inne  uw a ru nkow an ia  przełom u 
re lig ijn e g o  w  poglądach Prusa nie  
wchodzą w  ogóle w  rachubę. Czy
tam y przecież o parę s tron  da le j, 
że poglądy m y ś lic ie li zależą od 
, czucia podstawowego osobistej i 
narodowej p s y c h ik i“  (str. 123).

Ażeby g ru n to w n ie j przekonać 
czy te ln ikó w  o w artośc i systemu f i 
lozoficznego i  socjologicznego P ru 
sa, A raszkiew icz co k ro k  zestawia 
go z podobnym i w ypow iedz iam i 
innych  uznanych przez siebie au
to ry te tów  —  od A rysto te lesa po 
przez S łowackiego i  N o rw id a  do — 
Brzozowskiego i  Z ygm un ta  W asi
lewskiego. Często są to  zbieżności 
pozorne lu b  dotyczące tru izm ów , 
p raw ie  zawsze przypadkowe, a w ięc 
d la  zrozum ien ia stanow iska filo z o 
ficznego Prusa — bezpłodne. .

Cóż bow iem  w y n ik a  stąd, że po
gląd Ochockiego z „ L a lk i“  na cy

w iliz a c y jn ą  ro lę  geniuszów po
tw ie rdza  J. K . P o tock i i  rozszerza 
jeszcze Leon C hw istek? (str. 117). 
A lbo, że B oles ław  P rus i  Roman 
Ingarden  w ym aga ją  od k ry ty k a  
przeżycia dzieła sz tuk i „p rzed  p rzy . 
stąp ien iem  do badania rozum ow e
go“ ? A lbo, że am erykańsk i socjolog 
Dougall i  P rus „godzą się, że n ie  
m ogłoby być żadnego znaczniejszego 
postępu c y w iliz a c ji bez ew o lu c ji 
pewnej o rgan izac ji społecznej“ , 
(str. 244). A lbo, że Prus i  Tadeusz 
K o ta rb iń s k i w iedzą, że „p raw da  i  
fa łsz są w ieczne“  (str. 107).

Zapewne, wszystko to  świadczy 
o szerokie j e ru d y c ji autora. M im o  
w o li jednak przyw odzi na m yśl 
znam ien ite  w yw ody ojca Honorata 
z „M onachom ach ii“ :

W iem , bom to czyta ł w  uczonym  
Tostacie,

Po ciem nej nocy, że jasny dzień 
wschodzi...

Jeszcze gorzej się dzieje, gdy au
to r cy tu je  zdanie innego autora 
nie obok poglądu Prusa, ale —  za
m iast niego. P rzyk ład :

(Jako ro b o tn ik  w  fab ryce  L ilp o p - 
pa) P rus  po ją ł, że „cz ło w ie k  po
w in ie n  m ieć możność życia na sto
pie  w spó łm ie rne j zasługom, ja k ie  
oddaje“ , ja k  pow iada F o rd  w  swej 
c iekaw e j książce „M o je  życie i  dzie
ło —• ale także i  to, że „każda

A  Z
tecznie zdecydował się. R zuc ił jeszcze 
okiem  po towarzyszach n ied o li i  po 
końskich  ogonach. Z ro b ił k ilk a  n ie 
pewnych k ro kó w  w  k ie ru n k u  p ło tu , 
gdzie s ta ł flegm atyczny wesołek. M a
jo r  w  każdym  razie postanow ił m ieć 
się na baczności.

—  Coście m i m ie li do powiedzenia, 
człowieku?

„C z łow iek “  zd ją ł nogę z p ło tu  i 
p rzym ru ży ł ta jem niczo praw e oko.

—  A no ty ła , co nic. T y lk o  żal m i, 
że pan m a jo r ta k  tu  sto i wedle w a- 
łachowego zadu...

M a jo r poczerw ien ia ł.
— Czy to wszystko, co m ie liście  

do powiedzenia?
—  W szystko chyba nie  —  m ó w ił 

nie z b ity  z tro p u  —  bo jest sposób 
na to, żeby gn iady popuścił nawozu...

—  No? —  K o w a ls k i p rz y b liż y ł 
ucho.

Strzelec wskazał nieznacznie g ło
wą na drzemiącego wałacha. —  Id ź - 
no pan m a jo r do tego w yka s tro w a 
nego m uła i  poskrob go pan! N ie  
od dz is ia j tego m eksykan ina znam!

M a jo r K o w a ls k i uw aża ł się dotąd 
za świetnego znawcę obyczajów  
końskich. K iedyś  w  p u łk u  k a w a le rii 
wołano go zawsze do cięższych w y 
padków  ja ko  eksperta, ale o czymś 
podobnym  n ie  słyszał. S po jrza ł b y 
stro  na Strzelca. Tego już . n ie  było  
pod płotem . N iedbale podnosił bocz
ną ścianę p la tfo rm y  i  zam yka ł na 
hak. Lo ra  m ia ła  zaraz odjechać.

K o w a lsk i b y ł n iezw yk le  podn ie
cony. W ró c ił na m iejsce p rzy  kon iu . 
R ob ił n ieśw iadom ie nieokreślone r u 
chy palcam i.

—  N iech to d ia b li po rw ą ! —  zak
lą ł z cicha. O be jrza ł się po kolegach. 
Odeszli od kon i, zrezygnowani. S ta li 
w  grupce chow ając w s ty d liw ie  k u b 
ły  i  pudła.

M a jo r n ie  z w y k ł b y ł ła tw o  re 
zygnować. P rzypom n ia ł sobie ja k  
na czele szwadronu...

— Pal d ia b li —  zak lą ł raz jeszcze 
i  ...podszedł do brzucha wałacha.

Stare konisko, k tó rem u  ktoś za
czął niespodziewanie gmerać ręką po 
swędzącej i  w ilg o tn e j skórze, ła t
w o dostępnej w  ty m  m ie jscu dla  
bąków, a leżącej poza zasięgiem o- 
gona —  p rzebudz ił się i  m ajestatycz
nie  od w ró c ił g łowę w  stronę p rz y 
godnego dobrodzie ja . Potem pa rskną ł 
z zadowoleniem , a potem  stało się 
coś, czego n a jm n ie j spodziewał się 
rozbaw iony i  podglądający strzelec 
i  „og rod n icy “  śm ie jący się w  głos ze 
starego m an iaka: gn iady w a łach spo
w ażn ia ł, s k u p ił się i... podniósł ogon!..

M a jo r  K o w a ls k i tr iu m fo w a ł, czuł 
się bohaterem . N ie  ustaw a ł w  czyn
ności łasko tan ia  gniadego, a rów no
cześnie rzuca ł spod brzucha łakom e 
spo jrzenia na swoje pudło. T u ta j n ie  
by ło  na razie pow odu do tr iu m fu : 
pud ło  by ło  w ciąż puste!

Tymczasem grupa ko legów  otacza
jących k o r ie , po k ró tk im  m om en
cie ciszy i  podziwu, rycza ła  teraz w  
nieuzasadnionej radości. M a jo r w i
dz ia ł w yraźn ie  ja k  rud z ie l w a lił 
n iep rzytom n ie  łopa tą  w  piasek i  
skręcał się w  paroksyzm ie śmiechu.

K o w a lsk i odskoczył od brzucha, 
p rzypad ł do ogona i...odję ło m u m o
wę. Zaczął się trząść, posin ia ł. Ca ły 
jego dorobek zn ika ł spoko jn ie  w  cze 
iuśc j żó łte j pom argarynow e j puszki 
uczepionej na druc ie  do d ług ie j ty k i,  
k tó rą  n a jsp o ko jn ie j po d trzym yw a ł w  
pow ie trzu  pod końsk im  ogonem, -wy
ros ły  chyba z g łęb i p iek ie ł, porucz
n ik  Kabza.

Odzyskawszy jako  tako  w ładzę, 
m a jo r jednym  susem przeskoczył dy 
szel i  ch w yc ił za tykę.

—  Jak pan śmie?
Kabza ty k i n ie  puszczał.
—- Jak pan śmie —  ty  ch łys tku !
Rozpoczęła się szamotanina. Tyka  

pękła. M a jo ro w i dostał się koniec 
bez puszki. R udzie l znalazł się na
tychm iast po stron ie  bladego Kabzy.

—  T y lk o  n ie  obrażać! T y lk o  n ie  
obrażać n ikogo! — krzyczał, zasła
n ia jąc  po ruczn ika  przed rozjuszonym  
m ajorem .

Pusta lo ra  w yjeżdża ła  z podwórza 
pocztowego. Na pobo jow isku zostały 
dw ie  gestyku lu jące i  rozkrzyczane 
jen ieck ie  grupy. R udy —  tuba lnym

głosem udow adn ia ł, że k to  p ierwszy, 
ten lepszy. M a jo r m ia ł w yraźnych  
so juszn ików  w  k i lk u  strzelcach i  
na jodw ażn ie jszym  spośród n ich  — 
doradcy:

—  Ja —  tłum aczy ł ch łopak w a r
szawski", po w strzym u jąc  śm iech — 
ja  nam ów iłem  pana m a jo ra  na ła 
skotanie gniadego i  co koń  zrob ił, 
jest m ajorow e. Co prawda, to p ra w 
da!

—  N ie m ieszajcie się do tego, nie 
wasza rzecz! —  rycza ł rudy , po trzą 
sając puszką i tyką.

—  Dość! —  p is k liw ie  p rze rw a ł K o 
w a lsk i, unosząc się na stopach. — 
Dość te j zabawy! Proszę na tychm iast 
oddać m o ją  własność, bo za ła tw im y  
tę sprawę inacze j! O ddaje pan, panie 
podporuczn iku Kabza, m o ją  własność 
czy nie?

Kabza m ia ł dość zabawy. Z w ró 
c ił się do rudego...

—  Al.e ja  nie oddaję —  rozumiesz
—  cofa ł się ru d y  chowając puszkę 
za siebie.

M a jo r podskoczył do przygodnego 
obrońcy.

—  O sta tn i raz się pytam . Co pan 
tu  m a do gadania? N atychm iast 
stąd odejść!

R udy zm ruży ł oczy.
— Jak m i się będzie podobało, pa

nie  sztabowy! To nie  jest na wo lnoś
ci, gdzie mogłeś pan krzyczeć. W i
dzieliście go!

K o w a ls k i zacisnął pięści.
— Jeszcze słowo, a...
W drzw iach  poczty p o ja w ił się 

hauptm ann. S tanął na na jw yższym  
stopniu schodów. W  rękach w  ty ł 
założonych trzym a ł szpicrutę. Po 
kanciaste j ju n k ie rs k ie j gębie b łąka ł 
się reg u lam in ow y uśm iech pobłaża
nia, ja k i p o ja w ia ł się zawsze na w i
dok jeńców  po lskich .

M a jo r K o w a ls k i d o jrza ł w  n im  nie  
ty le  N iem ca, co kap itana.

—  M e ld u ję  posłusznie, że dzieje 
m i się tu  k rzyw d a  — pow iedz ia ł n a j
ba rdz ie j łam aną niemczyzną, k tó re j 
n ie  w yp ros tow a ły  mozolne tru d y  
nad „Langenscheidtem “ .

P rusak spoważnia ł, s ta ł się u rzę
dowy. Zeszedł ze stopni i  z b liż y ł się 
do grupy.

—  Was is t den los?
K o w a ls k i pokazał ręką  na rudego, 

k tó ry  dz ie rży ł puszkę z nawozem : —  
Das is t m eine! —  tłum aczy ł, n ie  
spuszczając oka z przec iw n ika .

„S zkop“  k iw n ą ł palcem. O fice r 
po ds taw ił m u  puszkę n ie m a l pod 
nos.

—  Das is t m eine —  po w tó rzy ł 
m a jo r z na jg łębszym  przekonaniem .

H aup tm ann za jrza ł do puszki, 
odskoczył i  przez m om ent w aha ł się 
na g ran icy  zdziw ien ia , śm iechu, obu
rzenia. S po jrza ł po obecnych, z k tó 
rych  w ie lu  n ie  k ry ło  wesołości. Za
trzym a ł się na m ajorze K ow a lsk im .

—  Wissen sie —  skandował —  was 
haben sie gemacht? Das is t Sabotage!
—  rykn ą ł.

—  A be r gnädige... —  próbow a ł 
m ajor...

—  Ruhe! —  Z a ś lin ił się i  zak rz tu - 
s ił w śc iek ły  szkop —  Loos! —  kop 
ną ł z pasją leżącą przed n im  puszkę, 
aż nawóz rozsypał się szeroko po 
piasku.

O grodn icy w y c o fy w a li się szybko 
z p lacu bo ju. O sta tn i ustępow ał m a
jo r  k a w a le r ii K ow a lsk i, k tó rem u  
H aup tm ann zabra ł znaczek jen ieck i.

<F
Na d ru g i dzień rano p rzy  po ran

nym  apelu odczytano we w szystk ich  
bata lionach rozkaz n iem ieck i, w  k tó 
ry m  m a jo r „K o w a ls k y “  zosta ł uka ra 
n y  czternastodn iow ym  aresztem. Po 
w y jśc iu  na „w o lność“ , K o w a ls k i po
s ła ł po ruczn ikow i rezerw y, Kabzie, 
dwóch „sz tyw nych “  panów, k tó rz y  
d la  usta len ia „s tanu  faktycznego“  — 
od by li z drugą parą sekundantów  
k ilkanaście  regu lam inow ych  i  prze
pisanych kodeksem honorow ym  po
siedzeń. Poważne te kon fe renc je  nie 
da ły  żadnego w yn iku . M a jo r K o w a l
ski,, przez usta swych zastępców, 
w yraźn ie  p a r ł do krw aw ego starcia 
z b ron ią  w  rę ku  —  oczyw ista po 
zakończeniu dzia łań wo jennych. D a l
sze losy h is to ryczne j sp raw y są n ie 
ste ty  au to row i nieznane.

Józef Słotwiński

cyw iliza c ja  potrzebu je przyw ódców  
(organizatorów), zdolnych d0 ro 
b ien ia  w yna lazków  i  posiadających 
władzę narzucania tych  w yna lazków  
og ó łow i“  (str. 137). Na ja k ie j pod_ 
staw ie A raszk iew icz  p rzyp isu je  ten  
pogląd P rusow i —  n iew iadom o.

P iln y  czy te ln ik  Forda m n ie j p i l 
n ie  p rzestud iow a ł prace k la syków  
m arksizm u, choć dosyć często o te 
o rię  m a te ria liz m u  filozo ficznego 
zaczepia. S tąd kom p rom itu jące  b łę 
dy w  dw ustron icow ym  streszczeniu 
f i lo z o f ii m a rks is to w sk ie j („M a te 
r ia liz m  h is to ryczno -  d ia le k tyczny  
ro z w in ą ł się z czasem w  ruch  tzw . 
socja lizm u naukowego oraz w  ruch  
po lityczny, k tó ry  o trzym a ł m ia no  
kom un izm u .nowoczesnego“ ) stąd 
rzekome przeniesien ie  d a rw in o w 
sk ie j te o r i i w a lk i o b y t do za
gadn ień społecznych, pogląd, ja ko 
by m a te ria lizm  h is to ryczny  o p ie ra ł 
się na te o rii M oleschotta i  Feuer
bacha, dowodzącej, że mózg jest 
w y tw o rem  jakości od żyw ian ia  (str. 
40). S tąd rażące po tkn ięc ia , gdy au
to r  —  w u lga ryzu jąc  Geerge‘a L u .  
kaesa —  próbu je  socjo logicznie z in 
te rpre tow ać cha rak te ry  i  sytuacje  w  
u tw orach  Prusa. O bok n ie licznych  
tra fn ych  stw ie rdzeń —  poglądy te 
go rodza ju : „H is to ryczn ie ... sytua
cja socjalna ch łopów  „P la c ó w k i“  
je * t p ierw szą fazą now e j fa l i  dz ie
jo w e j, zm ierza jące j do rów no w ag i 
stanów, na raz ie  podśw iadom ie“  
(str. 258).

O d re fe ro w a n ia  poglądów  Prusa 
przechodzi au to r niepostrzeżenie do 
w łasnych poglądów, co n ie  znaczy, 
że są to  pog lądy oryg ina lne. W  dzie
dz in ie  f i lo z o f ii g łów nym  jego p rze
w o d n ik ie m  jes t s ło w n ik  f ilo z o fic z 
n y  R. E islera, w  dziedzin ie socjo
lo g ii —  am erykański badacz M ac 
D ougall, p rzeds taw ic ie l k ie ru n k u  
psychologicznego .us iłu ją cy  w y ja ś 
n ić  in s ty tu c je  społeczne p rzy  po
m ocy —  odw iecznych in s ty n k tó w  
n a tu ry  lu d z k ie j i  „ducha g ru p y “ . Są 
oczyw iście i  in n i in fo rm a to rzy . Z 
całą powagą przytacza au to r zda
nie  A . D. L in d s i r% k tó ry  określa 
państwo nowoczesne ,.w  ogóle“  jako 
„narzędzie zabezpieczające szczegól
n ie  praw a je dn os tk i do życia zgod
nego z sum ien iem “  i  dodaje, że 
„pańs tw o  jest w yrazem  prawa a 
społeczeństwo wyrazem  m ora lno
ś c i“  (str. 390).

Z  aprobatą A raszk iew icza  spot
k a ły  s ię  rów n ież  w yw o d y  „znako
m itego“  A le x is  C arre la  (którego 
Prus, ja kob y  „w yp rzedza“ ): „M u s im y  
przypom nieć sobie, że cz łow iek jest 
tw o rem  ca łkow ic ie  n iepodzie lnym , 
złożonym  z tk a n k i, c ia ł p łynnych  i  
sum ienia. O ile  sum ienie m ieści 
się w  naszych organach, przedłuża 
się jednocześnie poza nasze, is tn ie 
n ie  fizyczne“  itd . (str. 170).

N ie  zostało na tom iast podane/ 
źród ło  w yw odów  następujących:

„O  s tru k tu rze  g ru p  społecznych 
decyduje k u ltu ra  w spó łżyc ia  spo
łecznego uzależniona od rasy, po
ję te j an tropo log iczn ie , czy li podob
ne w łaściw ości anatom iczne, f iz jo 
logiczne i  psychologiczne, u trw a 
lone przez dziedziczność b io log icz
ną —  oraz rasy, po ję te j socjologicz
nie, t j .  w spó lno ty  c y w iliz a c ji,  języ
ka, obyczaju, re l ig i i,  sz tuk i, tech
n ik i,  li te ra tu ry , u tw orzonych  drogą 
tra d y c ji społecznej“  (str. 252).

„Chociaż samowiedza g ru p y  w y 
w odzi się z ta jem n iczych  złóż p ie r .  
wotności rasowej, to jednak je j po
g łęb ien ie  się i  rozw ó j uzależnione 
są mocno od ro l i  przyw ódców , re 
prezen ta tyw nych , św iadom ych swe
go dz ia łan ia  tw ó rcó w “  (str. 252).

N ic  dziwnego, że zdaniem  Arasz
k iew icza  p rzy  zestaw ien iu  po lsk ie j 
rzeczyw istości społecznej d ru g ie j 
po łow y X IX  w. z obrazem p rusow - 
Skim należy zastosować w iedzę o 
„w p ły w ie  czynn ikó w  rasowych na 
kszta łtow an ie  się środow isk na ro 
dowo -  społecznych“  (str. 253). Je
że li au to r n ie  korzysta z w y n ik ó w  
„w iedzy  o ras ie “ , to  jedyn ie  z tego 
powodu, że „posiada (ona) bardzo 
różne h ipo tezy“ .

P rzytoczyłem  tych  k i lk a  zdań 
n ie  ty lk o  dlatego, że au to r gdzie 
in d z ie j pisze o re a liz a c ji nowego 
św iata bezklasowego, k tó ra  „n ie  za
tra c i je dn os tk i w  to ta lizm ie  ra 
sow ym “  (str. 341), ale i  dlatego, że 
pośw ięcił swą pracę „pam ięc i po
leg łych i  umęczonych za O jczyznę 
i  Godność C z łow ieka“ .

K s iążka  Fe liksa  A raszkiew icza 
o trzym a ła  nagrodę , lite ra c k ą  Wo
je w ód zk ie j Rady N arodow e j w  L u 
b lin ie  za r. 1948.

M arek Wierczyński

JEAN FREVILLE

TWÓRCY SOCJALIZMU 
NAUKOWEGO
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KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

O  S A T Y R Z E
S a t  u  r  a po łac in ie  to po prostu m iska, 
gdzie owoc ro zm aity  pom ieszany leży: 
pom arańcza, b rzoskw in ia , k tó ra  sokiem tryska, 
lecz t ra f i  się i  d a k ty l tw a rd y  lub nieśw ieży.
Stąd satyrę o kreślił w iersz chłaszczący L u c y ll 
i  tak  ja k  owoc w  m isie może być w szelaki, 
tak  i w iersz sa tyryka  —  ru m a k  albo kucyk, 
biegnący d la zw ycięstw a lub d la g łup ie j k la k i.
Bo gdy zapragniesz pisać ja k  drug i Juvenal,
n ie w ystarczy jed yn ie  poetycka w ena:
satyra  p raw d ę m ów i, w zględów  się w yrzeka ,
w  satyrze ja k  w  zw ie rc iad le  zobaczysz człow ieka,
n ie  ty lk o  tego, z czyją niecnotą się pora,
lecz ró w n ież i  odbicie samego autora.
Jest satyra, co w b ija  n iezaw odne ostrze 
w  basty lię  sam ow ładztw a, co obłudę chłoszczc 
i wcześniej jeszcze g ło w y ty ran om  ucina, 
n im  się do nich dobierze lud u  g ilo tyna.
I  satyra n ikczem na, ja k  piesek pokorna, 
m erdająca ogonem i liżąca stopy, 
któ re  w  k r w i  się n u rza ją  broczącej Europy, 
kiedy nad n ią  zaw iśn ie długa noc upiorna.
Bo H it le r  m ia ł satyrę: b ru na tna  fe ra jn a  
k p iła  z M an n a , Picassa i d rw iła  z E insteina, 
a szczytem je j  hum oru  b y ł ów  slup p łom ieni, 
co praw d ę ksiąg palonych chciał w  popiół zam ienić, —  
zw iastun  ognia, co w kró tce  w  sw ej p ie k ie ln e j g lo rii 
lu d z i żyw cem  pożerał w  piecach krem ato rió w .
Jest satyra w span ia ła , dum na, n iepodległa, 
k tó ra  burząc b udu je  i* przez to jest tw órcza, 
i  satyra nędznego p ó łlud ka , pokurcza, 
w  liza n iu  ty lk o  buta b iegła i  przebiegła.
T a  p ierw sza p raw d ę m ów i, w zg lędów  się w yrze ka  
i  łącząc śmiech z goryczą podnosi człow ieka, 
a druga dół m u kopie, a ty ra n  z wdzięczności 
pozw ala z swego stołu obgryzać je j  kości.

KORESPONDENCJA
„O  dobrej służbie i o służących“

Do Redaktora „Odrodzenia“
Kam erzysta „O drodzen ia“  (nr. 7 

z dn ia  13 lu tego  br.) w y ło w ił 
w  prze łożone j z w ęg ie rsk iego na 
ję z y k  p o lsk i książce ks. bp. T iha* 
m era Totha pt. „M io dz ie n iec “  dobrze 
w ychow any“  cenne ra d y  dla k a to lic . 
k ic h  m łodzieńców  o sposobie obcho
dzenia s ię . ze służbą.

U zupe łn ia jąc  w skazan ia  w sp ó ł
czesnego b iskupa, pragnę podzie lić  
się z c z y te ln ik a m i „O drod zen ia “ 
c iekaw szym i w yp o w ie d z ia m i o „cze
ladzi w  gospodarstw ie“  i  o zale
tach „d o b re j s łużby“ , ja k ie  udało 
m i się znaleźć na łamach starych 
czasopism i  ka lendarzy „d la  ośw ia ty  
i  zabaw y lu d u  w ie jsk ieg o  przezna
czonych“ . Chodziło  w  n ich  o p rze 
konań.e dopiero co uw łaszczonych 
ch łop ków  o w ie lk ic h  dobrodz-ej- 
s:wach i  ko rzyśc iach  dalszej p ra 
cy na panów , o uza leżnienie na 
g .u nc ię  społeczno - ekonom icznym  
„c h a ty “  od dw oru , o tan ie  ręce do 
p racy  na w ie lk ic h  obszarach d w o r
skich, w z g lę d n e  w  m ie jsk ich  go
spodarstw ach dom ow ych naszej du l- 
s de j bu rżuaz ji. A le  w ys łucha j „ p i 
sarzy“  sprzed la t stu.

I  tak  w  poczy tnym  na te czasy 
lw o w s k im  „P rz y ja c ie lu  L u d u “  (n r 
5 z 1848 r.) zna jd u je m y tak ie  zale
cenia:

K to  n ie  ma własnego g ru n 
tu, albo rodz inę  ta k  liczną, iż 
ten, ja k i ma, w y ż y w ić  je j n ie  
może, idzie służyć do d w o ru  lu b  
do m iasta. Rozumniej czyni, kto 
się trzyma dworu, (podkreśl, m o
je) bo choć w  m ieście płaca w yż
sza, ale cz łow iek oddala się od 
k rew nych  i  p rzy ja c ió ł, naw yka  
pow o li do p różn iactw a i zbytku , 
k tó ry  go zmusza coraz wyższej 
żądać zspłaty... Sługa myśląc cią
gle o wyższej płacy nie p rzyw ią
zuje się do Pana, bo czeka ty lk o  
sposobności dostać się tam , gdzie 
płacą w ięce j.

P rzec iw n ie  dz ie je  się na w s i 
we dw-crze. L u d z k i i  do b ry  Pan 
je s t o jcem  d la  czeladzi, kocha 

ich  ja k  dz eci, zachęca do po
rząd ku  i  do pracy. T a k im  o jco w 
sk im  obchodzeniem  się z s ługa
m i daw n i i  c n o t liw i o jcow ie  
nasi ła go dz ili p rz y k ry  los pod
daństwa, a dz iec iom  sw o im  zo
s ta w ia li n ieocenione ska rb y  w  
b łogosław ieństw ie  i  p rzyw ią za 
n iu  sług i  w łośc ian. T ak i Pan 
z dumą stał w  pośród licznej 
ludności włości swoich i był 
groźny nieprzyjaciołom swoim, 
bo na każde skinienie tysiące 
m iał gotowych rąk  do obrony 
i do pracy...

K o m u  w ięc, b ra c ia  m oi, Bóg 
da ł dobrego i  rozum nego Pana 
c z y li sąsiada, kocha jc ie  i sza
nu jc ie  go ja k  ojca. S łużcie m u 
chę tn ie  i  w ie rn ie , abyście m ie li 
p rzy ja c ie la , k tó ry b y  m óg ł was 
ra tow ać  w  potrzebie. Bo p rz y 
zna jc ie  sami, ja k b y  w am  p rz y 
k ro  było,, gdybyście u tra ć ’ l i  
p rzychy lność waszego dawnego 
Pana. Dw-ór b y ł zawsze i będzie 
p rz y tu łk ie m  b iednych  w ieśn ia 
ków ...“

A b y  zasłużyć na m iłość i n ie  
s trac ić  „p rz y c h y ln o ś c i“  Pana (ko
n ieczn ie  przez duże „ p “ ), dob ry  
sługa m usi odpow  adać w ie lu  w a 
ru n k o m  i  w yka zyw ać  określone za
le ty ... P recyzu je  je  nasz „P rz y ja 
c ie l L u d u “  (n r. 21 z 1848 r.).

„...Po posłuszeństw ie p ie rw 
szym w  służbie w a ru n k ie m  jest 
zdatność. C z łow iek  s ła b o w ity  nie 
p o w in ie n  s ’ę godzić do usług 
w ym aga jących  zdrow ia ... D ru 
g im  w a ru n k ie m  jes t gorliw ość. 
Kto gorliw y jest w  służbie, ten 
ją  nie ziriienia i nie opuszcza, 
takiego sługę sami Panowie sta
ra ją  się zatrzymać dla wspólne
go interesu. T rzec im  w a ru n k ie m  
je s t . w ierność. Za leży ona ‘ na 
tym , aby w szys tk ie  zlecenia i  po- 
ruczone sobie czynności bez u - 

. k rzyw d ze n ia  Pana w  n a jm n ie j
szej rzeczy w ykonyw ać...

W szystk ie  te t rz y  w a ru n k i są 
nader ważne do obow iązków  
dobre j służby, ale jeszcze ca łe j 
je j dob roc i n ie  stanow ią. T ako 
w a bow iem  dop iero  zależy od 
p rzychy lnośc i i  m iłośc i ku  
zw ie rzchnośc i i  Panom ...“

W  ty m  m ie jscu  proszą się ró w 
nież o zacytow an ie  n ie zw yk le  c’ e_ 
kaw ę uw a g i o czeladzi, ja k ie  uda
ło  m i się znaleźć na łam ach „P o 
wszechnego K a lendarza  dla  w szyst
k ic h  s tanów “  (K ra k ó w , ro k  1869) 
W zaw iłych , na p rzyk ład ach  opar
ty c h  dociekaniach o w łaściw ościach 
z łych i  dobrych  sług, n a tra f iłe m  na 
rozb ra ja ją ce  p rze s tro g i d la  dz iew 
czyn  służebnych, k tó re  w  ty m  cza
sie coraz lic z n ie j opuszczają sza
m ocącą się w  nędzy w ieś g a lic y j
ską, by  w  obcym  m ieście szukać 
za ro bku  i szczęścia. A le  podobne 
złudzen ia  u s iłu je  zdusić w  zarod
k u  nasz „d o b ry  doradca“  z ka le n 
darza. O to do rusza jące j ze w s i w  
ś w ia t z nadz ie ją  w  duszy dz iew czy
n y  w o ła :

„....P am ię ta j, że w  m ieście n ie  
na to ob ie ra  się stan służebny, 
żeby się w ydać za mąż, ty lk o  
żeby w  uczc iw e j p ra cy  znaleźć 
d la  s iebie u trzym an ie ... Znale
zienie męża zostaw w oli Bożej, 
a ty myśl o tym , żebyś była do
brą służącą.—

Służąc, n 'e  gardź żadną ro 
botą, rób  chę tn ie  i  z pośpie
chem , a czego n ie  um iesz, p y 
ta j się i  proś o  radę N ie strół 
się i  nie fiokuj i nie elegantuj! 
Niech ludzie widzą zawsze, żeś 
biedną służącą, a niech postę
powaniem tw oim  przekonają się, 
żeś skrom na, uczc iw a , praco
w ita , oszczędna i  m iłu ją c a  po
rządek...

W  postępowaniu z mężczyz
nam i bądź CGtrożna, ale nie 
szorstka i nie brutalna, oczami 
ich nie ścigaj, ale i  nie uciekaj 
wiecznie z nim i ku ziemi... Po
ufałości zbytecznej nigdy nie 
dopuszczaj, choćby się zaklinał 
na Boga, że się będzie żenił...

Rano i w ieczór zm ów pacierz 
k lęczący i  poleć się opiece Bo
żej. O ile możesz, b y w a j w  ko 
ściele, ale zrób w szystko co do 
c ieb ie  należy. Pańskiego dobra 
strzeż ja k  oka w  g łow ie , siedź 
w  d o m u ,. p ra cu j, k rz ą ta j się, nie 
zm yś la j, do w szystk iego p rz y 
zna j się o tw a rc ie , i  kupując w  
mieście, wyższych cen nie poda
w aj...“

Jak  w id z im y , k ra k o w s k ie  W y
d a w n ic tw o  A posto ls tw a  M o d litw y  
(OO. Jezu ic i), k tó re  rzuca na r y 
nek dzie łko , ks. b iskupa T iham e- 
ra  T otha , m a swoich p re ku rso 
ró w ..

W ładysław Błachut

= = K O N K U R S
m N A P L A  K A T
■  C H O P I N

Jury konkursu na plakat Roku Cho
pinowskiego w Polsce przyznało pierw
szą nagrodę Jerzemu Karolakowi, dru
gą zaś otrzyma! Henryk Tomaszewski. 
Przyjemne rozwiązanie nieco konwen
cjonalnego tematu u Karolaka nadaje 
się niewątpliwie do masowego rozpow
szechnienia, choć plastycznie ciekaw
sza jest praca Tomaszewskiego. W  jego 
plakacie niestatyczna forma skrzydła

O W  S K 1 U
fortepianu wprowadza atmosferę ro
mantycznego niepokoju, powiększanego 
jeszcze przez mocny akcent niepropor
cjonalnych czarno-białych klawiszy. 
Przeciwwagę stanowi w tym plakacie 
spokojna litera, rzecz u Tomaszewskie
go raczej rzadko spotykana.

Oba nagrodzone plakaty reproduku
jemy na pierwszej stronie.

Len,

K R O N I K A  T E A T R A L N A

Wrocław. ,,Lew na placu“ Erenburga w  reżyserii Karola Borowskiego

Wiedeń, „Zemsta Fredry'' odegrana przez Związek Polaków w Austrii

Poznań. „Przemysław 11“ Brand
staettera (Janina Jabłonowska)

Warszawa. „Skalmierzanki“ 
Kamińskiego (Joachim Lamża)

Katowice. „Jak wam się podoba“ Szekspira w  reżyserii Władysława
Krasnowieckiego

CAMERA OBSCURA
CO TYDZIEŃ NAGRODA 2000 ZŁ
Z w ra ca m y  się do  czy te ln ikó w  .O d ro d z e n ia ' z p rośba  o w sp ó łp ra ce  w d z ia le  

„ C a m e r a  o b s c u r a “ . Prosim y o p rzysy ła n ie  dz ienn ików , czasopism , broszur, u lo 

tek i innych  w ydaw n ictw , z ustępam i kw a lifiku ją cym i się do .C o m e rr  o b scu ra *  

pod ad resem : R edakcja  .O d ro d z e n ia * , W a r s z a w a ,  D a s z y ń s k i e g o  16 d z ia ł .C a *  

m ero  o b s c u ro " Ustęp tak i na leży w y r a ź n i e  o z n a c z y ć ,  n a jle p ie  ko 'o<ow ym  o łó w 

kiem . K o m e n t a r z e  n ie  s ą  p o t r z e b n e ,  D o p rzesy łk i n a e ż y  do q c z y i m ię , 

nazw isko  i ad res w ysy ła jqce go . R edakcjo  n ie  zw raca  nodes 'onegc m a ie r ia ł i  i za

strzega sob ie  p raw o  w yzyskania  go w d z ia le  .C a m e ra  ob scu ro  . Zo na jlepszq  

rzecz danego  tygo dn ia  re d a kc jo  p rzeznacza  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś ć  2  3 0 0  z ł . ,  

k tó rq  ma p ra w o  d z ie lić  lub w ra z ie  b raku  o d p o w ie d n ie j kandydatury , o rze -oży^

na następny tydz ień .

Nagrodę zł 2000 w ubiegłym tygodniu otrzymał oh. Zygmunt M il i i, K ra
ków, ul. Wenecja JJ, za wycinki z „Odrodzenia" i „Przeglądu artystycznego".

Glos un dgskusji
Do toczącej się obecnie ożywionej 

dyskusji na temat zagadnień współcze
snej plastyki, (patrz „Odrodzenie“  nr 5 
(218) pragniemy załączyć dowód rze
czowy w postaci dwóch reprodukcji 
obrazu Tadeusza Kantora. Pierwsza 
reprodukcja —  pozioma —  znalazła 
się w „Odrodzeniu“ , druga zaś —  pio
nowa w „Przeglądzie Artystycznym“ ;

Zupełnie nowych i nieoczekiwanych 
wrażeń artystycznych doznajemy, pa
trząc na obraz Kantora w pozostałych 
dwóch niewykorzystanych dotąd przez 
prasę sytuacjach;

: Dwa, wyżej reprodukowane warianty 
obrazu Kantora proponujemy nazwać, 
podobnie jak pierwsze dwa „Kompo
zycja" i „Ponad ruchy“  —  Ex-pozy- 
cja“  i „Ponad siły“ !

Unikat
„Dziennik Polski“  donosi:

WySTAWA PAMIĄTEK PO 
A. MICKIEWICZU

PRAQA, 9. lutego (PJ. W. Qalerii 
im. Tyrsa w Pradze otwarta została wy
stawa cennych pamiątek, związanych z 
życiem i  twórczością Adama M ickiew i
cza. Wśród wystawionych eksponatów, 
należących do zbioru Jerzego Karaska 
ze Lvovic, •zwracają uwagę, graficzne 
podobizny poety, wykonane przez Olek- 
sińskiego i  Kriehuberta, pierwsze pary
skie wydanie „Pana Tadeusza" z 1834 
roku, lipskie wydanie (1853) „Ballad i 
Romansów" oraz prawdziwy unikat, 
wydanie książkowe „Sonetów Krym 
skich" z  roku 1823.

Prawdziwy to unikat wydanie książ
kowe z . 1823 roku sonetów, napisanych 
w roku 1825. „Dziennik Polski“  winien 
unikać - takich unikatów;..

Kultura i reklama
W  „Życiu Warszawy“  znajdujemy 

następującą reklamę „Lo te rii“ ;

Z  „Z E M S T T  A. TREDRT

Rejent M ilczek: —  Czapkę sprzedam, 
pas zastawię, a będę grał dalej, bo w 55 
Loterii są w każdej klasie 4 wygrane po 
milionie, a główna , wygrana wynosi 
okrągło 3 miliony, po raz pierwszy — 
bez żadnych potrąceń K  631-1

Zasada zgrywania się do końca jest 
mało propagandowa. ,

Lipniacki czp mętniacki?
„Gazeta Ludowa“  zamieszcza frag

ment prozy Teodora Goździfciewicza, 
będącej przykładem swoistego-" stylu 3 
swoistych poglądów na przyczyny ni» 
doli chłopskiej w Polsce przedwrześni«F 
węj:

Naprzód próbka stylu:

Jest godzina piąta rano.
Ostre słońce szczypie ziemię czerwo* 

nymi dzidami światła.
Promienny krąg opiera się dolnym 

brzegiem o zarosialą ziemię. Wilgoć 
mroczy wszystko: trawy i Uście, a na
wet piasek na drodze jest lekko zmo
czony. Osetkowa budzi Jasia do krów
—  czas mu wstawać, inni już dawno 
powypędzali. Chłopak rusza powiekami 
mocuje się z sennością, rad by oczy ro
zewrzeć —  nie może. Sen przyszpilil go 
bezwładem do posłania i —  ani rusz. 
Cjospodyni pociąga go za rękę, wola, 
potrząsa za głowę. Wszystko na nic. 
M ruczy Jasio coś, szamocze się. wci
ska głowę w słomę, przekręca na bok. 
Chce spać —  spać jeszcze za wszelką 
cenę.

Jesion nocuje w stodole na słomie na 
wpół pustym sąsieku.

Cjospodyni dala mu dwie derki od na 
krywania siedzeń na wozie, nimi Jasio 
się otula z  wieczora po kolacji i śpi. -

Poduszki nie ma, bo i tak by z niej 
nie skorzystał Wieczorem Jasio jest tak. 
senny, że rzuca się po zdjęciu kurtki 
byle jak i już śpi. N im  ciało uleży jako 
tako, już oddycha głęboko, mocno — 
wkroczył w sen dziecięcy.

A  teraz próbka poglądów:

—  Proszę pana —  mówi dziecko 
wstając i podnosząc dwa palce — a to 
Jasio Spychalów dzisiaj do szkoły nie 
przyjdzie..

—  dlaczego ?
— Bo chory.

Co mu jest?
—  A  to proszę pana, jak pasł kro- 

ury Osełka, to je wpuścił w pańskie 
działy za rzeką w koniczynę i je zajęli 
do dworu... J zbił go połowy i Spychała, 
bo tam niedaleko łapał ryby i Osełek.

Znowu inny nurt dla jego myśli. Te 
wyrobu,che dzieci.- co się to nagadał, 
naprzekonywaU słuchajcie, nie zabierajcie 
dzieci ze szkoły na służbę, dajcie im 
skonczyc szkołę, a potem skierujcie je 
do jakiego rzemiosła!... Kije —  groch o 
ścianę. Dla bagatelnej różnicy w zaślu•> 
dze godzono dzieci „bez szkoły" i  chło-t 

dz'ewczYnka wiaty od nauki po 
Wielkanocy zęby wrócić dopiero tui 
iWszystkich Świętych.

_/t!i’o ten Spychała. Jle raZy on satfl 
Krawczyk, namawiał g0i przygadywał, 
ze dla niego najlepiej będzie, jeśli za- 
opiekuje się dziećmi bliżej To było 
przy starszym chłopcu, to było przy 
dziewczynce Qdzie tam! Wszystkie 
rady spłynę y  ja k  z gęsi woda, dzieci 
poszły na służbę, a talulo na ryby nad 
rzekę...

Teodor Goździkiewicz uzasadnia nie- 
dolę dzieci wiejskich, zmuszanych do 
pracy wyrobniczej od najmodszych lat
—  ciemnotą i zlą wolą rodziców w sto
sunku do własnych dzieci. Biedny chłop 
Spychała każe swojemu Jasiowi praco
wać, by on, ojciec, mógł dzięki temu 
oddawać się leniwej rozrywce lowienią 
ryb!

„ Drukujemy —  wyj lśnią redakcja — 
obrazek z życia wsi z powieści • „L ip 
niacki Świat" Teodora Qoździkiewicza, 
która ukaże się wkrótce wydana nakła
dem  ̂ Spółdzielni Wydawniczej „W ie 
dza . Drukowany przez nas wyjątek 
oddaje dolę dzieci biedaków oddanych 
na służbę do bogatych gospodarzy i 
chociaż opisuje on czasy, kiedy jeszcze 
były dwory, to jednak doU nastuszków- 
służącyck u bogaczy wiejskich nie uległa 
jeszcze i dzisiaj radykalnej zmianie.

Wiele spraw nie uległo jeszcze dzi
siaj radykalnej zmianie i to nie tylko 
na wsi. Ale pewne jednak zmiany na 
lepsze są i w charakterze dalszego u- 
lepszenia proponujemy zmianę tytu łu 
powieści Goździikiewicza „Lipniacki 
świat“  na „M ętniacki świat",
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